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p  IERW SZE pytanie, k tó re  m i zadacie, będzie brzm iało: o czym 
pan zamierza mówić, o fantazjach, k tó re  być może (ale nie 

na pewno) przyob leką się w  ksz ta łty  realne w  jak ie jś  nieodgad- 
nionej, lecz dalekiej przyszłości, czy o czymś, koło czego nie 
ty lko  m yśl ludzka, ale już  i  ręce pracują? Słowem —  o marze- 

T A D E U S Z  U N K I E W I C Z  niach, czy o rzeczywistości? Nie mamy bow iem  chęci ani cza­
su na przeb ijan ie  kopu ły  niebieskie j ty lko... głową, ja k  to zro­
b ił ongiś w  średniowieczu pewien uczony w ędrow nik. Pytanie 
uzasadnione. Odpowiadam od razu: będzie tu  mowa o sprawach 
już obecnie (choć bez rozgłosu) realizowanych. Sprawa kom u­
n ika c ji człow ieka z p lanetam i weszła z fazy dociekań i  począt 
kowych, n ieśm ia łych eksperymentów, w  fazę doświadczalną 
Stw ierdzenie to  może brzm ieć w  pierwszej ch w ili n ie w ia ry ­
godnie. Zgoda! Sam, gdy przystąp iłem  do zbierania dostępnych 
m i m ateria łów  (zresztą skąpych), nie m iałem  pojęcia o zaawan­
sowaniu badań w  tej dziedzinie. N ie uw ie rzy łbym  do niedaw ­
na, że ta wstrząsająca w  swej potędze sprawa posunęła się na­
przód w ostatn im  dziesiątku la t krokam i olbrzym a Tak, to
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fak ty . Ludzie p racu ją  z wytężeniem  nad do­
prowadzeniem, w  jakna jszybszym  tempie, 
do w ystrze len ia  w  przestrzeń m iędzyplane­
tarną pierwszego gościa z Z iem i. T rudno  ba­
w ić się w  proroctw a, lecz n ie  jest w y k lu ­
czone, że najb liższe dwudziestolecie stanie 
się św iadkiem  najw iększego wydarzenia w  
dziejach. Muszę —  dla ścisłości —  dodać, że, 
co prawda, n ie  wszyscy uczeni zaznajom ieni 
z tą dziedziną podziela ją ten pogląd. Inne­
go zdania jes t na p rzyk ła d  I. B. S. H a l- 
dane. M im o  to w  ostatn ich latach dokonał 
się zasadniczy p rzew ró t w  o p in ii, spowodo­
w any postępam i techn icznym i i  doświad­
czeniami. Sytuac ja  jes t tu  analogiczna z sy­
tuacją  przed k ilku n a s tu  la ty  w  dziedzinie 
energ ii atom owej. E inste in , tw órca  wzoru 
E =  mc2 —  k tó ry  to w zór stał się kluczem 
do w yzw o len ia  energ ii a tom owej —  nie 
w ie rzy ł, aby to byk> m ożliw e  w  naszych 
czasach. Sądził, że jes t to sprawa p rz y ­
szłych generacji. E inste in  ży je  i  zdążył p rzy ­
znać się do b łędu niedocenienia tem pa ro ­
zw oju  nauk i. Zacy tu ję  tu  depeszę z serwisu 
naukowego, podaną w  ro k u  ub ieg łym , m ię­
dzy in n ym i i  przez Polską Agencję Praso­
wą:

„P ro fesor A. M. Low , b y ły  przewodniczą­
cy B ry ty js ld e g o  Tow arzystw a M iędzyplane­
tarnego, uczony św ia tow ej s ław y, oświad­
czył, że doświadczenia przeprowadzone osta­
tn io , znacznie z b liż y ły  m om ent, w  k tó rym  
człow iek będzie mógł udać się na Księżyc. 
D zięk i osta tn im  doświadczeniom nauko­
w ym , uda się w  na jb liższe j przyszłości skon­
struować rak ie tę , zdolną do przebycia odle­
głości 384 000 km , dzielących nas od Księ­
życa. Rakieta ta, zdaniem p ro f. Lowa, w y ­
posażona w  szereg przyrządów  naukowych, 
będzie mogła okrążyć Księżyc i w rócić na 
Ziemię. W  następnym  etapie doświadczeń 
będzie już  m oż liw e  w ys łan ie  na Księżyc ra ­
k ie ty , obsług iwanej przez ludzi. K o n ta k ty  
radarowe z Księżycem —  s tw ie rd z ił dalej 
prof. Low  —  przyniosą w  następstw ie „ re ­
w elacyjne  zm iany“  w  technice rad iow ej 
i te le w izy jn e j. W ykorzystan ie  Księżyca, ja ­
ko „re f le k to ra “  fa l rad iow ych, p rzyczyn i się 
do rozw iązania w ie lu  zasadniczych p rob le ­
m ów ra d io fo n ii św ia ta“ .

Budowa ra k ie ty  m iędzyp lane tarne j jest 
przedsięwzięciem ta k  ogrom nie skom pliko­
wanym , że la ik  zaledwie jest w  stanie go 
ocenić, m im o to już  dziś jesteśm y w  stanie 
przystąpić do je j budowy.

Robi się (i to g o rliw ie ) eksperym enty 
wstępne. D w a k ra je  w ysunę ły się tu  na­
przód: Zw iązek Radziecki i  S tany Z jedno­
czone. Możemy zanotować k ilk a  następują­
cych fak tów , k tó re  przedostały się do w ia ­
domości pub liczne j:

W y frun ięc ie  ra k ie ty  na 180 km  w  górę 
z p ie rw szym i tu rystam i... m ucham i! U loko­
wano je  w  ko m fo rto w e j kab in ie , uszczel­
n ionej i ze sztucznym ciśnieniem. M uchy 
zniosły podróż znakom icie: n ie  zam arzły, 
nie usm ażyły się, n ie  zg inę ły  od prom ien io ­
wania kosmicznego, an i różnic atm osferycz­
nych.

Budowę ra k ie ty  „N e p tu n “ , k tó ra  p o fru ­
nie ju ż  n iem al do kresu a tm osfery ziem skiej 
(260 km.).

B udu je  się rów nież poszczególne in s tru ­
m enty, niezbędne w  podróży m iędzyplane­
ta rne j, ja k  na p rzyk ład  „coelostat“ , aparat 
naw igacyjny, um oż liw ia jący  nieruchome 
widzenie gwiazd i  celu podróży z kab iny  
obracającej się w okó ł swej osi z prędkością 
raz na 3,5 sekundy. (Dlaczego kab ina  musi 
się obracać —  m owa będzie poniżej).

Księżyc będzie stacją przesiadkową w  po­
dróżach na inne p lanety. Opanowanie Księ­
życa będzie p ie rw szym  etapem opanowania 
dróg pow ie trznych  do innych  planet. Za­
w ładnięcie Księżycem jes t w a runk iem  pod­
staw ow ym  zaw ładnięcia naszym układem  
planetarnym . K iedyś zatykano f la g i w  nowo 
o d k ry tych  częściach Z iem i; ostatn io  —  na 
Biegunach: a oto zaczyna się rodzić epoka, 
gdy C złow iek p lanu je  w targn ięc ie  na K s ię ­
życ i  p lane ty  system u słonecznego. N iep raw ­
dopodobne, ale prawdziwe.

Pam ię ta jm y: czterdzieści pięć la t temu 
uważano na ogół za gorszącą ignorancję , 
u trzym yw an ie , iż  mogą istn ieć lata jące ma­
szyny, cięższe od pow ietrza; dziesięć la t te­
m u na jpow ażn ie js i uczeni n ie  w ie rz y li w 
możliwość praktycznego zrealizowania w y ­
zwolenia energ ii atomowej.



N ajbardz ie j jednak poruszająca wieść, to 
rzekomo zbudowanie (m ówię „rzekom o“ , bo 
byłoby to zby t dobre, aby by ło  praw dziw e) 
m in ia tu ry  m otoru, a w łaśc iw ie  m o to rku  
rakietowego, bo m ieści się w ygodnie na roz­
w a rte j d łon i ludzk ie j, k tó ry  m óg łby nadać 
pociskow i m iędzyplanetarnem u w  próżnej 
przestrzeni kosm icznej prędkość około 50 000 
km  na godzinę. M o to r tak i, pe łnych rozm ia­
rów , b y łb y  w  stanie pokonać siłę przyciąga­
nia Z iem i. P a liw em  jest c iek ły  wodór.

Zresztą ja kko lw ie k  potoczy się przyszłość, 
faktem  jest, iż  zagadnienie ko m u n ika c ji 
m iędzyp lane tarne j w kroczy ło  w  k ilk u  sw ych 
szczegółach w  fazę p rak tycznych  ekspery­
mentów.

*

K IL K A  SŁÓ W  H IS T O R II.

JJ A R D ZO  jest niedobrze zaczynać opowiada­
n ie  —  gdy tego nie wym aga absolutna ko ­

nieczność —  od „A dam a i  E w y “ . T u  te j ko ­
nieczności is to tn ie  nie ma, dlatego n ie  bó jc ie  
się, n ie  będzie w y k ła d u  historycznego. Racz­
cie jednak poświęcić dw ie  m in u ty  uw agi 
i c ie rp liw ośc i (to chyba n ie  w iele) na pod­
stawowe w ypadk i, by  wejść w  ku rs  zaga­
dnienia i  by... uczcić p ion ie rów  te j n a jfa n ­
tastyczniejszej z fantastycznych awantur.

Zaczęli Chińczycy! I  to tysiące la t temu. 
B rzm i to n iem al kom icznie, ale to szczera 
prawda. Zaczęli m ianow ic ie  baw ić się sztucz­
n ym i ogniam i, fa je rw e rkam i. W  te j zabawce 
drzemało na jw iększe przeznaczenie ludz­
kości. N ie są one bow iem  n iczym  innym , jak  
ty lk o  rak ie tam i. P ierw szym  chyba motorem  
rak ie tow ym , zastosowanym przez człowieka.

B y ł to okres, że tak  pow iem , n ieśw iado­
my. Natom iast p raw dz iw ym  ojcem  prob le ­
mu, p ierw szym  człow iekiem , k tó ry  pośw ięcił 
się m u i  napisał o n im  książkę, b y ł Rosjanin, 
K onstan ty  C io łkow sk i, ży jący pod koniec 
ubiegłego w ieku . On to w łaśnie zw rócił 
uwagę na to, że je d yn y  m am y ty lk o  sposób 
na w ydostan ie się poza obręb naszej p lane­
ty , a jes t n im  —  m oto r rak ie tow y. N iestety, 
zanadto w yp rzedz ił swą epokę i —  ja k  to 
często ze S łow ianam i byw a —  został zapo­
m niany, a sławę p rzyp ię to  kom u innemu. 
Sam zresztą dow iedzia łem  się o ty m  (z n ie ­
m ałym  zdziw ieniem ) z ang ie lskie j ks iążk i *).

W  dziesięć la t później, p o ja w iło  się w  Eu­
ropie dwóch Robertów. Francuz i  A m eryka ­
n in : R obert Esnault -  P e lte rie  i R obert H. 
Goddard. P racow a li i  p isa li, n ic  wzajem  o 
sobie n ie wiedząc. I  ich  to w łaśnie uważa się 
zazwyczaj za p ierw szych tw ó rców  astrona­
u ty k i, czy li gw iezdne j naw igac ji.

Zgodnie j będzie z rzeczywistością, jeśli

♦i Arthur Wilcox „Moon Rocket“, London.

uznamy tych  trzech za za łożycie li nauk i o lo ­
tach m iędzyplanetarnych.

Potem Esnault - P e lte rie  i  H irsch  u fundo­
w a li, pod nadzorem Francuskiego T ow arzy ­
stwa Astronom icznego, nagrodę m iędzyna­
rodową. -

P ierwsza nagroda, w  roku  1928, przypadła 
N iem cow i H. O berthow i. B y ł to zarazem rok 
epokowy z inne j przyczyny. N ie ja k i pan 
M ax V a lie r, entuzjasta (i męczennik) idei, 
zbudował p ierw szy samochód o nąpędzie ra ­
k ie tow ym . W  ten sposób skończyła się „era 
sztucznych ogni“  a zaczęła „e ra  eksperym en­
tów  nad w eh iku łem  m iędzyp lane ta rnym “ .

W  roku  następnym  Goddard w ys trze lił 
w  atmosferę ziemską pierwszą rak ie tę  o lo­
cie kon tro low anym  (bardzo słabo!). Od roku 
1929 do 1949, to znaczy przez 20 la t, na­
stępowała w  nauce rew o luc ja  po re w o luc ji, 
aż wreszcie ostatnia w o jn a  doprow adziła  do 
stanu takiego, że z tych  —  w  gruncie  rzeczy 
—  dziecinnych zabawek, weszliśm y w  sta­
d ium  ostatecznych prób i  rozstrzygnięć.

*

DLACZEG O  JE D N A K  —  RAK IETA ?

JESZCZE chw ilę  c ierp liw ośc i: n im  p rze j­
dziem y do innych  spraw, należy w  k ilk u ­

nastu choćby zdaniach w yjaśn ić, dlaczego to 
w łaśnie napęd ra k ie to w y  ma nas unieść 
w  przestrzenie kosmiczne? Balon i samolot

148



POCISKI KO SM ICZNE  

POŁĄCZĄ NAS 

Z ZIEMIAMI NA NIEBIE...

Od nieprzeli­
czonych wie­
ków ludzie 
wznoszą bez­
silne oczy do 
nieba. Nadcho­
dzi czas, że po­
łożymy most 
między nim 
a naszą plane­

tą...

unoszą się w górę dlatego, że is tn ie je  pow ie­
trze. Jest to tak  w szystk im  znane, że nie 
trzeba się nad ty m  zatrzym ywać. A le  pow ie ­
trze otacza Z iem ię w ąskim  ty lk o  pasem, do­
chodzącym do 1000 km., w  dodatku —  pas 
ten jest dostatecznie gęsty by  u trzym ać sa­
molot, czy balon jedyn ie  w  najniższej swej 
w arstw ie, n ie  przekraczającej wysokości 
25 km.

B a lony - sondy w ysy łane  przez m eteorolo­
gów, wznoszą się nieco w yże j (rekord —  40 
km.). Sam oloty n ie  m ogły przekroczyć w y ­
sokości naw et 20 km !

A  w  pustce kosm icznej n ie ma się na czym 
oprzeć, ani w  czym p ływ ać. Nasz „ocean“  po­
w ie trzn y  jes t n ieste ty  n iczym  w  porów nan iu  
z n ieogarn ionym  oceanem pustk i przestrzen­
nej Wszechświata. Tam, aby upraw iać n a w i­
gację, trzeba rozporządzać w eh iku łem  zupeł­
nie innego rodzaju.

Otóż n a jp ie rw  małe porównanie. W y ­
obraźcie sobie, że jesteście gdzieś na jak im ś 
jeziorze i że zgubiliście w iosła i n ie  macie 
żagli, ale macie... ka rab in  maszynowy. P y ­
tam : czy możecie się poruszać, czy możecie 
posuwać łódź swą naprzód?

No, dobrze —  spytacie, zanim  zaczniecie się 
namyślać —  ale co nam u licha  z karab inu  
maszynowego? Bardzo w ie le ! On w łaśnie za­
stąpi w iosła i  żagle. Usadówcie kogoś na ste­
rze i w alc ie  seriam i poza siebie, a łódź...

zacznie (pow olutku) p łynąć w odw ro tnym  
k ie runku , w  przód!

To jest w łaśnie zasada m otoru  reakcyj­
nego. Najprostszym  m otorem  rak ie tow ym  
jes t zw yk ła  ru ra  z o tw a rtym  jednym  koń­
cem.

Co popycha łódź? Trzeba sobie dobrze 
uśw iadom ić, że nie odpychanie się gazów 
eksp loz ji od pow ietrza, lecz sama eksplozja. 
To w łaśnie szeregi „kopn ięć“ , w y n ik ły c h  z 
samej eksplozji, łódź odczuwa i  posłuszna im , 
porusza się. W chodzi tu  w  grę trzecie prawo 
d yn a m ik i Newtona, głoszące, że każdej ak­
c ji odpowiada reakcja  rów na co do s iły , a 
odw rotna co do k ie runku . Po za „ ru rą “ , strze­
lająca gazami z jednego końca, n ic  nam w ięcej 
n ie potrzeba. W  tym  jes t sedno rzeczy. Im  
większa prędkość gazów opuszczających rurę 
wydechową, tym  większa prędkość rak ie ty . 
N ie potrzebna nam żadna podpora u trzym u ­
jąca, nie potrzebny żaden ośrodek m a te ria lny  
od którego m oglibyśm y się odpychać (w io­
sła są w łaśnie po to, żeby się odpychać). 
P rzy ty m  motorze pow ie trze  nie ty lk o  nie 
jest potrzebne, lecz przeciw n ie  —  bardzo 
przeszkadza, s taw ia jąc opór i  —  p rzy  w ie l­
k ich  prędkościach —  rozgrzewając niebez­
piecznie masz ra k ie to w y  poijazd.

Jest to is to tn ie  m oto r kosm iczny u n iw e r­
salny, n ie  zależny od żadnych m iejscowych 
w arunków  planetarnych, zdo lny do działa-
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Ongiś podróże międzyplanetarne by­
ły łatwe: wystarczyło kopułę nie­
bieską przebić głową, jak to właśnie 
robi pewien średniowieczny uczony 

wędrownik

Max Valier i jego pierwszy samo­
chód rakietowy

Śmiech porównać: bezkres niebios 
i ta dziecinna zabawka! A jednak 
nadejdzie dzień, w którym człowiek 
wyląduje na tej zabawce na po­
wierzchni Księżyca, Marsa czy W e­

nus

nia zarówno na naszej Z iem i, ja k  i w  najdalszych głębiach 
Wszechświata.

Prawo n a tu ry  dało nam  ta k i motor. Dało „w  zasadzie“ , te ­
raz trzeba ty lk o  zasadę zrealizować. O statnie la ta  posunęły 
szybko naprzód tę  sprawę. Lo tn ic tw o  o napędzie śm ig łow ym  
kończy się, ustępując m iejsca innym  środkom  napędowym, 
m iędzy in n y m i i  napędow i rakietowem u*).

Trzeba zbudować m otor ra k ie to w y  o prędkości 11,2 km/sek. 
(bagatela: ponad 40.000 km . na godzinę). W  tym  leży obec­
nie najw iększa trudność. Eksperym enty przedwojenne dały 
prędkość zaledwie 1,5 km/sek., lecz —  ja k  już  wspom niałem  
— is tn ie je  rzekomo m in ia tu ro w y  model, dający przyspiesze­
nie tak  w ie lk ie , że m otor no rm a lnych  rozm iarów  by łby  
zdolny przezwyciężyć siłę przyciągania Z iem i.

»

CO TRZEBA, BY O DERW AĆ SIĘ OD Z IE M I?

y  AC ZN Ę  od dowcipu. Jakiś człow iek z la tu je  z dachu dra-
J pacza chm ur. Leci ju ż  dwadzieścia pięter, pozostało jesz­

cze drug ie  ty le . W tem  w ychy la  się jak iś  jegomość z okna 
i py ta : —  no, co tam  u pana słychać? —1 A  ten na to : — 
dziękuję, niezgorzej, by le  ty lk o  ta k  trw a ło !

U  podłoża tego makabrycznego dowcipu tkw i... siła p rz y ­
ciągania Z iem i. Ona to spraw ia, że wszystko co is tn ie je  na 
Z iem i, trzym a  się je j i  n ie odpada, a co naw et odskoczy, czy 
podskoczy, wraca n ieubłaganie z powrotem . Jeszcze n igdy 
się n ie  zdarzyło by  przedm iot, rzucony w  górę, n ie  w róc ił. 
G dy rzucam y p iłkę  w  górę, napotyka ona w  sw ym  ruchu  na 
dw ie  przeszkody ham ujące je j ruch: siłę przyciągania Z ie ­
m i i opór pow ietrza. G dyby nie by ło  a tm osfery, p iłka  pole­
c ia łaby nieco w yżej, ale ta przeszkoda jest bez znaczenia 
w  porów nan iu  z potęgą g raw itac ji.

B y  pokonać tę potęgę, m usie libyśm y rzucić p iłkę  z taką 
siłą, by  prędkość je j w ynosiła  11.2 km/sek., to znaczy w ięcej 
n iż  40 000 km  na godzinę. Bagatela! Cóż wobec te j liczby 
znaczą reko rdy  samolotowe, dobija jące się z trudem  do 
prędkości dźw ięku (n iew ie le  ponad 1000 km  na godzinę; do­
k ła d n ie j —  340 m  na sekundę p rzy  15°C). A  jednak jeś li 
chcemy myśleć o podróżach w  przestrzeniach św iata, m usi­
m y rozporządzać co na jm n ie j taką prędkością, k tó rą  bym  
nazwał prędkością oderwania się. Ponieważ siła przyciąga­
n ia  Z iem i słabnie w raz z odległością, im  w yże j będziemy 
się wznosili, ty m  m niejsza prędkość będzie potrzebna dla 
u trzym an ia  ruchu  rak ie ty . Na wysokości oko ło  6400 km , siła 
przyciągania będzie w ynosiła  już  ty lk o  jedną czwartą s iły  na 
pow ierzchni Z iem i; na wysokości ponad 1,5 m iliona  km . za­
ledw ie  1/55 000 itd .

Ile  trzeba energ ii aby uzyskać tę fantastyczną prędkość, 
pow iedzm y dla 1 kg  masy? B lisko  6,5 m iliona  k ilogram o- 
m etrów ! A  co to  oznacza, stanie się jasne, gdy dodam, że 
1 kg  (n itrog lice ryny  daje p rzy w ybuchu  energię 10 razy 
mniejszą! I  inne, siln ie jsze środki wybuchowe, są również 
bardzo dalekie od tego, żeby móc w yzw o lić  choćby własną 
masę od g ra w ita c ji z iem skiej, a co dopiero jeszcze unosić 
z sobą rakie tę , sprzęt i  ludzi.

N iem cy osiągnąli dla swej V-2, ważącej -— p rzy  w ystrza ­
le —■ 12 ton (a w ięc  ty le  co naładowany wagon tow arow y) 
—  prędkość 5000 km/godz. p rzy  pomocy spalania a lkoholu 
w  obecności ciekłego pow ietrza. A m erykan ie  rob ią  próby 
z lepszym i rezu lta tam i, posługując się c ie k łym  wodorem.

*) Szczegółowiej będzie o tym  w  nr. następnym „P rob lem ów “ , 
w  a rtyku le  inż. W. Rychtera pt. „Nowe drogi napędu samolotów“ .



Prawdziwe jednak rozw iązanie dała nam 
w ręce energia atomowa. Od te j c h w ili ostat­
nia poważna przeszkoda została usunięta.

N ie baw iąc się w  szczegóły, pow iem  od 
razu, że energia atomowa 1 grama u ranu w y ­
starczy n ie  ty lk o  na ucieczkę poza sferę Z ie ­
m i tego jednego grama, ale w  dodatku jeszcze 
i 1 tony  obciążenia.

Jest to w ięc, ja k  w idzic ie , zm iana w sy tu ­
ac ji ca łk iem  rew o lucy jna*). K ilkanaście  gra­
mów u ranu w ysta rczy ca łkow icie  na u w o l­
nienie ra k ie ty  m iędzyp lane tarne j z uścisku 
Ziem i. K ilkanaście  gram ów! Odpada zatem 
zmora w szystk ich  ideologów i  konstruk to rów  
oraz am atorów  podróży gwiezdnych, zmora 
ciężaru pa liw a. D la  p rzyk ła d u  dodam, że V-2, 
ważąca 12 ton, m ia ła  w  ty m  b lisko1 8 ton pa­
liwa. W  rak ie tach  m iędzyp lane tarnych ten 
stosunek w ypada ł ka tastro fa ln ie . Energia 
atomowa trudność tę lik w id u je . W ystarczy 
by znalazło się w  rakiecie  m iejsce w ie lkości 
pudełka od zapałek.

Za jednym  zamachem znaleźliśm y energię 
dość potężną i  w ytw orzoną  ze śmiesznie 
małej ilośc i m a te rii.

Pozostała jednak przeszkoda: rak ie ta  m iędzy­
planetarna to  n ie  bomba atomowa, należy w yzw a­
lanie energ ii atomowej stopniować, by  stała się siłą 
napędową, nie pozwolić na w ybuch jednorazowy 
i ca łko w ity , k tó ry  by un ices tw ił —  rzecz prosta — 
i rak ie tę  i  pasażerów i  co n ie  co z otoczenia. A  w ła ­
śnie tego jeszcze n ie  p o tra fim y  w  stopn iu  dosta­
tecznym, ja k k o lw ie k  znamy przecież stosy atomo­
we, k tóre  są w łaśnie n iczym  in n ym  —  ja k  m otora­
m i energ ii a tom owej, ham u jącym i la w in o w y  roz­
pad jąde r atomowych. Jeszcze, ale to .,jeszcze“  ozna­
cza już  n iew ie le  i czas n iezbyt odległy, bo przeszko­
dy, k tó re  pozostały do przełamania, są już  ty lk o  na­
tu ry  technicznej.

*

K ŁO PO TY I  N IEB E ZP IE C ZE Ń S TW A  PODRÓŻY.

N?- więc wreszcie jedziem y na ten Księżyc! Na
Księżyc dlatego, że jest n a jb liże j. Odległość 

w łaściw ie śmiesznie mała (384 000 km). Śmiesznie 
z p u n k tu  w idzenia astronomicznego, bo gdybyśm y 
m og li polecieć nań samolotem (z prędkością pasażer­
skiego samolotu), po trzebow a libyśm y na odbycie te j 
m aleńskie j podróży (bez w y tchn ien ia  i  p rzerw y, 
dzień i  noc) około 6 tygodn i (ale nowoczesnym sa­
m olotem  odrzutow ym , ty lk o  16 dni). Rakietą m ię ­
dzyplanetarną będziemy lecieć jedyn ie  7 godzin, 
a może i  m n ie j!!! Tą samą rak ie tą  i  z tą samą pręd­
kością lec ie libyśm y na najb liższą nam planetę W e­
nus okrągło miesiąc, ale na N eptun  podróż trw a łaby  
juz nieco d łuże j bo w ięcej niż... 8 la t!!! Muszę Wam,

*> Blisze szczegóły znajdziecie w  „Problem ach“  Nr. 8, 
rok 1946 w  art. H. D ietricha.

Tak wygląda Ziemia sfotografowana z wysokości 106 km
* hpcisku rakietowego, ale w niedalekiej przyszłości pociski 
akie pobiegną znacznie wyżej by wylądować na Księżycu



przed podróżą, w yjaśn ić trudności i  n ie­
bezpieczeństwa wycieczek kosm icznych, bo­
w iem  M .A .T. (to znaczy M iędzyplanetarna 
Agencja Turystyczna) n ie  bierze żadnej od­
pow iedzia lności za Wasz los. Robicie to na 
własne ryzyko .

M yś lic ie  zapewne, że na jw iększym  ry z y ­
kiem  będzie podróżowanie z prędkością 
40 000 km . na godzinę? Będziecie podróżowa­
l i  na pewno z prędkością większą, k to  w ie 
nawet, czy n ie  z prędkością 100 000 km  na 
godzinę, lecz zapewniam Was: z tego powodu 
włos z g łow y  W am nie spadnie. Warszawa 
pędzi dokoła Słońca (wraz z Ziem ią) 100 000 
km  na godzinę i nic. Żadnem u W arszaw iako­
w i n ie  ty lk o  to n ic  n ie  zaszkodziło, ale nawet 
nie zdaje sobie spraw y, że tak  gw a łtow n ie  ga-

nicy radzieccy) w yn ika , że cz łow iek może 
znieść przyśpieszenie ruchu, wynoszące 30 
m  na sekundę do kw adra tu . N ie  jest to jed­
nak ła twe. W ażym y w tedy 4 razy w ięcej. 
C złow iek ważący norm aln ie  70 kg, m ia łby  
w tedy 280 kg. C zujem y się ja k  w  zw ario­
wanej w indzie , k tó ra  w  szalonym  pędzie 
leci w  górę. Coś dzieje się z sercem i  żołąd­
kiem . Robi się nam ogrom nie niedobrze. 
Szum w  uszach. Co chw ila  jakbyśm y tra c ili 
przytomność. Zwracam  uwagę, że p rzy ­
śpieszenie ca łkow ite , działające na organizm 
jest 4 razy w iększe od przyśpieszenia swo­
bodnego spadku (g =  981 cm/sek2); gdy­
byśm y chcie li zastosować przyspieszenie 
ziemskie m usie libyśm y lecieć 20 m in u t by 
osiągnąć prędkość kry tyczną. To zaś z pe-

Ziemia! Ziemia wscho­
dzi! Ten okrzyk będzie 
już niedługo wzniesiony 
przez ludzi na Księżycu. 
Lecz... nie będzie go 
słychać. To kraina 
śmiertelnej ciszy (nie 

ma powietrza)

lopu je poprzez przestrzeń świata. Otóż sama 
prędkość nie ma znaczenia. I  w  rak iec ie  też 
nie będziecie je j naw et św iadom i, chyba je ­
dynie z obliczeń zm iany położenia własnego 
względem gwiazd, Słońca czy planet.

Znaczenie ma natom iast zmiana w  pręd­
kościach, czy li przyśpieszenie.

G dyby chciano nas w ys trze lić  od razu 
z prędkością 11,2 km /sek nie w siad łbym  do 
ta k ie j ra k ie ty  za żadne skarby: nie zostałoby 
z nas ani śladu (z rak ie ty  także). Do te j pręd­
kości trzeba dojść stopniowo, dając p rzy ­
śpieszenie takie, ja k ie  organizm  człowieka 
jest zdolny znieść bez szkody.

Z obliczeń i z p ra k ty k i (skoki z samolotu 
z opóźnionym  o tw ie ran iem  spadochronu, w 
czym ce lu ją  i  zdoby li reko rdy  św iatowe lo t-

w nych względów jest n iem ożliwe. W yobraź­
cie sobie ja k  będziemy się czu li w  tych  w a­
runkach. Strasznie!

No p ięknie, można to wszystko znieść b y ­
leby trw a ło  kró tko .

A  ile  będzie trwało? Jeśli z tym  p rzy ­
spieszeniem w ystrze lą  nas z ja k ie jś  kata- 
p u lty , to po 6 m inutach osiągniemy pręd­
kość oderwania się od Z iem i i  dale j będzie­
m y już  pędzić ruchem  bezw ładnym . P rzy ­
kre  sensacje zginą i w  ogóle n ie będziemy 
czuli tego, że pędzim y z n iew iarygodną 
prędkością 40 000 km  na godzinę. Stanie się 
to na wysokości gdzieś około 2000 km, 
a w ięc praktyczn ie  poiza atmosferą ziemską 
(bo r a te j wysokości jes t tak rozrzedzona, 
że p rak tyczn ie  możemy uważać, że je j nie 
ma).
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w  ten sposób un iknę liśm y ponadto śm ierci 
n r - 2 (nr. 1 —  to by ło  zmiażdżenie), m iano­
w icie upieczenia nas i  zamrożenia na w iek i 
w ciągu k ilku n a s tu  sekund. Bow iem  n ie  za­
pom ina jm y o losie m eteorów, k tó re  spada­
jąc na Z iem ię z prędkością około 30 km/sek. 
lub w ięcej, zam ienia ją się w  p iękny fa je r­
werk, w  świecącą m giełkę. D zięk i ty lk o  
w łaśnie pancerzow i pow ietrza ży jem y na 
tej Z iem i jako  tako. A stronom ow ie ob liczy li, 
że codzień spada na Z iem ię —  a w ięc na na­
sze g łow y —  24 000 000 meteorów. Co dzień 
dwadzieścia czte ry  m ilio n y ! Z iem ia jest 
pod nieustannym  obstrzałem  huraganowym .

Teraz, k ie d y  w ydosta liśm y się poza n ie ­
bezpieczeństwa pow ie trza  (bo d la astronau­
tów pow ietrze jest niebezpieczne), meteory 
sta ją się groźbą jeszcze dotkliwszą. Prze­
szywają one pustkę Wszechświata na kszta łt 
pocisków arm atnich, czy karabinowych. 
W ystarczy by naw et m ik ro sko p ijn y  meteo- 
rek przebiegł drogę naszego w eh iku łu .

Różnice w wielkościach mas, tłu ­
maczą nam różnice w sile przycią­
gania. Ziemia z Księżycem i Mars 

ze swymi dwoma księżycami

a p rzedz iu raw i go na w y lo t i  w  m gnien iu 
oka zniszczy nasze dzieło i  nas samych 
(choćby przez ucieczkę pow ietrza z herm e­
tycznej kab iny). Dotychczas n ie by ło  na 
to rady, trzeba by ło  zdawać się na los 
szczęścia.

Sądzę jednak, że dziś sprawa ta da się ła­
tw o rozwiązać p rzy  pomocy radaru, k tó ry  
będzie sygnalizow ał zbliżające się m eteory 
i autom atycznie sterował. S terowanie —  
nadm ieniam  —  odbywać się może oczywiście 
nie p rzy  pom ocy steru  (do czego ster w  pust­
ce?), lecz p rzy  pomocy niesym etrycznych, 
względem środka ciężkości naszej rak ie ty , 
w ybuchów  m ate ria łu  pędnego.

Co będzie, gdy oderw iem y się od Ziem i? 
W tedy —  ja k  się zapewne domyślacie —  
podróżować będziemy, choćby tysiąc la t 
z motorem  wyłączonym . Słowem ty lk o  oder­
w anie się jes t kosztowne, potem podróż od­
byw a się za darmo. Oczywiście ąż do czasu, 
gdy dostaniem y się solidn ie  w  sferę p rzy ­
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ciągania jakiegoś innego ciała niebieskiego, 
w  naszym przypadku Księżyca i  zaczniemy 
rak ie tę  hamować. W tedy nagle poczujem y, 
że sto im y na głowie. W szystkie przedm ioty 
w raz z nam i, posypią się na su fit, to zna­
czy... przepraszam... ju ż  na podłogę, k tó ra  
by ła  su fitem  i zaczniemy spadać (dotych­
czas zdawało się nam, że s to im y w  m ie j­
scu) ruchem  przyspieszonym. Ponieważ na 
Księżycu n ie  ma atm osfery, n ic  n ie  będzie 
stało na przeszkodzie (z w y ją tk ie m  naszych 
motorów), byśm y spadli na złamanie ka rku . 
G dyby m oto ry  zaw iodły, żadna siła  nas n ie  
u ra tu je , naw et spadochrony, prawda?

N im  jednak w padniem y w  ta jem nicze 
uściski g raw itacy jne  Księżyca, będziemy 
przeżywać większe sensacje —  ja k  się nam 
teraz w yda je , bo ostatecznie możemy na­
potkać w  podróży dz iw y nieprzeczuwane 
i większe n iż  te, k tó re  opiszę —  m ianow i­
cie sensacje b raku  ciężkości. Już zaraz po 
w ydobyc iu  się z atm osfery ziem skie j, to  
znaczy po k ilk u  m inu tach  lo tu , zaraz po 
wyłączeniu s iln ików , gdy będziemy na w y ­
sokości zaledwie 2000 km , poczuję coś bar­
dzo n iezwykłego. N ie daj Boże bym  m ia ł 
wagę zw ykłą , bo n igdy  bym  nie o d k ry ł p rzy ­
czyny, lecz je ś li by łem  dość p rzew idu jący  
i zabrałem wagę sprężynową (sami zga­
dn ijc ie , dlaczego?), u jrzę , że ważę 57 kg. 
A  przecież sześć m in u t tem u ważyłem  75 kg 
(w ubran iu , proszę szanownych Pań!). No 
i teraz dopiero zacznie się h is to ria , k tó ra  
w ciągu k ilk u  godzin doprowadzi do fa k tu  
tak n iezwykłego, że będę w ażył coraz m n ie j.

Po przebyciu  1 600 km  —  48 kg
„  „  8 000 „  —  15 ,.

16 000 „  —  6 „
„  „  80 000 „  — 0,4 „

Czuję się bosko, lekko, odkryw am  po raz 
p ierw szy w  życiu , ja k  straszliw ie  s ilnym  
magnesem by ła  nasza S tara Z iem ia, ja k  m i 
ogromnie ciążyła.

Muszę ty lk o  uważać na ruchy, bo oto le k ­
ko poruszyłem  palcem u nogi, a skaczę ju ż  
maiestatycznie, aż r a  sam w ierzch kab iny , 
uderzając g łową w  su fit, zresztą n ieszkod li­
w ie, bo mało co ważę, a czaszka m oja p rzy ­
gotowana jes t na cięższe w a ru n k i w a lk i. 
Rozkoszuję się n iebyw a le  m a łym  w ys iłk ie m  
energii, ja k ie j potrzebuję na na jba rdz ie j 
zdecydowane ruchy. W  ta k im  stanie —  
czuję —  że m ógłbym  żyć 500 la t. Lecz na­
dal obserwuję co pew ien czas wagę. Ciągle 
s trza łka  opada, jestem ciągle coraz lże jszy! 
Aż wreszcie dojdę do 10 dkg, potem  5 deka, 
2,1, potem do 3-ch gram ów, 1 gram a i... i... 
zniknę! Nie, n ie  tw órzc ie  się, n ie  zn iknę 
z oczu, zn iknę jedyn ie  z wagi. Będzie w y ­
kazywała (i słusznie), że n ic nie ważę, ale to



Oto wizja ryso­
wnika: (u góry) 
rakiety międzypla­
netarne zwożą 
materia! do bu­
dowy sztucznego 
księżyca. Inżynie­
rowie i technicy 
chodzą... po prze­
strzeni przy po­
mocy motorków 
rakietowych; (w 
środku) sztuczny 
księżyc w całej 
pełni swej okaza­
łości; (u dołu) kon­
takt radiowy i ra ­
darowy z innymi 
platformami prze­
strzennymi na niż­

szych orbitach

absolutn ie nic. To samo dotyczy i  wszyst­
k ich  przedm iotów . G dy postaw ię filiżankę  
w pow ie trzu , to tam  zostanie (ra j d la tych. 
k tó rym  wszystko „ le c i z rą k “ ); odwrócę ją 
do góry dnem —  herbata n ie  w yp łyn ie , bo 
jak? —  n ic  przecież n ie  waży. Mogę spoko j­
nie stać na g łow ie  w  środku kab iny, oparty 
nawet nie o pow ietrze, a jedyn ie  o... pustkę 
przestrzeni... bo i  pow ie trze  w ew nątrz  ka­
b iny  rów n ież n ic  n ie  będzie ważyć. Boskie 
uczucie zginęło ju ż  dawno.

Podejrzewam  teraz m arne rezu lta ty . Zna­
ne są i  cytowane kom p likac je  p rzy  jedzeniu 
i p ic iu  (m usia łbym  zakręcić filiża n ką  by w y ­
wołać siłę odśrodkową, herbata w ylec ia łaby 
w postaci ku l, k tó re  m usia łbym  w  biegu zła­
pać do ust). A le  co sta łoby się z m o ją  ró ­
wnowagą? Przecież zależna ona jes t od kon ­
s tru k c ji wewnętrznego ucha, oparte j na 
w rażen iu  ciężaru. Stracę chyba poczucie ró ­
wnowagi. Czy to  n ie  w p łyn ie  w  pew nym  
stopniu na m oje  ruchy? Poza tym, ciała za­
łogi i sprzęty powinny wywierać nawzajem  
siłę przyciągania i mieć tendencję do wę­
drowania do siebie i do przylepiania się do 
siebie. W szystko w ięc pow inno być p rzy ­
śrubowane (w tedy powiedzenie „o n i ciążą 
ku  sobie“  będzie m ia ło  sens fizyczny). W szy­
stko będzie zachwiane. Stanie na g łow ie  bę­
dzie identyczne, ja k  stanie na nogach. Każde 
dowolne przecięcie przestrzeni może być dla 
mnie łóżkiem , mogę się położyć wszędzie 
i  w  każdej pozycji. I  w  ogóle pojęcie „po ­
łożenia się“  ja ko  odpoczynku, tra c i wszelki 
sens. Co się stanie z kaw a łk iem  b u łk i, k tó ry  
powiedzm y, wpadnie do żołądka (dzięki ro ­
baczkowemu ruchow i prze łyku)? Pobiegnie 
nadanym  przez p rze łyk  ruchem  do dna żo­
łądka, odbije  się w  górę (nie w  „gó rę “ , bo 
„g ó ry “  n ie  ma, ty lk o  w  p rzec iw nym  k ie ru n ­
ku), potem  z powrotem , potem  z powrotem... 
Jak się skończy tak ie  skakanie b u łk i, która 
nie ma ciężaru?

Gdzie n ie  ma ciężaru, tam  n ie  ma i tarcia. 
D z iw ię  się, że n ie  znalazłem  nigdzie  w zm ian­
k i o trudnościach, ja k ie  fa k t ten sp raw i nam 
w  podróży. Chodzenie po g ładk im  lodzie jest 
szczytem pewności, s tab ilizac ji i łatwości, 
w  porów nan iu  z tym , co się będzie działo 
w  rak iec ie  m iędzyplane tarnej. Co prawda 
nie będziemy się boleśnie p rzew raca li, bo n ic  
n ie  ważąc, trudno  rozbić się, ale trudno  też, 
n ic  n ie  ważąc, chodzić spokojn ie i  w  sposób 
z gó ry  przew idziany.

A lb o  stopa, postawiona zbyt prostopadle 
do podłogi, wzniesie m nie  na szczyt ra k ie ty , 
albo postawiona pod zbyt ostrym  kątem, 
ześlizgnie się łagodnie i  noga pow ędru je  po­
nad głowę, k tó ra  —  z ko le i —  pow ędru je  
na dół, zaczynając w  ten sposób ko łow ro ­
tek, z którego —  je ś li w y jd ę  —  to ty lk o  
dzięki chw yceniu się ręką  czegoś stałego. N i­
czego nie będzie można dotknąć, bo zaraz za-



l'a sama platforma 
przestrzenna w momen­
cie budowy. Będzie słu­
żyła jako stacja prze­
siadkowa w podróży na 

Księżyc

cznie wędrować przed siebie; trzeba będzie 
ty lk o  chw ytać i  to ostrożnie. P rzedm ioty 
duże będzie tru d n ie j schwycić n iż  małe 
(bo ła tw ie j się w yślizgną; czy próbowaliście 
chw ytać balony dziecinne?). Każdy nasz ruch 
b y łb y  oceanem niespodzianek. N ieste ty b rak 
tu  m iejsca na dalsze e fektow ne w yw ody. 
S tanie się to po odbyciu  m n ie j w ięcej dzie­
w ięć dziesiątych naszej podróży na Księżyc. 
Działanie tego obszaru, ja k  bym  pow iedzia ł 
—• „zero —  w ag i“  da się zneutra lizować obro­
tam i ra k ie ty  w okó ł swej osi. Okazało się 
(zresztą z różnych względów nie ty lk o  z te ­
go), że rak ie ta  m usi się obracać w okó ł swej 
osi raz na 3 i  sekundy. S iła  odśrodkowa 
stworzona w  ten sposób, stanie się sztuczną 
siłą  g raw itacy jną . „D ó ł“  będzie w tedy zna­
czył —  „k u  ścianom“ , a „gó ra “  —  k u  środ­
kow i rak ie ty . Będziem y w ięc chodzili (moi 
m il i  C zyte ln icy) po... ścianach. W  planach 
ko n s tru kcy jn ych  jes t to  oczyw iście uwzględ­
nione. N aw et fo te le  będą ta k  ustawione, by 
g łow y siedzących na n ich  osób skierowane 
b y ły  k u  środkow i ra k ie ty . Będą sta ły  na 
szynach, biegnących w okó ł kab iny.

N ie będzie n igdy  już... nocy. Zawsze bę­
dzie dzień. Słońce pa lić  będzie n iesłychanym  
blaskiem . N ie  będzie chm ur, k tó reby je  za­
s ło n iły , n ie  będzie Z iem i, k tó ra b y  nas za­
słoniła- W  podróży na Księżyc, to g łupstwo, 
k ilk a  godzin! Lecz w  w ypadkach dalszych 
(a i  tak ie  na pewno k iedyś będą), gdy trzeba 
będzie podróżować tygodn iam i, lub  la tam i, 
w te d y  sprawa stanie się poważna *). Zo­
stanie m ianow ic ie  naruszony nasz we­
w nę trzny  ry tm  fiz jo log iczny  organizm u, do­
stosowany ściśle do ry tm u  Z iem i, dó zm iany 
dobowej dn ia  i nocy, do pó r roku , do pór

*) Będzie można podróżować nawet setki lat. 
Niestety, temat jest za obszerny, by można zrobić 
coś więcej, niż pobieżnie napomykać o zagadnie­
niach. Jeżeli uważacie to za interesujące, piszcie do 
redakcji, a wtedy ujrzycie może wywody o lotach 
do poszczególnych ciał niebieskich.

dnia nawet. Jak będzie wyglądać adaptacja 
i czy wogóle nastąpi, trudno m i pow ie ­
dzieć **).

No i  wreszcie ostatnie trudności: tra f ić  do 
celu i  w rócić szczęśliwie.

T ra fić  trzeba do celu odległego o 384 000 
lun i to w  dodatku z p iek ie ln ie  szybko k rę ­
cącej się Z iem i i  do rów n ie  ruch liw ego Księ­
życa.

Astronom ow ie p o tra f ilib y  jednak w yce lo­
wać dokładnie naw et i w  ty m  przypadku, 
gdyby rak ie ta  n ie  mogła dowoln ie  ko n tro lo ­
wać sw ym i rucham i. (W yb ra li ju ż  m iejsce 
najdogodniejsze, porę roku, czas etc.).

P rzy k o n tro li w ew nętrzne j, niebezpieczeń­
stwo nie tra fie n ia  jest m in im a lne . N a jp ra w ­
dopodobniejsze 'by łoby  jednak, p rzy  przed­
wczesnym zużyciu pa liw a  (gdyby np. za dużo 
było po drodze meteorów). W tedy, p rzy  sto­
jących m otorach, m oglibyśm y się —  przy 
z łym  obliczeniu drog i —  zam ienić w  sztucz-

**) Kto się interesuje tym zagadnieniem (rytmu 
fizjologicznego w  związku z Ziemią), znajdzie bar­
dzo ciekawe dane w  art. prof. Pautscha, „Proble­
my“ Nr. 10— 11, rok 1947.
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ny księżyc Księżyca, po w iek i w ieków  krążą­
cy w okó ł niego. N ie m ów ię ju ż  o innych  n ie­
bezpieczeństwach. M us im y za tematem biec 
dalej.

SZTUCZNE K S IĘ ŻY C E  I  POW RÓT

J E Ś L I mowa o sztucznych księżycach z p rzy ­
padku, pom ówm y o sztucznych księżycach 

zrobionych rozm yśln ie, k tó re  niezadługo bę­
dziem y rozmieszczać w  przestrzeni m iędzy 
Z iem ią a Księżycem (tym  stw orzonym  przez 
naturę). Jest to w ie lka  sensacja, w ięc nad­
stawcie uszu.

N a jtrudn ie jszą  sprawą —  ju ż  w iecie — 
jest oderwanie się od Z iem i: trzeba na to 
prędkości 11,2 km/sek. Rozwiązanie daje nam 
energia atomowa. Lecz co będzie, je ś li nie 
znajdziem y sposobu na u ja rzm ien ie  je j i  uży­
cie w  postaci m otoru? N ic  nie szkodzi! L u ­
dzie, k tó rzy  m yślą gorączkowo (a czy uczeni 
i „w a r ia c i“  ide i naukow ych m yślą inaczej niż 
„gorączkow o“1?) w yna leź li ju ż  sposób na w y ­
cieczki do gw iazd bez użycia energii atomo­
wej! Przypom inam  W am tu  na chw ilę  dzieje 
n iem ieck ie j V 2: ważyła 12 ton, w  ty m  samo 
pa liw o —  8 ton. I  w iecie co się z ty m  p a li­
wem  działo? Zużyw ało  się w  pierwszej m i­
nucie działania! S tosunki te w  rakiecie, k tó - 
raby zam ierzała w y frunąć  za Ziemię, by łyby , 
rzecz prosta, jeszcze bardzie j m onstrualne.

Dlaczegóżby w ięc n ie  porobić stacyj prze­
siadkowych, rozsianych po niebie, na drodze

do Księżyca, stacyj, będących czymś w  ro ­
dzaju kam ien i w  p ły tk im  potoku, po k tó rych  
skaczemy, by om inąć przeszkodę?

Otóż, obok s iły  przyciągania, is tn ie je  siła 
odśrodkowa. Inaczej p lane ty od razu spadły­
by na Słońce. W łaśnie ta siła odśrodkowa 
nie Dozwala wodzie w  kubku  —  gdy n im  k rę ­
c im y w  koło —  w ylać się.

Na różnych odległościach od Z iem i, trzeba 
różnych prędkości, by ciało w ystrzelone przez 
nas zam ienić w  sztucznego satelitę. Im  w ięk ­
sza odległość, ty m  mniejsza oczywiście po­
trzebna jest prędkość. Analog iczn ie  ja k  w 
naszym układzie  p lane ta rnym : im  dalsza p la ­
neta, ty m  ma dłuższy rok  (czyli obieg w okó ł 
Słońca). M e rku ry , na jb liższy Słońca, krec i 
się ja k  oszalały, ob la tu je  swoją o rb itę  w  88 
dni.

Pocisk, w ystrze lony z odpowiednią pręd­
kością, na odpowiednią wysokość, n igdy nie 
spadnie, n igdy  nie uciekn ie i  w iecznie będzie 
k rą ży ł w okó ł naszych głów.

Jest szczególna wysokość: 36.000 km. Na 
te j wysokości ta k i sztuczny księżyc, krążący 
nad nam i, będzie zawsze unosił się nad tym  
samym punktem  globu. Ile  razy podniesie- 
m y oczy (uzbrojone w  pożądaną lunetę), 
ty le  razy u jrz y m y  srebrny bo lid  tkw ią cy  nie­
ruchom o rzekomo, bo pędzi w raz z nami 
z identyczną prędkością —  na b łęk ic ie  nieba. 
Na te j orb icie będą tk w iły  m iejscowe stacje 
przesiadkowe.
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Na lewo; załoga sztu­
cznego księżyca przy 
pracy (na rysunku w i­
dać ekrany radarowe). 
Obok: rakieta przywo­
żąca zaopatrzenie i u- 
trzymująca regularną 
komunikację między 

nim a Ziemią

Stw orzyć ten, n iem al cud, jes t ła tw ie j, n iż ­
by się na p ierw szy rzu t oka wydawało.

Jeśli tak ie  p la tfo rm y  przestrzenne będzie­
m y lokować w yże j, będą z jaw ia ły  się nad 
tym  samym punktem  globu, w  tych  samych 
ściśle określonych i  dokładnych odstępach 
czasu. Będą tak  samo dokładne, ja k  ciała 
niebieskie, bo podległe ty m  samym prawom.

Na p rzyk ład  zbudowanie p la tfo rm y  na w y ­
sokości 35 000 k ilo m e tró w  będzie wym agało 
66 podróży rak ie ty , zdolnej do takiego w zn ie­
sienia się (to znaczy zaopatrzonej w  dostate­
czną ilość pa liw a, ale oczywiście znacznie 
mniejszej, n iżby  wym agała jakako lw iek  po­
dróż m iędzyplanetarna; na ty m  w łaśnie pole­
ga dowcip, bo to jes t wykonalne). Zabiera­
łaby ze sobą części potrzebne do budowy 
p la tfo rm y  i... w yrzuca ła  je, m ówiąc m a low ­
niczo, za okno (w  rzeczywistości trzeba je  bę­
dzie kłaść i to  ostrożnie, a nie wyrzucać). 
Oczywiście nie spadłyby one już  na Ziemię, 
a pozostały na te j wysokości, na k tó re j je  
wyrzucono, krążąc w okó ł Z iem i. Poczem in ­
żyn ierow ie  i  technicy (zaopatrzeni w  skafan­
dry , przypom inające skafandry nu rków , z 
urządzeniem do sztucznego oddychania i  sztu­
cznego ogrzewania, a także z m otork iem  na 
plecach), w ysz liby  ze swej ra k ie ty  i... stąpa-
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jąc po pustej przestrzeni, budow aliby ową 
2 000 ton ważącą p la tfo rm ę.

Po zbudowaniu całego szeregu stacyj prze­
siadkowych, na różnych wysokościach, pro ­
blem  podróży poza Z iem ię, nabiera zupełnie 
innych  cech, z punk tu  w idzenia pa liw a. N a j­
p ie rw  jedziemv na p la tfo rm ę  „O rb ita  I-Sele- 
n ita “ , tu  zabieram y now y ładunek pa liw a 
i  po frun iem y na „O rb itę  11“ , poczem na „O r­
b itę  I I I “ , a stamtąd, ponieważ przyciąganie 
Z iem i jes t ju ż  m in im alne, z ła twością ska­
czemy w  przestrzeń Kosmosu, m ając pa liwa 
ile  „dusza zapragnie“ .

A b y  oderwać się od Księżyca (tego pra •>- 
dziwego), trzeba zaledwie 2,5 km /sek„ to 
znaczy, że skok z Księżyca jest w ie lekroć  ła t­
w ie jszy. Stąd wniosek prosty: je ś li będziemy 
kiedyś chcie li „kolonizować* ‘ Wenus, czy 
zwiedzić Marsa (co jes t o w ie le  trudnie jszą 
ju ż  sztuką, n iż  dostać się na Księżyc), droga 
nasza musi koniecznie prow adzić przez Księ­
życ. T u  zbudujemy7 podziemne stacje ogrze­
wane (bo na m a łych  już  głębokościach jest 
po tw orn ie  zimno —  m im o upałów  dnia księ­
życowego —  ze w zględu na złe przewodnic­
tw o skorupy ksiezvca), ze sztuczną atmosfe­
rą, oświetlone etc. Kosm iczni podróżnicy 
z Z iem i, odpoczną sobie, coś n ie  coś zjedzą 
i w ys ta rtu ją  dalej, w ys ta rtu ją  w  warunkach 
znakom icie ła tw ie jszych . (Pam iętajcie, że na



Oto dzieje odrywania się czło­
wieka od swej ojczyzny Ziemi

*) Gdyby ktoś chciał zrobić spacerek, musiałby 
pamiętać, że 100 m zrobiłby w trzech krokach, 
bijąc wszystkie ziemskie rekordy prędkości; gdyby 
zechciał lekko podskoczyć, skoczyłby mniej więcej 
9 metrów w górę.

P ow ró t na Z iem ię 
jest znacznie ła tw ie j­
szy, o ile  nie t r a f i  nas 
przypadkiem  w  głowę ja 
kiś meteor, bo na Księ 
życu b rak  p o w ło k i atmosfe­
rycznej, k tó raby  spalała me 
teory, a spada ich tam  około 
m iliona na dobę; s ł o w e m ,  
j a k  n a  p o l u  b i t w y .

Można go będzie dokonać ze 
s ta rtu  stojącego, bez użycia w y rz u t­
ni. Masa naszej ra k ie ty  będzie tu 
mniejsza p ię tnastokro tn ie  i  w  dodat­
ku przyciągana będzie 6 razy słabiej. 
Znaczy to, że straci 299/300 swego cięża­
ru. T ym  n ie  m nie j trzeba będzie w yrzucić 
3,5 tony  z prędkością ok. 2,5 km/sek. Droga 
pow rotna —  ta sama. Znam y ją. Jedy­
nie zbliżenie się do m a tk i -  Z iem i bę­
dzie niebezpieczne. G dyby ham ulce za­
w io d ły  —  możemy skakać ze spadochronem. 
Ew entualn ie  w  spadochron zaopatrzona bę­
dzie w ew nętrzna część rak ie ty . Zewnętrzne 
części dawno ju ż  odrzucim y.

W tedy m am y większe szanse wpadnięcia 
do morza, niż w ylądow an ia  na tw a rde j Z iem i. 
Lecz to wszystko —  już  detale. Jeśli n ie  za­
b ijem y się p rzy  starcie, w  czasie podróży, na 
Księżycu i  tuż przed lądowaniem , z tym  
ostatn im  dam y sobie radę. Jesteśmy z po­
w rotem  na Ziem i.

K s i ę ż y c u  
nie ma ró w ­
nież i pow ie­
trza, te j w ie lk ie j 
p r z e s z k o d y ) * )
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P O D W Ó J N E  1 \  R O
C Z Ł O W I E K A

DŻ I N V

zagadnienie wychowania no­
wych ludz i  w nowym i ciągle 
przeobrażającym się świecie

Dr B O G D A N  S U C H O D O L S K I

Członek zwyczajny Tow. Naukowego Warsz., 
członek koresp. Polskiej Akademii Umiejętno­
ści, prof. Uniwersytetu Warszawskiego i kie­

rownik Studium Pedagogicznego U. W.

O d dawna już  uczyniono tę słuszną obserwację, iż m łode zwierzę 
staje się do jrza łym  zwierzęciem samo przez się, dorastając fizycz­
nie, podczas gdy młoda istota ludzka staje się człow iekiem , dzięki 

d ługotrw a łem u procesowi wychowania. Z te j ra c ji można o człow ieku 
powiedzieć, iż rodzi się on dw ukro tn ie : raz jako  istota biologiczna 
i  d rug i raz jako  is to ta  ludzka pod w p ływ em  wychowania. T y lko  że ten 
drug i poród — zupełnie inaczej n iż p ierw szy —  nie jest czymś jedno-
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DAWNIEJ CAŁE STU­
LECIA N IC  N IE  Z M IE ­

NIAŁY...

razow ym  i  k ró tko trw a łym , ale trw a  bardzo 
•clługo, towarzyszy n ie jako stale życiu  ludz­
kiemu. Bo m ają rac ję  ci, k tó rzy  sądzą, iż 
człow iek zamiera, gdy przestaje już  być 
w ra ż liw y  na w p ły w y  i wym agania otoczenia, 
gdy przestaje się rozw ijać  i  przekształcać. 
W sensie czysto b io log icznym  trw a  jeszcze 
życie, ale z p u n k tu  w idzenia społecznego 
żywotność jego ju ż  wygasła.

W skazując na tę p łodną ro lę  wychowania 
nie m am y na m yś li —  oczywiście — ty lk o  
ty ch  celowych i  św iadom ych zabiegów, które 
nauczyciele i w ychow aw cy stosują do pew ­
nej liczby  dzieci w  pew nym  w ieku. W ycho­
wanie jest znacznie rozleg le jszym  procesem 
i częściowo dokonywa się ono także niezależ­
n ie  od w o li i  w iedzy ludzi. D okonyw a się ono 
dzięk i życ iu  społecznemu, w  k tó rym  zachodzą 
nieustające procesy w ym iany  doświadczeń. 
Jednostka ludzka stanie się człowiekiem, 
choćby naw et n ie  by ła  przez nikogo świado­
m ie i  celowo wychowana, je ś li ty lk o  zapew­
nione je j będzie to społeczne uczestnictwo, 
dz ięk i k tó rem u nabierać będzie um iejętności 
porozum iewania się i  postępowania. N ie sta­
łaby się cz łow iekiem  wówczas ty lko , gdyby 
została od n iem ow lęctw a skazana na zupełną 
izolację.

la k  pojm owane w ychow anie  włącza m ło ­
dziu tką istotę ludzką w  je j na jb liższy krąg 
społeczny, obdarza mową, uczy w łaściwego 
reagowania na podn ie ty rzeczywistości. S tw a­
rza w  ten sposób podstawy dla dalszego roz­
w o ju  uczestnictwa. Dorastająca jednostka 
pow oli i  stopniowo wprowadzona zostaje w 
życie i  obyczaje g rupy, w  podejmowane p ra ­
ce, w  obrzędy i  obchody, w  w yp ra w y  w o jen ­
ne i  działalność publiczną. K rą g  tego kszta ł­
cącego uczestnictwa może być rozszerzany 
i w  czasie i  w  przestrzeni. C złow iek po tra fi 
czerpać z od ległych epok h is to rii, sięgać po 
w zory i  w iedzę w  odległe kra je .

Człowiek, dzięki w ychow an iu  staje się 
istotą, k tó ra  n ie  ty lk o  żyje, ale także chce 
wiedzieć ja k  pow inna żyć, k tó ra  chce w ie ­
dzieć dlaczego żyje, dlaczego św ia t jes t tak i 
a n ie  inny , dlaczego i  ja k  zachodzą w  n im  róż­
no rak ie  procesy oraz co i ja k  ma w  tym

świecie czynić. W ychowanie spraw ia, iż 
przestajem y żyć „na  ślepo“  —  ta k  ja k  żyją 
roś liny  czy zw ierzęta —  i  poczynamy żyć 
świadomie w  zdziw ieniach, w  ciekawościach, 
w  refleksjach, w  zapytaniach, w  pracy sku­
tecznej i  w  społecznym działaniu.

Pod w p ływ em  w ychow ania nabieramy 
przekonań dotyczących życia, świata, nas sa- 
mych. U zysku jem y pewną wiedzę o rzeczy­
w istości i  poddawane są nam sposoby w y jaś­
nienia w ie lu  zagadek, oraz racjonalne meto­
dy postępowania.

D zięk i w ychow aniu  człow iek nie staje się 
człow iekiem  ,,w ogóle‘‘, ale osiąga świado­
mość tego, że jest człow iekiem  żyjącym  w 
określonym  m ie jscu i  czasie, w  oznaczonym 
kręgu społecznym, wśród pewnej rzeczyw i­
stości.

Rzeczywistość ta podlega przemianom, 
a w raz z n im i zm ien ia ją  się m ożliw ości i  obo­
w iązk i ludzkie , zm ien ia ją  się przeto także 
i zadania wychowawców , w ychow anie bo­
w iem  w inno przyspasabiać dzieci i młodzież 
do życia aktyw nego w  tych  now ych w a run ­
kach, w  k tó rych  się znajdą jako  dorośli. T y l­
ko w  świecie zw ierząt procesy wychowawcze 
przebiegają stale tak  samo, ponieważ życie 
zw ierząt jes t na ogół zawsze jednakie. W 
świecie ludzk im , k tó ry  jest św iatem  społecz­
no - dzie jow ych przem ian, treść, fo rm y  i me­
tody w ychow ania podlegają s ta łym  zmianom, 
zależnie od społecznej sytuacji i  k ie ru n ku  je j 
rozwoju.

W ychowanie jes t w yrazem  tych  procesów 
społeczno dzie jow ej ew o luc ji, a równocześ­
nie jednym  z je j ważnych czynników .

W YC H O W A N IE  N A TU R A LN E  
I  W Y C H O W A N IE  CELOW E

W spom nieliśm y, że w p ły w y  wychowawcze 
form ujące człow ieka są dwojakiego rodzaju: 
jedne z n ich  m ają charakte r oddziaływania 
na człow ieka tych  w szystk ich  fo rm  i  in s ty tu - 
cy j życia zbiorowego, w  k tó ry m  uczestniczy, 
drug ie  natom iast powstają za sprawą celowej 
i św iadom ej a kc ji podejm owanej przez jed­
nostki i zespoły specjalnie powołane do w y-
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...DZIŚ CZŁOW IEK  
CO C H W ILA  STAJE 
FIIZED  N O W YM I Z JA ­
W IS K A M I (NA FOT. 
W IEŻA  RADAROWA)

konyw ania  te j wychowawczej roboty. Stosu­
nek obu tych  czynn ików  w ychow ujących b y ­
w a ł do siebie różny w  ciągu dziejów. W  cza­
sach dawniejszych n ie  znano in s ty tu cy j w y ­
chowania celowego. M łode pokolenie w ycho­
w yw a ło  się przez natura lne, codzienne ucze­
stn ic tw o w  życiu  dorosłych. Przez kontakt, 
wzór, naśladownictwo zyskiw ało te wszystkie 
k w a lif ika c je  i  um iejętności, k tó re  b y ły  w a­
żne w  danej grup ie  społecznej. Czyniąc po­
stępy na te j drodze w tajem niczeń, dopuszcza­
ne by ło  do dalszych i  trudn ie jszych  stopni 
współudzia łu, aż wreszcie stawało na rów n i 
z dorosłym i.

Przez d ług ie  w ie k i wystarczało tak ie  w y ­
chowanie. Dopiero odkąd ku ltu ra  ogólna i  k u l­
tu ra  zawodowa poczynała się stawać bardziej 
skom plikowana, należało podjąć tru d  świado­
mego i  celowego w ychow yw an ia  m łodych po­
koleń. Odkąd praca zawodowa skom plikow a­
ła się, n ie mogło wystarczyć proste te rm ina - 
to rstw o jako  metoda naturalnego kształcenia. 
Stało się koniecznością zakładanie in s ty tu cy j, 
powołanych specjalnie do przygotow yw an ia  
m łodych pracow ników . Gdy k u ltu ra  ogólna, 
uznawana w  danym  społeczeństwie jako w a­
żna i  wartościowa, zyskała w ie le  różnorod­
nych treści, zwłaszcza tradycy jnych , nie by ło  
już  można przekazywać je j m łodem u pokole­
n iu  w  ten prosty sposób ja k  to czyniono da­
w n ie j, a m ianow ic ie  przez uczestnictwo w  ży­
ciu ak tua lnym  społeczeństwa dorosłych. N ie ­
zbędne staw ały się ins ty tuc je  i  ludzie, k tó ­
rych  obow iązkiem  by łoby pielęgnować doro­
bek k u ltu ra ln y  w ieków  i przekazywać go 
młodzieży.

W  dobie dzisiejszej —  ja k  to wszyscy w ie - 
m y —  ro la  tego wychowania celowego i  zor­
ganizowanego jest bardzo w ie lka. Bardzo w ie ­
lu  zawodów w yuczyć się można ty lk o  dzięki 
w ie lo le tn ie j nauce w  szkołach; droga do osią­
gnięcia k u ltu ry  ogólnej prow adzi również 
Prz®z. d ługo le tn ie  przysw ajan ie sobie różno­
rak ie j w iedzy w  szkołach. Prócz tego istn ie- 
]e w ie le  in s ty tu cy j wychowawczych różnego 
rodzaju, k tó rych  zadaniem jest prowadzić 
pracę wychowawczą lep ie j i  bardzie j facho­
wo niż się to czyniło  dotychczas. T rudno w y ­

obrazić sobie czym stałoby się nasze życie 
zbiorowe, gdyby zawiesić funkcjonow anie  
tych  licznych in s ty tu cy j oświatowo - w ycho­
wawczych i  gdyby kszta łtowanie młodego po­
kolenia pozostawić w yłącznie ty m  czynnikom, 
które  tk w ią  w  samym życiu  społecznym, gdy­
by zacieśnić proces w ychowania do procesu 
uczestniczenia w  bieżącym życiu  społeczeń­
stwa.

C H A R A K TER
W Y C H O W A N IA  CELOW EGO  

W  SPO ŁECZEŃSTW IE K LA SO W YM

W ychowanie celowe i  zorganizowane po­
wstawało i  rozw ija ło  się ze względu na po­
trzebę przekazania m łodym  pokolen iom  ros­
nącego zasobu wiadomości i sprawności, waż­
nych dla życia i  pracy społeczeństwa. Z te j 
ra c ji zasadniczą tendencją wychowania sta­
wało się przekazywanie tra d yc ji. Im  bar­
dziej by ło  oczywiste iż m łodzież nie p o tra fi 
uzyskać przez uczestnictwo w  ak tua lnym  ży­
ciu dorosłych takiego s ty lu  życia, ja k i po­
siadać powinna, tym  większą wagę poczęto 
p rzyw iązyw ać do d ługotrw ałego i systema­
tycznego przekazywania tra d yc ji. P ow o li 
szkoła stawała się ins ty tuc ją  pielęgnowania 
tych  w szystk ich  wartości, k tó re  w  bieżącym 
i  codziennym życiu  społeczeństwa nie m ia ły  
już  miejsca, ale o k tó rych  należało w iedzieć 
i pamiętać, ponieważ s tanow iły  one tra d y c y j­
ną podstawę życia. W  m iarę  wzrastania ro li 
m yś li h istorycznej fo rm ułow ano coraz chęt­
n ie j teorie, wedle k tó rych  cz łow iek jest isto­
tą historyczną, a zatem wychowanie człow ie­
ka pow inno mieć charakte r zaszczepiania w  
n im  dziejowego dorobku ludzkości, którego 
przyswojen ie czyni w łaśnie z is to ty  zw ierzę­
cej istotę ludzką.

Ten p u n k t w idzenia znajdow ał potw ierdze­
nie w  zakorzenionej w  ludziach skłonności 
konserw atyw ne j. Skłonność ta kazała tra k ­
tować wychowariie  jako przekazywanie po­
tom nym  własnego doświadczenia życiowego. 
Rodzice —  a także i  w ychow aw cy —  orga­
n izow a li swą działalność wychowawczą w  ten 
sposób, aby ich  dzieci —  względnie w ycho­
w ankow ie  —  uzysk iw a ły  tę całą um iejętność
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życiową, k tó rą  n ierzadko w  trudz ie  i za w y ­
soką cenę zdobyw ali sami. Proces w ycho­
w yw an ia  m ia ł być jak im ś procesem w ie lk ich  
zaoszczędzeń, procesem u ła tw ien ia  życia przez 
w ykorzystan ie  mądrości ojców.

P ow olny ry tm  zm ian spraw iał, iż życie 
dzieci mało się różn iło  od życia ojców, po­
dobnie ja k  życie ojców  n ie  w ie le  się różn iło  
od życia dziadów. W  tych  w arunkach w y ­
chowanie młodego pokolenia wedle wymagań 
i  w zrostu tra d y c ji mogło być uznane jako 
wystarczająco dobre przygotowanie go do 
życia, ja k ie  będzie m usia ło pędzić w  przyszło­
ści.

Is to tnym  źródłem  tych  różnorodnych teo- 
ry j,  rozbudowujących tradyc jona ln y  charak­
te r wychowania celowego, b y ł k lasow y ustró j 
społeczny, w  k tó ry m  klasy panujące b y ły  za­
interesowane w  u trzym an iu  starego porząd­
ku. W ychowanie celowe m iało w  tych  w a­
runkach pełn ić ro lę  u trw a la jącą  is tn ie jący 
od w ieków  stan rzeczy. Zadanie to  mogło 
spełniać o ty le  ła two, iż tempo przem ian go­
spodarczo - społecznych w  czasach dawnych 
by ło  stosunkowo dość powolne.

Ten stan rzeczy począł ulegać zm ianom na 
progu doby nowożytne j, a od początków 
ubiegłego stulecia tempo przem ian społecz­
no -  ku ltu ra ln y c h  poczęło się stawać tak 
szybkie, iż ten tra d ycy jn y , ustab ilizow any 
s ty l życia należy już  ca łkow ic ie  do przeszło­
ści. W  granicach jednego pokolenia poczęły 
się dokonywać przem iany większe n iż  te, 
k tó re  daw nie j dokonyw a ły  się przez stu le­
cia. W  zakresie nauk i i  techn ik i, w  życiu za­
w odow ym  i  społecznym, w  hasłach i  p rą ­
dach um ysłow ych, w  k ie runkach  po litycz ­
nych —  m iędzy wczoraj i dziś zna jdu je  się 
w ięcej różnic n iż  podobieństw.

A le  isto tn ie  w ażnym  sensem te j zm ienno­
ści jest proces obalania stanowego i  klasowe­
go porządku, proces tw orzenia w  pracy 
i  walce nowego socjalistycznego społeczeń­
stwa, proces budowania przyszłości na podsta­
wach z g ru n tu  innych  niż te, na k tó rych  
op iera ły się różne form acje  epok m in ionych.

Czy charakte r w ychow ania celowego może 
pozostać w  tych  now ych w arunkach ta k i sam 
ja k i był?

C H A R A K TER  W Y C H O W A N IA  CELOWEGO  
W  DO B IE  W SPÓŁCZESNEJ

Uświadam iając tę nową sytuację w  ja k ie j 
ży ją  ludzie  współcześni, nie trzeba specjal­
nie dowodzić, iż ro la  w ychow ania n ie  może 
być taką, jaką  by ła  dotychczas. W  epokach

ustabilizowanego klasowego porządku w y ­
chowawcy spełniają inne zadania n iż  te, ja ­
k ie  pow inn i w ype łn iać w  epoce budującej 
nową cyw ilizac ję  socjalistyczną. Bo jeś li w y ­
chowanie ma przygotow yw ać do życia, to za­
sadniczą orien tację  pracy wychowawczej na­
dawać m usi charakter tego życia, do którego 
należy przygotować. Jeśli spodziewać się bę­
dzie można, iż będzie ono podobne do dnia 
dzisiejszego i  wczorajszego, wówczas tra d y ­
cjona lny charakte r wychowania, k tó re  podej­
m uje  się przekazywać i  zaszczepiać .,mądrość 
o jców “ , jest usp raw ied liw iony. Gdy jednak 
to życie przyszłe ma być odmienne niż to. 
k tó re  było, i  k tó re  znamy, wówczas przed 
w ychowaniem  stają zadania zupełnie nowe. 
N ie może ono m ieć nadal tradyc jona lis tycz- 
nego charakteru, ponieważ przekazując prze­
szłość n ie przygotow ałoby do przyszłości. Po­
w inno ono podjąć w ys iłek  takiego ukszta łto ­
wania młodego pokolenia, by by ło  ono zdolne 
do prowadzenia wartościowego życia w  tych  
nowych, swoistych okolicznościach, d la  dobra 
nowych i  jedyn ie  w artościow ych celów.

Czego trzeba, aby to nowe zadanie mogło 
być dobrze spełniane? Przede w szystk im  w y ­
chowanie pow inno przyczyn ić się do prze­
zwyciężenia bezwładów przyzw yczajeń i  ru ­
tyn y , k tó re  ograniczają swobodę ruchów  
i duchową plastyczność człowieka. W iem y 
dobrze o tym , iż zarówno w  jednostkach ja k  
i w  grupach tw orzą się stosunkowo ła tw o  
pewne naw yk i. Powtarzające się podniety, 
powtarzające się sytuacje, powtarzające się 
zadania spraw ia ją , iż  ten rodzaj reakc ji, ja ­
k im  odpowiadamy na rzeczywistość, w yka ­
zuje skłonność do u trw a len ia  się w  nas. Po­
czynamy sądzić, iż jest on jedynym  m oż li­
w ym , jedynym  słusznym. I  naw ykam y do 
niego tak  bardzo, iż stosujem y go i  nadal m i­
mo to, iż okoliczności są już  inne niż by ły . 
Czyniąc tak, reagujem y jednak na rzeczyw i­
stość bezsensownie, czasami niebezpiecznie, 
zawsze niepożytecznie. Jeśli chcemy żyć roz­
sądnie pow inn iśm y być zawsze czu jn i na 
głos rzeczywistości i  pow inn iśm y być zawsze 
gotowi do porzucenia tego typ u  reagowania,
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do którego jesteśmy przyzw yczajen i, a k tó ry  
słuszny kiedyś, przestał być słuszny obecnie.

Sprawa osiągnięcia te j czujności i p la ­
styczności n ie jest ła twa. T y lko  w  prostych 
Przypadkach n a w yk i można usuwać szyb­
szo i  bez większego trudu . Gdy ktoś p rzy ­
zwyczaił się w  dobie okupacji reagować lę ­
kiem  lub  ucieczką na w idok  w ie lk ie j cięża­
ró w k i k ry te j brezentem, to gotowość do te j 
reakc ji wygasać będzie dość prędko w  no­
wych okolicznościach, w  k tó rych  reakcja te ­
go typ u  jest n iepotrzebna i  śmieszna. A le  
gdy ktoś w y ro b ił sobie przekonanie, iż w łas­
ność —  wszelka i  we wszelk ich okolicznoś­
ciach —  jest św ięta i n ie tyka lna , n ie  ła tw o 
będzie skory do uznania, iż nowe sytuacje 
społeczne i  gospodarcze w ym agają ograni­
czenia swobody dysponowania własnością, 
oie ła tw o  będzie m ógł bezstronnie zobaczyć 
]ak inną stała się ro la  własności w  dzis ie j­
szych now ych warunkach. Zwłaszcza zaś 
tam, gdzie w  grę wchodzą silne przyw iąza­
nia uczuciowe, w ie low iekow e sankcje trądy- 
cyjne, uświadam iane lu b  nieuświadam iane 
interesy, tam  wszędzie wstrząśnięcie u trw a ­
lonym i typam i reagowania jest n iezm iernie 
trudne. T rw an ie  p rzy  swoim  w yda je  się 
w w ie lu  przypadkach w artościow ym  aktem 
Wierności, zm iana zapatryw ań wydaw ałaby 
się godną potępienia zdradą.

W ychowanie w łaśnie pow inno przyśpie­
szać w  psychice ludzk ie j proces krys ta lizow a­
nia się now ych podstaw i  nowych poglądów, 
pow inno uw aln iać od dręczących kom pleksów 
ru ty n y  i  naw yków , pow inno w yzw alać ener­
gię i  radość uczestniczenia w  budow aniu no­
w ych  i sp raw ied liw ych  zrębów społecznego 
Porządku, pow inno nasycać nadzieją i  u fno ­
ścią w  s iły  własne tych  wszystkich, k tó rzy  
należeli dotychczas do w ars tw  w yzysk iw a- 
nypb, pow inno —  m ówiąc ogólnie —  u ła tw iać 
aktyw ne wejście m łodzieży w  nową epokę.

D ZIS IEJSZE  z a d a n i a  w y c h o w a w c z e

Pow iedzie liśm y, iż rozdźw ięk m iędzy no­
w ym i i  zm ien ia jącym i się w a runkam i życia 
a u trw a lo n ym i typam i reagowania i u trw a ­

...DZIS BUDUJEMY  
WŁASNE KRÓLESTWO

lonym i interesam i i  zapatryw an iam i jest je d ­
ną z przyczyn dzisiejszych trudności i  że ro ­
lą  wychowania, w  tak ich  okresach in tensyw ­
nej zmienności pow inno być wychowanie lu ­
dzi zdolnych do oderwania się od naw yków  
i przezwyciężenia ru tyn y . Zadanie to nie da­
je  się realizować i n  a b s t r a c t o .  M u ­
si być w ypełn iane na konkre tnym , bieżącym 
m ateria le. D z ięk i w ychow aniu  m łody czło­
w iek pow in ien  nabierać jaśniejszej, bardzie j 
k ry tyczne j, w iedzy o rzeczywistości, w  k tó ­
re j żv je  i  w  k tó re j będzie działał. D latego 
wychowawca n ie  może się uchy lić  od ana li­
zowania doby teraźniejszej zwłaszcza pod 
kątem  w idzenia tych  wymagań, k tó re  ona 
stawia ludziom .

W  różnych zakresach w ystępu ją  te zada­
nia. Od w ieków  ludzkość żyła  w  poczuciu 
niezdolności do w ytw orzen ia  ty lu  dóbr, ile  
było rzeczywiście potrzeba. N iedostatek 
i  głód m ogły być przezwyciężone ty lk o  w  ten 
sposób, iż s iln ie js i odb ie ra li słabszym. N ie­
sprawiedliwość, przemoc, gw a łt, w o jny , g ra ­
bieże i  bezpraw ia s tanow iły  codzienną rze­
czywistość. A le  od w ieku  X IX  poczęła szyb­
ko wzrastać sprawność techniczna człow ie­
ka. P rodukc ja  dóbr niezbędnych dla życia 
stawała się coraz bardzie j w yda jna. Dziś 
wstępujem y n ie w ą tp liw ie  w  św ia t m ożliw e j 
obfitości, to znaczy w  okres, w  k tó rym  ludz­
ka um iejętność i  praca mogą zapewnić w y ­
starczającą ilość wszelakich dóbr dla wszyst­
kich. M ożliwość ta stanie się jednak rzeczy­
wistością, gdy p o tra fim y  obalić ustró j kap ita ­
lis tyczny i  przezwyciężyć jego im p e ria li­
styczne tendencje oraz gdy budując now y ład 
gospodarczo - społeczny będziemy u m ie li ro ­
zum nie i  p lanowo w  ska li św iatow ej p row a­
dzić gospodarkę. W ymaga to in te lek tua lne ­
go rozeznania różn icy m iędzy gospodarką 
kap ita lis tyczną i  socjalistyczną, znajomości 
n ieuchronnych konsekwencyj te j p ierwszej 
oraz o tw ie ra jących  się perspektyw  te j d ru ­
g ie j; wymaga —  w  fazie budowania socja li­
stycznego porządku —  wzajemnego zaufa­
nia, zdolności do współpracy, um ieję tności 
o rgan izacyjnych na w ie lką  skalę. W ymaga 
zatem tych  k w a lif ik a c y j, k tó re  n ie  b y ły  w 
przeszłości kształcone. Jest ważną spra­
wą, aby ludzie  um ie li poddać re w iz ji swe 
przekonania i  nawykowe reakcje i  aby um ie­
l i  k ry tyczn ie  ocenić, k tó re  z nich, uspraw ie­
d liw ione  w  pew nym  stopniu w  dawniejszych 
okolicznościach, są już  w  now ych w arun ­
kach rów nie  bezsensowne —  chociaż znacz­
nie bardzie j szkodliwe —  ja k  ucieczka przed 
ciężarówką ok ry tą  brezentem.
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DAW NIEJ RACHOW A­
NO PO PROSTU...

Wiąże się z ty m  sprawa 
druga. Od w ieków  ludzie 
ży li w  m ałych kręgach 
społecznych. G ranice o j­
czyzn b y ły  szczupłe, kon­
ta k ty  ze św iatem  u tru d ­
nione i  rzadkie. N aw et w  
im periach  starożytnych 
s ty l życia pozostawał pa r­
ty k u la rn y . A le  pow oli 
człow iek, k tó ry  niegdyś 
b y ł ty lk o  obywatelem  
swego k lanu, swego m ia­
sta -  o jczyzny, stawał się 

obywatelem  w ie lk iego państwa i  wresz­
cie staje się obywatelem  świata. Doba 
dzisiejsza jest okresem, w  k tó rym  poczy­
na się dokonywać z całą wyrazistością  ̂to 
przekształcenie ze ska li państw, narodów, 
w  skalę ogólnoświatową. Już dziś m ów ią 
n iek tó rzy  o kopem ikańsk im  przewrocie w  ży­
ciu po litycznym , k tó ry  ma na ty m  polegać, 
iż w  m iejsce te o ry j upa tru jących  we w łas­
nym  państw ie słońca, w okó ł którego krążyć 
pow inny wszystkie  inne państwa, stają teo­
rie  przekonywujące, iż wszystkie  państwa 
pow inny zgodnie krążyć w okó ł wspólnego 
centralnego ośrodka, ja k im  jest wspólne do­
bro ludzkości. Ś w ia t n ie  jes t jeszcze jedno­
ścią, ale się n ią  staje na naszych oczach, cho­
ciaż nie jesteśmy do tego m ora ln ie  i  in te le k ­
tua ln ie  przygotow ani, ponieważ w ychow an i 
jesteśmy przez w ie k i h is to rii, w  k tó re j pano­
w a ły  tendencje im peria lis tyczne i  nac jona li­
styczne oraz ponieważ tendencje te i  dziś 
jeszcze w yras ta ją  z kapita lis tycznego podło­
ża. Tendencje te nie będą m ogły odm ienić 
biegu ew o luc ji gospodarczej i  technicznej, 
scalającej życie ludzk ie  na całej ziem i, ale 
mogą być —  i  są rzeczywiście —  źródłem 
w ie lu  n iepokojów , zamieszek, w a lk . I  d late­
go jest ważną i  p ilną  sprawą, by  m łode po­
kolen ie  zdawało sobie sprawę, od ja k ich  
czynn ików  zależą m ożliwości _ zjednoczenia 
św iata i  co tem u zjednoczeniu stoi na prze­
szkodzie; by uzyskiw a ło  um iejętność m yśle­
nia w  kategoriach św iatowych, by uczyło się 
obyw ate lstw a świata.

Od w ieków  ludzkość żyła  w  n ierównoś­
ciach społecznych. Kategorie  e lita ryzm u 
i  kastowości zostały zaszczepione głęboko 
w  um ysłach ludzkich . Szukanie różnic i  t y ­
tu łó w  wyższości, zawiści i  odgraniczenia, w y ­
szukiwanie usp raw ied liw ień  do odmawiania 
in n ym  tego, z czego się samemu korzysta ło 
—  wszystko to ż łob iło  w  określony sposób 
m ora lną i  um ysłow ą postawę człowieka. 
Przekształcenie te j postawy wymaga d ługo­

trw a łe j pracy wychowawczej. T y lko  w  za­
sadzie człow iek współczesny gotów  jest 
uznawać ideę równości. W  konkre tne j p ra k ­
tycznej rea lizac ji porzuca ją  aż nazbyt ła ­
two, pozostając nadal w ie rn y  tra d ycy jn ym  
przekonaniom, p rzyb ie ranym  n ie jednokro ­
tn ie  w  nowe szaty. U ro k i wyższości są — 
ja k  w iem y —  nie mniejszą pokusą dla in te ­
ligenc ji, n iż  b y ły  kiedyś dla a rystokrac ji. 
Wyższość burżuazyjnego ty p u  życia n ie ­
rzadko prom ien iow ała  szkodliw ie  na p ro le ­
ta ria t. Zwyciężyć te pokusy, odsłonić ła tw e  
zakłamania, wyciągnąć z ide i równości je j 
konkretne, dzisiejsze konsekwencje, uznać 
je  chętnie, o tw arcie  —  oto czego pow inn iś­
m y pragnąć, by w  m łodym  poko len iu  by ło  
spełnione.

Wreszcie nowością naszej epoki jes t co­
raz bardzie j rosnąca ro la  nauk i i  techn ik i. 
Przez w ie k i ludzie  ż y li w  „zastanym “  św ię­
cie z łask i p rzyrody. Od w ieków  budu ją  swe 
własne kró lestw o w  bycie, wsparte na w ie ­
dzy i  pracy, uniezależniające się coraz ba r­
dziej od kaprysów  i  skąpstwa przyrody. W 
ostatn ich dziesięcioleciach osiągnęliśmy n ie ­
byw ałe  postępy na te j drodze. A le  nasza po­
stawa um ysłowa i  m ora lna n ie  została prze­
kształcona odpowiednio. W ciąż jeszcze tk w i­
m y w  p rzyw iązan iu  do w ie lu  wyobrażeń 
magicznych. Wciąż jeszcze posługujem y się 
techniką ja k  barbarzyńcy. Trzeba w ycho­
wać lu d z i by u m ie li się posługiwać m yślą 
i narzędziem skutecznie i  z korzyścią spo­
łeczną.

PO STAW A PR O SPEK TYW N A

Jeśli w ychow aw cy m ają dziś spełnić do­
brze zadanie przysposobienia młodego poko­
lenia do życia społecznego, pow inn i um ieć 
zająć postawę zwróconą tw arzą do przyszło­
ści. Bow iem  życie, w  k tó rym  ich  w ychow an­
kow ie  jako ludzie d o jrza li będą brać udział, 
n ie  będzie pow tórzeniem  przeszłości, an i na­
w et n ie  będzie powtórzeniem  teraźniejszości. 
Człow iek, dostosowany do wym agań dnia 
wczorajszego i  dnia dzisiejszego, nie p o tra fi 
dać sobie rady w  tych  nowych warunkach, 
w  k tó rych  się znajdzie i  n ie  p o tra fi podołać 
ty m  now ym  zadaniom, k tó re  przed n im  staną.

I  oto jest na jaktua ln ie jsza a zarazem n a j­
trudn ie jsza sprawa w ychow ania  w  naszej 
dobie: cała w ie low iekow a h is to ria  w ychow a­
nia, większość pedagogicznych teo ry j, prze­
kazywane w  zawodzie nauczycie lskim  ru tyn a  
i n aw yk i, konserw atyw ne upodobania w łaś­
ciwe przeciętnie ludziom  —  wszystko to um a­
cnia i  b ron i te j postawy re trospektyw ne j, k tó ­
rą  w ychow aw cy zawsze za jm ow ali. K tóż  nie 
jest w  gruncie  rzeczy przekonany, iż w ycho­
w yw ać znaczy to  zaszczepiać przeszłość na 
now ych pędach życia, że znaczy to przekazy­
wać i  dziedziczyć? I  że w  ten sposób na jle -
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-D Z IŚ  ZYC IE  TOCZY SIĘ WARTKO. OTO R A ­
C HU N K I SP. WYD. OŚW. „C ZYTELN IK “. CO BY 
BYŁO, GDYBY N IE  BYŁO M ASZYN DO L IC ZE ­

NIA?

Ple j  P rzygotow uje się do przyszłości? A  jed ­
nak przekonania te b y ły  słuszne ty lk o  w  tych  
dawnych w arunkach, w  k tó rych  dzień ju ­
trze jszy n iew ie le  się ró żn ił od dnia w czora j­
szego i  w  k tó rych  dlatego przeszłość mogła 
być drogą w  przyszłość. Dziś wychowanie 
óla przyszłości, k tó ra  będzie nowa i  bez p re ­
cedensów, pow inno być bezpośrednio i  w y ra ­
źnie zwrócone ku  zadaniom, k tó re  wyrasta ją.

A le  tak ie  postaw ienie spraw y budzi n ie je ­
dnokro tn ie  w ie lk ie  w ątp liw ości. W ychow y- 
w ać zaś wedle wym agań tra d yc ji, znaczy to 
wychow yw ać wedle znanych i  wypróbow a- 
nych zasad. W ychow yw ać zaś wedle w ym a­
gań przyszłości, m usia łoby to oznaczać k ie ro ­
wanie się czymś nieznanym, p rzew idyw a- 
nym  i  w ą tp liw ym . Im  bardzie j przyszłość bę­
dzie odbiegać od teraźniejszości, ty m  m nie j 
Jest m ożliwe, aby ją  przew idzieć i  uczynić o- 
sią wychowania. Jeśli zaś przyszłość n ie  w ie ­
le będzie się różn iła  od teraźniejszości, to w y ­
starczającym  do n ie j p rzygotow aniem  będzie 
Wprowadzenie w  przeszłość, z k tó re j teraź­
niejszość wyrosła. W ychowanie dla przyszło­
ści —  ko nk ludu ją  p rzec iw n icy —• jest w ięc 
albo n iem ożliw e albo niepotrzebne.

Z a rzu ty  te są jednak ty lk o  pozornie słusz­
ne. Isto tn ie , skoro powiadamy, iż przyszłość 
będzie się różn iła  od teraźniejszości to w y ra ­
żamy ty m  samym przekonanie, iż  n ie ła tw o 
ją, nam dokładnie wyobrazić. N ie znaczy to 
jednak, by m ia ła  być dla nas zupełnie ta jem ­
niczą. K ie ru n e k  dziejowego rozw o ju  może 
być w  zasadniczych lin ia ch  przew idyw any. 
Możemy z pełną słusznością przew idywać, iż 
czasy, w  k tó re  wchodzim y, będą czasami zw y­
cięstwa w  walce o społeczną spraw iedliwość 
i now y us tró j gospodarczy, czasami wzrostu 
znaczenia nauk i i  techn ik i, iż  będą czasami 
budowania w b re w  oporom —  zespolenia 
świata w  jeden organizm, iż  będą czasami 
postępu w  rzeczyw istym  rów nan iu  ludzi. 
W ychow yw anie  dla przyszłości n ie  jest w ięc 
w ychow yw an iem  dla nieznanego. Jest p rzy ­
sposabianiem do w ype łn ian ia  zadań, k tó re  już  
się zarysowują.

Z te j ra c ji w ychow anie m ieć może i  po­
w inno w yraźną i  określoną treść. A le  rów no­
cześnie może i  pow inno być ono określone 
także i  w  sposób fo rm a lny . O przyszłości, 
w  k tó rą  wchodzim y, w iem y nie ty lk o  to, ja ­
ką ona będzie w  zasadniczych lin iach . W iem y 
1 to także, iż proces zmienności będzie w  n ie j 
trw a ł nadal. Z te j w łaśnie w iedzy w yn ika  
wniosek, iż w ychow anie pow inno przysposa­
biać ludz i do życia w  nurc ie  przem ian. Że 
pow inno zatem rozw ijać w  n ich  bystrość

165



obserwacyj, k ry tyczną  spostrzegawczość, n ie ­
ustającą czujność, um iejętność rozum ienia 
nowych sy tuac ji i  działania na podstawie in ­
te ligentnego wglądu, a n ie  na podstawie ru ­
tyny .

Postawa prospektyw na w  w ychow an iu  nie 
jest przeto rezygnacją z kierunkowego, okre­
ślonego wychowania, n ie jes t oddaniem się 
na łaskę ciem nych s ił ju tra . Jest postawą 
współdziałania z rozwojem , k tó ry  się dokony­
wa i  k tó ry  —  czy tego chcemy czy nie —  po­
ryw a  nas w raz z sobą w trąca jąc w  nowe sy­
tuacje  i  staw ia jąc nam nowe zadania. Posta­
wa prospektyw na jes t tą postawą dzięk i k tó ­
re j w ychow anie ma u ła tw iać  m łodzieży sen­
sowne i  wartościowe życie w  czasach, które  
nadchodzą i  k tó re  dla n ie j będą czasami pra­
cy, p róby i  odpowiedzialności.

Przeorganizowanie postawy wychowawczej 
z re trospektyw ne j na prospektyw ną nie jest 
rzeczą ła twą. W ymaga śmiałości w  wyrzecze­
n iu  się w ie lu  naw yków , może naw et w ie lu  
świętości. A le  ty lk o  wówczas gdy w ycho­
wawcy prze jm ą się ty m  przekonaniem, że są 
tym i, k tó rzy  ku  czemuś prowadzą, a n ie ty ­
m i, k tó rzy  coś przekazują, ro la  ich  w  dz is ie j­
szej epoce przem ian może być dobrze speł­
niona.

KO NSEKW ENCJE D ZIS IEJSZE
D L A  K A ŻD EG O  C ZŁO W IE K A

Rozważania nasze n ie  są ty lk o  teorią  i nie 
są utopią. A czko lw iek  m ów ią o przyszłości, 
zazębiają się s iln ie  o teraźniejszość. Ponieważ 
z teraźniejszości w yrasta  przyszłość. W ycho­
wanie n ie  stwarza je j dowolnie. W ychowanie 
może ty lk o  u ła tw ić  ludziom  wstąpienie w  nią. 
W łaśnie w  okresach in tensyw nych  przem ian, 
gdy ostające się w  ludziach dawne naw yk i 
u tru d n ia ją  im  rozum ienie i działanie w  no­
w ych sytuacjach, w ychow anie pow inno 
przyjść z pomocą. I  te j treści apel k ie ru jem y  
w łaśnie do wychow aw ców  już  dziś. Już dziś 
w ie lk ie  rzesze ludz i w idzą w  sw ym  codzien­
nym  życiu  ja k  dokonywujące się przem iany 
staw ia ją  im  nowe wymagania, k tó ry m  muszą 
podołać.

Jeszcze n ie  ta k  dawno ukończenie szkoły 
i  uzyskanie zawodowego dyp lom u by ło  zdo­
byciem  patentu na całe dalsze życie. Można 
było  spokojn ie zamknąć dyp lom  do b iu rka  
i w ykonyw ać to czego się nauczono. Dziś już  
ta k  n ie jest. N awet ukończenie najwyższej 
t najlepszej szkoły nie uw a ln ia  od konieczno­
ści nieustającego dokształcania. Postępy na­

uki, postępy techn ik i spraw iają, iż w każdym 
zawodzie trzeba postępować naprzód. Już 
m iną ł czas, w  k tó ry m  życie człow ieka dzie­
liło  się na dwa okresy: na okres, w  k tó rym  
człow iek się ty lk o  uczy ł i  n ie pracował i  na 
okres, w  k tó ry m  już  ty lk o  pracow ał ale się 
wcale n ie  uczył. Praca i  dokształcanie muszą 
być dzisia j zespolone w  ciągu całego życia 
człowieka.

Jeszcze n ie  ta k  dawno człow iek przez całe 
swe życie pozostawał na tym  szczeblu d ra b i­
ny zawodowej i  społecznej, na k tó rym  zaczy­
nał swą pracę, na k tó ry  pozwalało m u u ro ­
dzenie czy też zamożność rodziców. Obecnie 
dz ięk i dokonyw u jące j się re w o lu c ji soc ja li­
stycznej m ożliwe i  coraz częstsze są awanse 
stawiające człow ieka wobec now ych i  po­
ważniejszych zadań. Rosnący zakres prac 
i  odpowiedzialności wym aga rosnącego w y ­
kształcenia.

A  równocześnie coraz w ięcej ludz i uśw ia­
damia sobie, iż uczestniczy w  w ie lk ich  prze­
m ianach dzie jow ych i  pragnie tych  przemian 
być nie ty lk o  św iadkiem , ale i aktorem . Życie 
nowoczesne toczy się w a rtko  l  n ie można w  
n im  brać rzeczywistego udzia łu, je ś li n ie roz­
porządza się pewną w iedzą i  pewną in te ligen ­
cją. Jeszcze n ie  tak  dawno temu uczestnictwo 
społeczne mogło opierać się na obyczajach 
i  uczuciach, na żywo doświadczanej so lidar­
ności, na natężeniu dobrej w o li. Dziś mecha­
n izm  społeczno - gospodarczy rzeczywistości 
jest barazo złożony i  znacznie bardzie j zra­
cjonalizowany. Uczestnictwo społeczne nie 
może być „ś lepe“ . W ymaga świadomego w i­
dzenia, św iadom ych decyzyj w  różnych p rzy ­
padkach, św iadom ych w yborów . Życie  jed ­
nostk i m usi być bardzie j zreflektowane, zw ła ­
szcza jeś li n ie  m am y ulegać niebezpieczeń­
stwom  ślepych ko le k tyw n ych  odruchów  i  im ­
pulsów.

Wszystko to sprawia, iż  potrzebu jem y nie 
ty lk o  nowego w ychow ania  dla naszych dzie­
ci, ale po trzebu jem y rów nież nowego w ycho­
wania dla nas samych, ludz i dorosłych. Bo 
nie ty lk o  nasze dzieci będą m usia ły  zdawać 
egzamin przed nową przyszłością, ale m y sa­
m i zdajem y ju ż  egzaminy wobec rzeczyw is­
tości inne j n iż  ta, k tó ra  nas w ychow yw ała  
w  dzieciństw ie. Już na nas sprawdza się te ­
za, iż n ie  ma w  epoce przem ian żadnego 
„św iadectw a do jrza łości“ , k tó reby  by ło  trw a ­
łe, teza, iż  dojrzałość uzyskiwać m usim y krok 
za k ro k ie m  wciąż nową, ponieważ wciąż no­
we sta ją przed nam i wymagania.
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O G L Ą D A L I

A T O M Y ?

OJ lupy m ik ro s k o p u  jo n o w e g o

) ó  Z E F

l. P R ZE D ŁU ŻE N IE  ZM YSŁÓ W

Z Ł O W IE K  posiada znacznie słabiej ro zw i­
n ię te  narządy zm ysłów (wzroku, słuchu, 

powonienia) n iż  w ie lu  przedstaw ic ie li świata 
zwierzęcego. Zw ierzęta jednak muszą się za­
dowolić tym , czym je  obdarzy ła  natura. Czło­
w iek  zaś nie poprzestał na tym  —  nie darmo 
zalicza się do gatunku  Homo Sapiens —  i  ju ż  
od zarania sw oje j h is to r ii rozpoczął usiłow a­
nia nad przedłużeniem  (w najogó ln ie jszym  
tego słowa znaczeniu) swoich narządów 
i zmysłów. Przedłużenia te —  są to przeróż­
ne narzędzia i  aparaty.

A pa ra ty  badawcze potężnie rozszerzyły 
n ie w ie lk i zasięg naszych w rażeń zmysłowych. 
M ałe św ie tlne  p u n kc ik i na niebie ukazały się 
nam w  lunetach astronom icznych jako  całe 
św iaty, wobec k tó rych  nasza Z iem ia  jest za­
ledw ie  zn ikom ym  py łk iem . Inne aparaty op­
tyczne p o zw o liły  p rzy jrzeć  się dokładnie 
zw yk łym  py łkom , ledw ie  w idocznym  gołym  
okiem , lub  naw et zgoła n iew idocznym .

Już lupa, t j .  pojedyńcza soczewka skup ia­
jąca, daje k ilk a  —  lub  k ilkunastokro tne  po­
większenie. Im  bardzie j w yp u k ła  jest soczew­
ka, tzn. im  większą krzyw iznę  posiadają ogra­
niczające ją  pow ierzchnie, tym  bardzie j sku­
p ia  prom ienie św ietlne (tym  mniejszą po­
siada odległość ogniskową), tym  większe daje

H U R W I C

powiększenie. P rzy soczewkach s iln ie  sku­
pia jących św ia tło  w ystępu ją  jednak z ja w i­
ska niepożądane: aberacja sferyczna, chro­
m atyczna i  inne. Aberacja  sferyczna polega 
na tym , iż obrazem p u n k tu  jest cała p lam ka, 
a w ięc obraz przedm io tu  jest n ieostry. Abe­
rac ja  chrom atyczna polega na tym , że obra­
zy dawane przez prom ienie różnych barw , 
wchodzące w  skład św ia tła  białego, n ie  po­
k ry w a ją  się, a w ięc obraz w ypadkow y jest 
na brzegach zabarw iony (dla różnych d łu ­
gości fa l ognisko przypada w  różnych punk­
tach). K om b inac ja  k i lk u  odpowiednio dobra­
nych soczewek z różnych m ateria łów  w olna 
jest od tych  wad. L u p y , stanowiące tak ie  
uk łady soczewek, dają powiększenie do 30 
razy.

W  celu uzyskania powiększeń rzędu k i lk u ­
set razy, a naw et większych, stosuje się m i­
kroskop. Zasadnicze części m ikroskopu  —  
to  dwa skupia jące uk łady  soczewek: obiek­
ty w  (o k ró tk ie j odległości ogniskowej) i  oku­
la r  (o dłuższej odległości ogniskowej). Oglą­
dany prepara t ośw ie tla  się z do łu  p rzy  
pomocy zw ierciadełka i  kondensora, t j .  do­
datkowego uk ładu  soczewek. O b iek tyw  daje 
pow iększony obraz oglądanego przedm iotu. 
Obraz ten stanow i przedm iot w  stosunku do 
oku la ru , k tó ry  jeszcze raz goi powiększa. 
W  ten sposób m ikroskop daje znacznie w ię -
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ksze powiększenie n iż  zw yk ła  lupa (wartość 
powiększenia zależy od odległości ognisko­
w ych  ob iek tyw u  i  o ku la ru  oraz od długości 
tubusa). Rozmaite w ady m ikroskopu udaje 
nam się zm niejszyć przez zastąpienie poje­
dynczych soczewek odpow iedn im i układam i 
soczewek, stosowanie d ia fragm , t j .  przesłon 
z o tw ork iem  w  środku, w yc ina jących  z w iąz­
k i św ia tła  ty lk o  je j część centralną, itd . D a l­
szy rozw ó j techn ik i optycznej um oż liw i nam 
zapewne ca łkow ite  usunięcie tych  wad.

Zdaw ałoby się w ięc, że dobierając odpo­
w iedn io  soczewki i  długość tubusa, możemy 
budować m ikroskopy na dowolne powiększe­
nie, a p rzyn a jm n ie j, że w  m iarę  postępu 
techn ik i możemy nieograniczenie posuwać 
się w  k ie ru n k u  coraz to  w iększych pow ięk­
szeń. Okazuje się jednak, że zagadnienie jest 
daleko bardzie j skom plikow ane ..

2. DO GŁOSU D O C H O D ZI 
FA LO W A  N A TU R A  Ś W IA TŁA

Q B R A Z  powiększony ma dla nas ty lk o  w ów ­
czas wartość, gdy wszystkie  szczegóły są 

na n im  w yraźn ie  zarysowane. P rzedm ioty 
oglądane pod m ikroskopem  są to zazwyczaj 
prześw ietlone ciała półprzezroczyste. P rzy 
p ros to lin iow ym  przechodzeniu przez nie p ro ­
m ien i św ie tlnych , w raz ze wzrostem pow ięk­
szenia, a w ięc ogólnych rozm iarów  obrazu, 
pow inny  rów n ież w  tym  samym stosunku 
wzrastać rozm ia ry  poszczególnych szczegó­
łów  obrazu. M usim y jednak pamiętać, że 
szczegóły te są to drobne rysy  i  szczeliny, 
k tó re  nie dają zw ykłego cienia, charak te ry­

zującego prosto lin iow e 
rozchodzenie się św ia­
tła.

P rzy  bardzo d rob­
nych szczelinach i prze­
grodach dochodzi do 
głosu fa low a natura 
św iatła. P rom ienie u- 
legają w okó ł takich 
przegród (o rozm iarach 
n iezbyt w ie lk ich  w  po­
rów nan iu  z długością 
fa li św iatła) d y fra k ­
c ji, tzn. ug ina ją  się w  
na jrozm aitsźych k ie ­
runkach. P reparat za­
chowuje się w ięc ja k  
zespół tzw. siatek d y ­
fra kcy jn ych  (tj. p ły te k  
z szeregiem wąskich 
i  bardzo b lisk ich  ró w ­
noleg łych szczelin). 
Prom ienie, ugięte przez 
poszczególne szczeliny/ 
s ia tk i w spó łdzia ła ją  ze 
sobą. W  w y n ik u  tego 
współdziałan ia, ja k  w y ­

n ika  z te o rii s ia tk i d y fra kcy jn e j, o trzym u je ­
m y poza w iązką nieugiętą szereg sy­
m etrycznie względem n ie j rozmieszczonych 
w iązek ug iętych: dw ie w ią zk i tzw. pierwsze­
go rzędu, dw ie w iązk i drugiego rzędu, dw ie 
w ią zk i trzeciego rzędu itd ., tworzące ściśle 
określone ką ty  z w iązką nieugiętą.

W  przypadku  przedm iotu, oglądanego przez 
m ikroskop, poszczególne rysy  i  szczeliny u ja ­
w n ia ją  swoją obecność w łaśnie w  postaci 
ow ych ug iętych przez siebie wiązek. A b y  w ięc 
dany szczegół p rzedm iotu  zost ał u w idoczniony 
w  obrazie, do ob iek tyw u  m ikroskopu  muszą 
tra f ić  jakieś w ią zk i ugięte przez ten szczegół, 
p rzyna jm n ie j jedna w iązka pierwszego rzędu.

N ajm niejszą odległość dwóch punktów  
przedm iotu, k tó re  możemy jeszcze rozróżnić 
przez m ikroskop, nazyw am y z d o l n o ś c i ą  
r o z d z i e l c z ą  m ikroskopu. Z nakom ity  
op tyk, Ernest Abbe, w  1876 r. w yprow adz ił 
z te o r ii s ia tk i d y fra k c y jn e j wzór na zdolność 
rozdzielczą m ikroskopu.

D la  C zyte ln ików , k tó rzy  n ie  odczuwają lę ­
k u  przed sym bolam i m atem atycznym i, poda­
je m y  ten w zór (bardziej „ lę k l iw i“  Czyte ln icy, 
je ś li zechcą uw ierzyć autorow i na słowo, mogą 
pominąć ustępy w ydrukow ane petitem ).

d ~  . V  ,
Sin A

gdzie d oznacza zdolność rozdzielczą, 7 -— długość 
fali światła, którym oświetlamy badany przedmiot, 
zaś A  jest kątem ugięcia. Mianownik, jak wynika 
z trygonometrii, nie może przekroczyć 1, a więc 
cały ułamek musi wynosić conajmniej 7.

Przekrój mikroskopu 
świetlnego ze specjalną 

nasadką okularową

Obiektyw mikroskopu 
składa się z szeregu so­
czewek w celu usunię­
cia aberacji sferycznej 

i chromatycznej
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Zdolność rozdzielcza zgodnie ze wzorem 
■Abbego nie może przekroczyć długości fa li 
św iatła. Stąd w yn ika , że n ie możemy przy 
pomocy m ikroskopu oglądać szczegółów o 
rozm iarach m nie jszych od na jkró tsze j d ługo­
ści fa li św ia tła  w idzialnego, t j .  fio łkow ego , a 
w ięc od 0,4 m ikrona  =  4000 angstroemów *). 
Stosowanie zatem bardzo w ie lk ich  pow ięk­
szeń jest bezcelowe, gdyż o trzym am y w p ra w ­
dzie dużych rozm iarów  obraz, ale bez żad- 
nych szczegółów, k tó re  nas in teresu ją  i  dla 
zobaczenia k tó rych  stosujem y powiększe­
nie.

F izycy u c ie k li się tedy do różnych  w yb ie ­
gów. Zam iast fa l w idz ia lnych  możemy uży­
wać fa l krótszych, nad fio łkow ych. N ie moż- 
na jednak wówczas stosować soczewek 
szklanych, gdyż poch łan ia ją  prom ien ie  nad- 
fio łkowe. Stosuje się zatem w  ty m  przypad­
ku soczewki kwarcow e. Zam iast bezpośred­
niego obserwowania, k tó re  jest n iem ożliwe 
w  przypadku p rom ien i n iew idz ia lnych , ko ­
rzysta się z m etody fo tog ra ficzne j. Metodę tę 
stosuje się zresztą n iek iedy i  w  zw yk łym  

m ikroskopie. N ie można 
się tu  oczyw iście posunąć 
poza granice przezroczy­
stości kw arcu , k tó ry  dlą 
k ró tk iego  nad fio le tu  (po­
niżej 2500 angstroemów) 
staje się rów nież n ieprze­
zroczysty. Krótsze od p ro­
m ien i nad fio łko w ych  p ro ­
m ienie Roentgena n ie  m o­
gą znaleźć zastosowania w  
m ikroskop ii, gdyż n ie  zna­
m y soczewdk, k tó re  by 
m og ły  je  skupiać. In n y  
sposób skrócenia fa li 
św iatła, użytego do oświe­
tlen ia  prepara tu  polega 

n a im m ers ji, t. j. zatopien iu prepara tu  
w  cieczy o  dużym  w spó łczynn iku  załamania. 
Jeśli m iędzy preparat a o b iek tyw  w prow a- 
?z™ y  ciecz o w spó łczynn iku załamania A', 
to długość fa li /V -k ro tn ie  się zmniejszy. P rzy 
użyciu  św ia tła  nadfio łkow ego i  zastosowa­
n iu  im m ers ji (o le jek cedrowy o N  =  1,515) 
o trzym u jem y graniczną wartość zdolności 
rozpoznawczej około 0,1 m ikrona. Żaden 
m ikroskop św ie tln y  n ie  może w yjść poza 
tę wartość **). P rzy  czym podkreślam y, iż 
przyczyna tego n ie  tk w i w  niedoskonałości 
technicznej aparatu, lecz w  samej naturze

*) 1 m ikron  (1 ¡j.) — 1CM mm =  10-4 cm.
1 Angstroem (1A) =  1(M cm.

**) Wprawdzie tzw. u ltram ikroskop, wynaleziony 
w  1906 r. przez Z. Sigmondy‘ego i Sietendopfa sto- 
suiący oświetlenie boczne, um ożliw ia obserwowanie 
obiektów mniejszych od zdolności rozdzielczej, po­
zwala on nam jednak ty lko  stwierdzać ich obec- 
nosc, nie natom iast nie m ów i o ich kształcie.

światła. Z tego zasadniczego ograniczenia 
zdolności rozdzielczej m ikroskopu  w yn ika , iż 
m aksym alne powiększenie, ja k ie  może dać 
m ikroskop  św ie tlny , n ie  przekracza 3000 ra ­
zy. Poza tę granicę pozw oliła  nam w y jść  do­
piero op tyka  e lektronowa.

3. ELE K TR O N Y  Z A M IA S T  Ś W IA TŁA
\y  M Y Ś L te o r ii kw antów , św iatło  rozchodzi 

się w  postaci n ie jako  pocisków, zwanych 
kw an tam i lub  fotonam i.

Energia takiego fotonu jest zależna od częstości 
drgań (n) danego rodzaju św iatła; wyraża się m iano­
w icie  iloczynem E =  hn, w  k tó rym  stały dla wszy­
stk ich  rodzajów św iatła współczynnik h nosi nazwę 
stałej Plancka. Według wzoru Einsteina, energia E

E
reprezentuje masę m =  ~  , gdzie c — oznacza

c2
/ cm  \

prędkość św iatła w  próżni c =  3.1010 J ■

Mechanika charakteryzuje poruszające się ciało 
przy pomocy pędu, t j.  iloczynu masy m  ciała przez 
prędkość v.

p =  mv.
Na gruncie teo rii kw antów  można również fo to­

now i przypisać pęd. Wartość jego ła tw o znajduje-
E _ hn

my, podstawiając na miejsce m  wyrażenie—-------ci ci

zaś na miejsce v wartość c.
/; n h n

Z drugiej jednak strony, według teorii ruchu fa- 
c

lowego stosunek — wyraża długość fa li. 
n

A więc
h

h

'■ P
Wzór ten wiąże długość fa li św iatła  z pędem jego 

fotonu, a w ięc stanowi powiązanie falowego cha­
rakte ru  św iatła  z charakterem korpuskularnym .

W  różnych okolicznościach św iatło  u ja w ­
n ia  raz jedno, raz drug ie swoje oblicze.

Okazuje się jednak, że n ie  ty lk o  fa la 
św ie tlna  posiada w  pew nych okolicznościach 
własność cząstki (koirpuskuły), lecz i  odw ro­
tn ie : poruszająca się cząstka u ja w n ia  w  pew­
nych w arunkach własności fa li. Znakom ity  
teo re tyk  francusk i, L u d w ik  de B rog lie , je ­
szcze w  1924 ro ku  przyp isa ł poruszającej się 
cząstce pewną fa lę  f ik c y jn ą , k tó rą  nazwał 
fa lą  m a te rii. Fala ta posiada w edług niego 
ściśle określoną długość.

Ma tu  m ianowicie zastosowanie wyprowadzony 
wyżej w zór dla fotonu:

Fale m a te rii n ie  są jednak byna jm n ie j ja ­
kąś fik c ją , k tó ra  powstała jedyn ie  w  g łow ie 
teoretyka. Te f ik c y jn e  fa le zadokumentowa-
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A B C

Schemat soczewki 
elektrostatycznej

iy  w  sposób na jzupe łn ie j bezsporny swoje 
rzeczywiste istnienie. S tw ierdzono bowiem 
(Davisson i  Germer, 1927 r.), że w iązka elek­
tronów  (a w ięc korpusku ł) pędzących z pew ­
ną prędkością daje w  kryszta łach z jaw is­
ko uginania, niczym  w iązka św ia tła  w  siatce 
d y fra kcy jn e j, czy w iązka p rom ien i rentge­
nowskich w  ta k im  samym kryszta le.

A by  nadać dużą prędkość s trum ien iow i 
e lektronów , należy rozpędzić je  w  po lu  elek­
trycznym .

Odpowiednik optyczny soczewki 
elektrostatycznej

Jeśli użyjemy napięcia rozpędzającego U, to pra­
ca elektryczna eU, gazie e jest nabojem elektronu, 
zamienia sie w  energię kinetyczną rozpędzonego 
elektronu

Stąd

„  =  l / 2ŁX m

Po podstawieniu te j w artości do wzoru na d łu ­
gość fa l m ate rii otrzymamy

/.rAdlo św ia tu

kondensor

H rz e d m io i 

* > b ie k ty **

Okular

O brfc  f. o s ta ­
te c z n y

Z ró d io  e lek- 
trnn ńw

Przedm iot

O biektyw

! obra»

Soczewka p ro ­
tekcy jna

O braz osta-
' ec.zny

Po lewej stronie — bieg promieni 
w mikroskopie świetlnym. Po pra­
wej — bieg elektronów w mikrosko­

pie elektronowym

h ___  _  _ _ h_______

2eU \!2eU~ y'7rT
m

Dla wartości napięcia rozpędzającego 
50 000 w o ltów , o trzym u jem y X =  0,055 
angstroemów. Jest to wartość około- 100 000 
razy mniejsza od średniej długości fa li św ia­
tła  w idzialnego, a tego samego rzędu, co d łu ­
gość fa l rentgenowskich. W iązka e lek tro ­
nów  może w ięc zastąpić w  pew nych p rzy ­
padkach prom ienie rentgenowskie.

W iem y, iż b rak  nam soczewek, skup ia ją ­
cych prom ien ie  rentgenowskie. Czy n ie  uda­
ło by  się jednak znaleźć sposobu skupiania 
w iązk i e lektronów? W iązka e lektronów  sta­
now i p rąd e lek tryczny; a na k ie runek  prądu 
elektrycznego można w p ływ ać  za pomocą 
pierścienia m etalowego naładowanego elek­
tryczn ie, lub  cewki, przez k tó rą  p łyn ie  d ru ­
g i prąd. M ożem y w ięc zbudować soczewkę 
e lektrostatyczną lub  magnetyczną. W  sto­
sunku do p rom ien i e lektronow ych udało się 
w ięc nam to, czego nie p o tra filiśm y  uzy­
skać w  odniesieniu do p rom ien i Roent­
gena.

Przez zastosowanie p rom ien i e lektrono­
w ych o długości fa li rzędu długości fa l re n t­
genowskich m ożem y zbudować m ikroskop, 
k tó ry  będzie posiadał zdolność rozdzielczą 
znacznie korzystn ie jszą n iż  w  najlepszym  
m ikroskop ie  św ie tlnym . Pewne trudności, 
w yn ika jące  z charakteru  o p ty k i e lektrono­
w ej (mała wartość kąta  ugięcia), un iem ożli­
w ia ją  w praw dzie  o trzym an ie  zdolności roz­
dzielczej rzędu u łam ka angstroema. Teore­
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tycznie osiągalna ]est jednak zdolność roz­
dzielcza jednego m ilim ik ro n a . W yn ika  stąd, 
iż  od m ikroskopu elektronowego m am y p ra ­
wo oczekiwać powiększeń około 40 razy 
w iększych n iż  powiększenia dawane przez 
m ikroskop św ie tlny. G raniczna wartość mo­
żliwego powiększenia przesuwa się zatem 
do 100 000. Is tn ie ją  ju ż  m ikroskopy e lek tro ­
nowe dające w  praktyce zdolność rozdzie l­
czą k i lk u  m ilim ik ro n ó w  i  powiększenie 
50 000 razy.

M ikroskop e lektronow y stanow i ru rę  do­
kładnie opróżnioną p rzy  pomocy pomp, aby 
m ogły się w  n ie j bez przeszkód poruszać 
e lek trony (ciśnienie w  ru rze  doprowadza 
się do 10 ~ i mm  s łupa rtęci). Ź ród łem  e lek­
tronów  jest rozżarzone do b ia łości w łókno 
w olfram ow e. Przyłożone napięcie k ilku d z ie ­
sięciu tys ięcy w o ltó w  nadaje w yb iega jącym  
elektronom  w ie lką  i  w szystk im  elektronom  
jednakową (praktycznie) prędkość. Soczew­
k i e lektrostatyczne lub  magnetyczne *) dzia-

*) M ikroskopy magnetyczne są na ogół lepsze od 
elektrostatycznych.

tają na wiązkę e lektronów  n iem al identycz­
nie ja k  soczewki szklane, czy kw arcow e na 
prom ienie św ietlne. W szystkie prawa i  wzo­
ry  o p ty k i geometrycznej św ia tła  zna jdu ją  
zastosowanie (z pew nym  przybliżen iem ) 
w  optyce e lektronow e j. Toteż p raw ie  takie  
same praw a rządzą powstawaniem  obrazów 
w  m ikroskop ie  e lektronow ym  co w  m ik ro ­
skopie św ie tlnym . Przez zmianę napięcia 
można zmieniać odległość ogniskową obiek­
ty w u  m ikroskopu elektronowego, co jest ró­
wnoważne zastąpieniu w  zw yk łym  m ik ro ­
skopie jednego o b iek tyw u  drugim .

Prom ienie e lektronow e znacznie tru d n ie j 
niż św ietlne p rzen ika ją  przez m aterię, toteż 
prepara ty  „oglądane“  przez m ikroskop elek­
tronow y muszą być bardzo cienkie. Ich  g ru ­
bość n ie  może przekroczyć 10 m ilim ik ro n ó w . 
W ars tw y tak ie  można odcinać p rzy  pomocy 
specja lnych noży (m ikrotom ów ) poruszanych 
przy pomocy fa l u ltradźw iękow ych . Obraz 
fo tog ra fu je m y lub  obserw u jem y na ekra­
nie fluo ryzu jącym . Specjalne urządzenia 
um ożliw ia ją  usuwanie z m ikroskopu prepa-

Mikroskop elektronowy



Ten piękny deseń — to 
fragment skrzydła owa­
da (Chironomidae) w po­
większeniu około 15 000 
razy pod mikroskopem 
elektronowym. Mikros­
kop elektronowy po­
zwolił tu stwierdzić ist­
nienie jak gdyby „włos­
ków“ o tajemniczej ro­
li, przypada ich około 60 
milionów na centymetr 

kwadratowy

ra tu  i  jego zamianę przez in n y  p repara t z za­
chowaniem próżn i w  pozostałych częściach 
ru ry  m ikroskopow ej.

Fakt, iż  w  m ikroskop ie  e lektronow ym  
prepara t zna jdu je  się w  próżn i, un iem ożli­
w ia  badanie m a te ria łu  żywego. Konieczne 
jest suszenie preparatu , k tó re  może spowo­
dować zm iany s tru k tu ry . B io logow ie muszą 
się ograniczyć do badania „w ędzonych“  
b a k te r ii i  w iru só w  (które zosta ły w y k ry te  
p rzy  pomocy m ikroskopu  elektronowego) po^ 
dobnie ja k  botan icy badają n iek iedy  zasu­
szone liście. W ymaga to  oczywiście oględne­
go w yciągania w niosków  z obrazów dawanych 
przez m ikroskop e lektronow y. N iedawno 
wprowadzono w ygodną metodę „c ien iow a­
n ia “  ob iektu  m etalem . W  pob liżu  prepara tu  
rozżarza się d ru c ik  złoity lu b  chrom owy, 
k tó ry  em itu je  a tom y m etalu. A to m y te, 
osiadając na w ypukłośc iach  ob iektu, w yw o ­
łu ją  p rzy  obserw acji e fek t p lastyczny. 
Obraz, dawany przez m ikroskop e lektrono­
w y , n ie  jes t obrazem jedne j płaszczyzny 
obiektu, ja k  w  z w y k ły m  m ikroskopie, lecz 
w yn ik ie m  nakładania się obrazów płaszczyzn 
na różnych głębokościach obiektu.

M ikroskop  e lek tronow y oddaje nieoce­
nione usług i m e ta lu rg ii, chem ii (u m o ż liw ił 
zbadanie pow ierzchn i różnych ka ta liza to ­
rów ), b io log ii, w  szczególności nauce o bak­
teriach i  w irusach, a także in n ym  dziedzi­
nom  nauk przyrodniczych.

Fotografia w mikroskopie elektro­
nowym (pow. ponad 10 000 razy) 
umierającej bakterii, która wycho­
dzi ze swojej błony. Dla uzmysło­
wienia rzeczywistych rozmiarów za­
znaczono na fotografii u góry odci­

nek o długości 1 mikrona
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4. PRO TO NY Z A M IA S T  ELEKTRO NÓ W

M Y Ś L  wynalazcza n ie  poprzestała na m i­
kroskopie e lektronow ym . F izycy  w p a d li 

n a pom ysł zastąpienia e lektronów  w  m ik ro ­
skopie e lek tronow ym  protonam i, t j .  jąd ram i 
atomów wodoru (z jon izow anym i atom am i 
wodoru). Nabój p ro tonu  posiada tę samą 
wartość, co nabój e lektronu, lecz przeciw ny 
znak: e lek tron  ma nabój u jem ny, zaś p ro ton  
—  dodatni. Masa pro tonu jest około 1840 ra ­
zy w iększa od masy e lektronu.

W zór de B rog lie ‘a stw ierdza, że fa la, k tó ra  
tow arzyszy poruszającej się cząstce m a te rii, 
posiada długość odw ro tn ie  proporcjonalną do 
p ie rw iastka  kwadratowego masy te j cząstki 
(przy sta łe j w artości je j energ ii k ine tycz­
nej, t j .  p rzy  s ta łym  nap ięc iu  rozpędzają­
cym). A  w ięc poruszającemu się pro ton o w i 
tow arzyszy fa la  m a te rii o długości ] / 1340 
=  43 razy m niejszej n iż  długość fa l i  tow a­
rzyszącej poruszającemu się e lektronow i. 
Zdolność rozdzielcza m ikroskopu  protonowe­
go teoretycznie pow inna w ięc być 43 razy 
korzystn ie jsza n iż  d la  m ikroskopu e lektrono­
wego. Zagadnienie ulega pewnej ko m p lika ­
c ji w sku tek zm ian aberacji sferycznej. 
W każdym  razie 'obliczenia w ykazu ją , że 
ostatecznie m ikroskop pro tonow y pow in ien 
Posiadać 8 —  10-kro tn ie  korzystn ie jszą zdol- 
ność rozdzielczą n iż  na jlepszy m ikroskop 
e lektronow y. Zbudowanie m ikroskopu  pro­
tonowego s tanow iłoby w ięc dalszy poważny 
k ro k  w  ro zw o ju  m ikroskop ii, bodajże n ie ­
m n ie j doniosły n iż  przejście od m ikroskopu 
św ietlnego do elektronowego. Graniczną 
wartość powiększenia, dawanego przez m i­
kroskop św ie tlny , m ikroskop e lektronow y 
podwyższył od 3000 do 100 000, zaś m ik ro ­
skop p ro tonow y posunąłby powiększenie aż 
do m ilio n a  razy.

Trudność zbudowania takiego m ikroskopu 
protonowego polegała na tym , że do n ieda­
w na n ie  um iano o trzym yw ać m onokinetycz- 
nej w iązk i protonów , t j .  w iązk i, w  k tó re j 
wszystkie  p ro tony posiadają jednakową pręd­
kość, P ro tony zaś o różnych prędkościach 
b y łyb y  przez tę samą soczewkę skupiane _w 
różnych  punktach. P rzypom ina łoby to z ja­
w isko aberacji chrom atycznej dla zwykłego 
św iatła. O trzym yw a libyśm y w ięc obrazy 
nieostre. W  ostatn ich latach rozw ój tz:w. 
spektrog ra fu  mas oraz te ch n ik i p rzyśpie­
szania jonów  pod w ysok im  napięciem, umo­
ż liw ił o trzym yw an ie  prądu jonowego o na­
tężen iu  około 300 m ikroam perów  *), złożo­
nego z jonów  dokładnie m onokinetycznych.

W ystarczy w  m ikroskop ie  e lektronow ym  
zastąpić źródło e lektronów  przez źródło p ro ­

*) 1 m ikroam per r= 10-° ampera.

tonów i  zm ienić bieguny generatora wyso­
kiego napięcia (elektroda ujem na, czy li ka ­
toda, staje się e lektrodą dodatnią, czy li ano­
dą), by m ikroskop e lektronow y sta ł się m i­
kroskopem  pro tonow ym . Odległości ogni­
skowe soczewek e lektrostatycznych, czy 
magnetycznych n ie  zależą od tego, czy p ro ­
m ienie ko rpusku lam e złożone są z e lek tro ­
nów, czy też z pro tonów  lub  naw et deute- 
ronów  (jąder ciężkiego wodoru) czy jeszcze 
cięższych cząstek, lecz od ich energii. D la  
jonów  jednow artościow ych, t j .  o nabo ju  ró ­
w n ym  co do bezwzględnej w artośc i nabojo­
w i e lektronu, p rzy przy łożen iu  napięcia ta ­
kiego samego, ja k  w  m ikroskop ie  e lektrono­
w ym , soczewki posiadają tak ie  same ja k  w  
e lektronow ym  odległości ogniskowe.

Poważnym  m inusem zastosowania proto-

Ten elegancki mebel — to nie jest 
biurko. Jest to jeden z typów m i­

kroskopu elektronowego

nów w  m ikroskop ie  jest fa k t, iż tru d n ie j 
n iż  e lek trony p rzen ika ją  przez m aterię. Już 
e lek trony  z trudem  p rze n ika ły  przez p re ­
pa ra ty  o grubości w iększej n iż  10 m ilim i-  
kronów . P rzy te j samej energii, p ro tony  
posiadają p rzen ik liw ość 10-kro tn ie  m n ie j­
szą n iż  e lektrony. P rzy  napięciu  300 000 
w o ltó w  grubość p repara tu  n ie  może prze­
kraczać 1 m ilim ik ro n u . Ze względu na t r u ­
dność sporządzania tak ich  preparatów , na­
leży się zadowolić oglądaniem preparatów  
w  „św ie tle “  o d b itym  pod odpow iednim  ką ­
tem.

W  1944 r. f iz ycy  francuscy Claude M a- 
gnan i  P au l Chanson zbudowali w  College de 
France p ierw szy na świecie m ikroskop p ro -
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CZYM  SIĘ GOLIMY?

Na rysunku A widzimy zwykły no­
żyk do golenia (tzw. „żyletkę“)

Rysunek U pokazuje fragment 
tego samego nożyka, oglądany w po­
większeniu 315 razy pod zwykłym  

mikroskopem

Rysunek C jest fotografią..' ostrza 
tego samego nożyka w powiększeniu 
5000-krotnym, jakie daje mikroskop 

elektronowy

A wreszcie potężne jak gdyby bloki 
skalne, które widzimy na doinej ry ­
cinie — to obraz pod mikroskopem 
elektronowym przy powiększeniu 

12 500 razy

Większych powiększeń nie reprodu­
kujemy, aby Czytelnik ze strachu 

nie zaciął się przy goleniu

tonow y. Jest to m ikroskop próbny, dzia ła­
jący  pod napięciem  60 000 w o ltów .

Poza p ro tonam i próbowano zastosować 
w  m ik roskop ii rów n ież cięższe jo n y  dodat­
nie, dające jeszcze krótsze fale. F izyk  n ie ­
m ieck i H. Boersch zbudował ostatnio m i­
kroskop e lektrostatyczny, w  k tó ry m  rolę 
p rom ien i ośw ietla jących odgryw a ją  s trum ie ­
nie jonów  p ie rw ias tków  a lka licznych, np. 
jednow artościow ych jonów  dodatnich litu . 
Jony te, na skutek w ie lk ie j masy, stanowią 
jednak środek n iezm iern ie  b ru ta lny , dzia ła­
ją cy  niszcząco na „og lądany“  przedm iot. To­
też droigą tą  n ie  udało się przekroczyć po­
większenia 6000-krotnego (zdolność rozdzie l­
cza —  500 angstroemów). Znacznie większą 
przyszłość ma prawdopodobnie m ikroskop 
pro tonow y.

W ynalazcy jego p racu ją  obecnie nad bu­
dową w ie lk iego  m ikroskopu protonowego. 
N ow y ten m ikroskop, o wysokości 2,5 me­
tra, będzie zaw iera ł 4 soczewki i  będzie dzia­
ła ł pod napięciem  300 000 w o ltów . Będzie on 
powiększał 600 000 razy!!! *). Zb liżam y się 
do powiększenia m ilion -kro tnego . Dochodzi­
m y do powiększeń, p rzy  k tó rych  po jedyń- 
cze atom y pow inny stać się widoczne.

*) Podana informacja o budowie wielkiego m i­
kroskopu protonowego pochodzi sprzed szeregu mie­
sięcy; możliwe więc, że budowa wspomnianego m i­
kroskopu została już w międzyczasie zakończona.



5- OBRAZ A TO M U  POD M IK R O SK O PEM

N a s u w a  się pytan ie : czy m ikroskop p ro ­
tonow y u m o ż liw i nam oglądanie od­

dzielnych atomów? Na pytan ie  to usiłował 
odpowiedzieć tw órca  te o rii fa l m a te rii, L u ­
d w ik  de Broglie . Na te o r ii jego opiera się 
cała op tyka  e lektronow a i  protonowa. O p ty ­
ka ta jes t konsekwencją przyp isan ia  po ru ­
szającym się cząstkom (elektronom  i  p ro to- 
n °m ) własności fa low ych. N ie wolno jed - 
kak zapominać, iż  p rze jaw ia jąc własności 
talowe, cząstka zachowuje swoje własności 
Mechaniczne; w  szczególności zderza się 
z in n ym i cząstkami. „O glądane“  atom y po­
siadają masę zbliżoną do masy protonu, 
a _ w ięc pod w p ływ e m  bom bardowania 
»ośw ie tla jącym i“  pro tonam i będą ulegały 
przesunięciom, k tó re  spowodują nieostrość 
obrazu. Pozatem atom y te uczestniczą w  ru ­
chu ciep lnym . De B rog lie  w ykaza ł na drodze 
obliczeń, że naw et p rzy  dość s iln ym  s tru ­
m ieniu pro tonów , w yraża jącym  się natęże­
niem  jednego m iliam pera, okres czasu po­
m iędzy dobiegnięciem  do obserwowanego 
atomu dwóch ko le jnych  pro tonów  jest do­
statecznie duży, by atom ten zdążył się 
Przesunąć w  w y n ik u  ruchu  cieplnego. Prze­
sunięcia obserwowanych atomów, pod w p ły - 
wem ruchu  cieplnego i  zderzeń z protonam i, 
un iem oż liw ia ją  o trzym an ie  ostrego obrazu 
0ddzielneg0 atomu.

N ie traćm y jednak nadziei. Jeszcze 30 
9-t temu, op ie ra jąc się na wzorze Abbego, 

można by ło  dowodzić, iż  żaden m ikroskop 
n i.e da wyraźnego obrazu, powiększonego 
w ięcej n iż  3000 razy. Uczeni w p a d li jednak 
na pom ysł m ikroskopu elektronowego, a pó­
źniej pro torow ego, opartych  na zupełnie 
inne j zasadzie, któ ra , pozostając w  zgodzie 
ze wzorem  Abbego, zaprzeczyła w n ioskow i 
z n ie j wyciągniętem u. Z w ycięsk i pochód 
nauki, prześcigający najśm ielszą fantazję, 
pozwala nam, nie kw estionu jąc obliczeń de 
B rog lie ‘a, snuć przypuszczenia, iż  uda się 
k iedyś zbudować m ikroskop na jeszcze in ­
nej zasadzie, k tó ry  u m o ż liw i oglądanie poje- 
dyńczych atomów.

„Wędzone“ i „pozłacane“ wirusy 
w powiększeniu około 70 tys. razy

Mikroskop protonowy
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p l a i

WIELKICH
PSIM

L. P R A S O t O W  

Członek Akadem ii Umiejętności ZSRR

g P Ó JR Z C IE  na mapę europejskie j części
ZSRR. K rę te  lin ie  rzek przecinają bez­

brzeżne obszary. C iem nym i ba rw am i zazna­
czone są zarysy w yżyn. Gdzieniegdzie, roz­
rzucone w  cudaczny sposób ko n tu ry  m ówią 
nam: tu  zna jdu ją  się lasy. Lecz środkow y pas 
k ra ju  n ie  posiada w ie le  m asywów leśnych.

B ardzie j na po łudn ie rozciągają się tereny 
n iem al ze pozbawione lasów. Z a jm u ją  one 
o lb rzym i obszar —  około 120 m ilio n ó w  hek­
tarów .

Tereny te słyną z urodzajne j gleby. T łus ty  
czarnoziem, najlepszy na świecie, rozciąga się 
tu  szerokim pasem. Lecz w łaśnie na te j zie­
m i zdarzają się często nieurodzaje. W  czym 
leży przyczyna tych, na p ierw szy rzu t oka 
n iezrozum ia łych klęsk? Ten, k to  byw a ł w  ste­
pach i  w idz ia ł czarne burze, zrozum ie p rz y ­
czynę nieurodzaju. W  na jbardz ie j upalne 
miesiące, nad rów nym , w vna lonym  przez 
słońce stepem, w ie ją  gorące, suche w ia try . 
Podnoszą chm ury  wyschniętego, zam ienio­
nego w  ku rz  czamoziemu na taką wysokość, 
że słońca nie w idać nad stepem.

W ia try  te nadciągają na stepowe tereny 
czarnoziemu ze wschodu i  południowego 
wschodu. Tam, za W ołgą i  U ra lem  (rzeką) 
rozciągają się o lb rzym ie  przestrzenie piasz­
czystych, g lin iastych  oraz o b fitu jących  w  sól 
nustyń. Rozpalone masy pow ietrza, k tó re  na­
p ływ a ją  z tych  pustyń, rozprzestrzeniają się 
bez przeszkód na pozbawionych lasów ró w n i­
nach europejskie j części k ra ju , osuszają po­
w ietrze, glebę, roś liny.

Powtarzające się od czasu do czasu posu-

Wasyl Dokuczajew wybit­
ny gleboznawca rosyjski
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Fot autora

/  /z w ie d z a ją  te reny Powołża i  połudn iowo- 
chodnich okolic ZSRR. Zdarzaj a się czę- 

o również i na po łudn iu  U kra iny .
okonać posuchę —  ta k i cel postaw iła so- 

ie radziceka nauka.
lan w ie lk ich  prac, zakreślony przez par- 

J? kom unistyczną i rząd radziecki, zm ieni 
uczę k ra ju . W  stepach zazielenią się lin ie  

Państwowych pasów leśnych. Las przegrodzi 
r ogę suchym, Gorącym w ia trom  i zachowa 

w  glebie w ilgoć. Na drogach, gdzie dziś sze­
rzy się azja tycka posucha, powstaną g igan ty ­
czne leśne zasłony.

STR O N IC ZK A  Z H IS T O R II
M y ś l  o osłaniających pola pasach powstała 

w Rosji w  osta tn im  ćw ierćw ieczu zeszłego 
s ulecia, gdy w ydz ie liła  się i zaczęła rozw ijać 
specjalna gałąź przyrodoznawstwa —  glebo­
znawstwo. Twórcą te j nauk i b y ł rosy jsk i 
Uczony, W asyli Dokuczajew.

W rozw oju  nowej, dopiero zo powstałe j na­
uki, Dokuczajew w idz ia ł możliwość podnie­
sienia poziomu ro ln ic tw a . Uczony dążył do 
tego, by w ybaw ić  Rosję z n ieurodza ju  i  po­
w tarza jących się la t głodu.

N iew ie lka  grupa rosy jsk ich  uczonych en- 
uzjastów z Dokuczajewem na czele, założyła 

w  tzw. K am iennym  Stepie pierwsze pasy leś- 
ne> oraz zbudowała tu  stawy. Dokuczajew 
uważał, że człow iek, zgodnie ze swą wolą, 
ruoże zmieniać przyrodę i k lim a t terenów 
s epowych d o tk liw ie  odczuwających posuchę.

o samo założenie, k tó rym  k ie row a ł się Iwan 
w 'czurin , stanow iło zasadę prac Dokuczaje- 

a- Uczony nie oczekiwał podarunków  od 
zyrody, l ecz sam czynnie w trąca ł się do 

odwiecznych je j praw.

Nawadnianie ziem i, zakładanie pasów leś­
nych, k tó re  by ch ro n iły  pola od suchych w ia ­
trów , wreszcie dobór na jbardzie j w y trzym a­
łych  roś lin  wszystko to musiało przynieść 
zwycięstwo.

Ekspedycja Departam entu Lasów z D oku­
czajewem na czele rozpoczęła pracę w  ste­
pach. Roboty jednak w kró tce  wstrzym ano 

ja ko b y  dlatego, że departam ent nie m iał 
dostatecznych środków na zasadzenie lasów.

W ten sposób, na przełom ie X X  w ieku 
plan Dokuczajewa nie został doprowadzony 
do końca. Lecz nawet te pierwsze pięć lat 
pracy zyskały uczonemu św iatową sławę.

Przedwczesna śm ierć badacza n ie  po­
w strzym ała  zwycięskiego pochodu jego idei. 
Uczniow ie jego rozszerzyli, uzupe łn ili i udo­
w o d n ili w  p raktyce zasady Dokuczajewa. W 
ciągu d ług ich la t pracow ali w  Kam iennym  
Stepie w  m iasteczku W ie liko  -  Anadolu w 
Chrenowym . Tam, gdzie za czasów Dokucza­
jew a zaledwie p rze b ija ły  się małe, młode 
drzewka, obecnie kołyszą się zielone masy­
w y  lasów.

M in ę ły  dziesięciolecia —  i  Kam ienny Step 
zm ien ił się nie do poznania. Pola, opasane 
lasami, dają stałe, ob fite  urodzaje. Jakieś 12 
la t tem u zbierano na tych  odrodzonych te­
renach po 50 —  60 pudów zboża z 1 hektara. 
Obecnie wysokość plonów wzrosła d w u k ro t­
nie. I naw et lata najstraszliwszej posuchy 
nie w ykazu ją  tu  gw a łtow nych wahań urodza­
ju . Zm ien iła  się flo ra  i  fauna Stepu K am ien­
nego.

O C ZY M  M Ó W IĄ  CYFRY?

^ O ,  co już  zrobiono w  Kam iennym  Stepie 
— jest zaledwie krop lą  w  morzu w porów ­

nan iu  z tym , co pozostaje do zrobienia. Dla 
p rzyk ładu  podam k ilk a  c y fr  w ie lk iego planu 
przekształcenia p rzyrody.

Około 6 milionów* hektarów  ziemi p o k ry ją  
tak  zwane małe pasy w iatrochronne. W czar- 
noziem nych stepach takie  pasy załozy każdy 
kołchoz *) i każdy sowchoz **). S tanow ić one 
będą w ie lką  pomoc w  walce z suchym i w ia ­
tram i, stwarzając swoiste, wysunięte czo­
łó w k i podstawowych l in i i  ,,ob rony“  przed 
posuchą— lin i i  państw ow ych m asywów leś­
nych.

A lbo  jeszcze jedna cyfra , k tó ra  charak te ry­
zuje rozm iary ofensywy, jaką prowadzą lu ­
dzie radzieccy przeciw  posusze. Tam. gdzie 
obecnie w stepie głębokie ja ry  przerzynają 
ziemię, powstanie 44 tysiące stawów. Pole 
pow ierzchn i zw ierciadła ich wód wyniesie 
ty leż  co pow ierzchnia całego morza.

*) Kołchoz (skrót od: „kollektiwnoje chozjajstwo“) 
—- rolne gospodarstwo zbiorowe typu spółdzielczego.

**) Sowchoz (skrót od: „sowietskoje chozjajstwo“) 
— państwowe gospodarstwo rolne.

¡77



W alka o wodę —  stanow i podstawową za­
sadę nowego planu. Masy śniegu zgromadzą 
się tam, gdzie znajdować się będą czołowe 
pasy leśne. Spływ anie  do ja ró w  w ód pocho­
dzących z topniejącego śniegu i  z deszczów 
odbywać się bedzie pow oln ie j. Przedtem  w o­
dy te zm yw a ły  urodzajną w arstw ę gleby, te­
raz zaś będą wsiąkać w  rolę, uzupełn iając za­
pasy podziem nych wód gruntow ych. Na za­
wsze z likw idow ane zostanie w ym yw an ie  po­
w ie rzchn iow ych w a rs tw  gleby.

SYSTEM  PŁO D O ZM IA N Ó W  
W  R O LN IC TW IE

j^ IE O D Ł Ą C Z N Ą  część składową p lanu w ie l- 
1 k ich  prac, stanowią idee drugiego w ie lk ie ­

go badacza rosyjskiego, W asyla W iliamsa.
Propagowany przez niego sposób upraw y 

ro li ma na celu to samo, ku  czemu w zyw a ł 
M iczu rin : u ja rzm ić  przyrodę, podporządko­
wać ją  człow iekow i. W. W iliam s n ie jednokro­
tn ie m ów ił, że na jbardz ie j złożoną w y tw ó r­
czością na ziem i by ło  i  pozostanie ro ln ic tw o . 
Teoria W iliam sa obejm uje cały o lb rzym i me­
chanizm p rodukc ji ro ln icze j.

Podstawą jego systemu stanow i p raw id ło ­
we zm ienianie upraw y tra w  i  k u ltu r  ro lnych. 
W iliam s n ie jednokro tn ie  podkreślał, że pod­
stawowa różnica m iędzy jego systemem a sy­
stemami, stosowanym i uprzednio, polega na 
tym , że on zaleca hodowlę tra w  w ie lo le tn ich , 
podczas gdy jego poprzednicy w ys iew a li t ra ­
w y jednole tn ie, łąkowe. W ie lo le tn ie  traw y  
podnoszą urodzajność gleby, nagromadzając 
w  n ie j próchnicę i  stwarzają je j grudkowatą 
s truk tu rę .

Lecz to jeszcze nie wszystko. System ko­
rzen iow y tra w  w ie lo le tn ich  n ie  ty lk o  nagro­
madza w  glebie resztk i organiczne, lecz za­
razem rów nom iern ie  rozprowadza próchnicę 
w  całej masie gleby. Korzenie przen ika ją

przez masę gleby, czynią ją  porowatą i  g rud ­
kowatą. Teraz n ie  straszna jest żadna posu­
cha. Nawet je ś li deszcz będzie padał rzadko, 
w ilgoć w siąkn ie  w  g ru d k i czamoziemu. Na­
stąpi okres suszy, ale w ilgoć  pozostanie za­
chowana w  grudkach. Jak w ięc z tego w y ­
nika, p raw id łow a  upraw a pól, stosowanie na­
stępujących po sobie zasiewów w ie lo le tn ich  
tra w  i  zbóż, uczynią pola u rodza jnym i.

Tak przyw raca się, zgodnie z m yślam i W i­
liamsa, urodzajność gleby.

Z iem ia, w edług porównania Dokuczaj ewa, 
przypom ina arabskiego rum aka czystej k rw i. 
zagnanego i  zmęczonego. D ajc ie  m u jednak 
odpocząć, nabrać sił, a stanie się znów p ię­
kny.

Taka odnowiona gleba o g rudkow ate j 
s truk tu rze  bardzo dobrze zachowuje w ilgoć 
dla roślin .

Gdy piszę te słowa o W iliam sie, staje m i 
przed oczyma zrobiona z brązu postać czło­
wieka, jedną ręką opierającego się na o tw ar­
te j księdze —  pom n ik  W. W iliam sa w  A ka ­
dem ii im . K . T im iriaz iew a.

Jest jednak jeszcze inny, znacznie bardziej 
doniosły pom nik, k tó ry  zaczęto m u budować. 
Tam, gdzie niegdyś zna jdow a ły się n iew ie lk ie  
pólka, poprzecinane lasam i i  ja ram i, gdzie 
z trudem  przechodziła drewniana socha, 
gdzie p ie rw si gleboznawcy rozpoczęli swe 
prace —  obecnie rozpościerają się ogromne 
m asywy kołchozowych i  sowchozowycłi pól. 
Na m ilionach hekta rów  ziemi, dokonuje się 
w ie lk ie  przekształcenie ro ln ic tw a  radzieckie­
go, na podstawie ide i Dokuczajewa i W i­
liamsa.

Przeobrażone, zgodnie z planem  w ie lk ich  
prac, stepy —  oto potężny pom nik, k tó ry  na­
ród radziecki w ys taw i dw um  ludziom  nauki 
w  najb liższej przyszłości.

Plan zalesienia ZSRR



[ \  iE  potrzeba być h is to ryk iem , by zdawać 
sobie sprawę, że w  nauczaniu h is to rii 

Polski, a naw et i  w  pojedyńczych ogólnie 
P rzy ję tych osądach, odnoszących się do na­
szych dziejów, często bardzo p rzeb ija  zakła­
manie. Prócz fa łszyw ie  po jm ow ane j narodo­
wej dum y, noszącej n ieraz wszystkie  cechy 
zarozumiałego nacjona lizm u, w ie le  przyczyn 
złożyło się na wypaczenie p o g lą d ó w / Jest 
wprawdzie i  okoliczność łagodząca— w  okre ­
sie rozb io row ym  idealizowało się oczywiście 
naszą przeszłość polską w  przeciw staw ieniu 
do dzie jów  państw  zaborczych, m ów iło  się o 
n ie j w  superlatywach, a fa k t, że w  obcych 
szkołach państwowych, przeznaczonych dla 
naszej m łodzieży, odzywano się zawsze o P o l­
sce z przekąsem i  z niechęcią, w yw o ływ a ł 
skutek wręcz odw ro tny  —  sp rzy ja ł idealizo­
w aniu przeszłości. Na przestrzeni k ilk u  po­
koleń weszło n iem al w  obyczaj dźw iganie na­
szych dzie jów  na piedestał. Za ty m  z jaw is­
kiem  szedł oczywiście śladem brak k ry ty c y z ­
mu, a nastró j ten udzie la ł się nawet zawodo­
w ym  h isto rykom , chętnie p rzym yka jącym  
w pewnych wypadkach oczy na prawdę 
i p rzy jm u ją cym  n iem al za zasadę kom prom is 
naukow y w  im ię  dwóch czynników , im pera­
tyw n ych  dla większości piszących —  nacjo­
nalizmu i interesu Kościoła.

Na p ierw szy p lan w yb ija ła  się w  tych  wa­
runkach tendencja szm inkowania dziejów, 
koloryzowania ich  dodatnio i naginania do 
z góry  powziętych założeń, w  im ię  tego prze­
sadnego u ltra lo ja lizm u  wobec szlacheckiej 
Rzeczypospolitej i  Kościoła. M om ent zaszcze­
piania o tuchy b ra ł często górę nad momen­
tem naukowości.

A u to r niniejszego a rty k u łu  —  pisarz, a nie 
h is to ryk  z zawodu, stanął oko w  oko z ty m i 
zagadnieniami, obejm ując w  r. 1943 katedrę 
h is to rii po lsk ie j na sta rym  szkockim  u n iw e r­
sytecie w  St. Andrews. Na teren ie W ie lk ie j 
B ry ta n ii, a naw et i  w  bogatym  B rit is h  M u- 
seum by ło  bardzo niew iele po lskich dzie ł h i­
storycznych —  a z całego m a te ria łu  p rzeb ija ­
ło na każdym  k ro k u  charakterystyczne zakła­
manie. Trzeba by ło  n iem al przed każdym 
w ykładem  przemyślać wszystkie tem aty pod 
tym  w łaśnie kątem  w idzenia —  co stanow iło 
jeszcze jedną trudność, doprowadzającą do 
przeciwstaw iania się sądom ogólnie p rzy ję ­
tym  na polskich katedrach. W yw o ływ a ło  to 
czasem wśród m łodzieży wrażenie re w o lu cy j­
nego podejścia do bezkrytyczn ie  p rzy jm ow a­
nych świętości.
[ \ f  A JB A R D Z IE J  chyba odczuwało się poważ­

ne niedociągnięcia w ie lu  naszych h is to ry ­
ków w  dziedzinie stosunków po lskich ze Sto­
licą Apostolską. S tosunki te w yb ie lono do 
ostatecznych granic —  papiestwo w  tych  na­
św ietleniach ukazyw ało się jako b lok  jedno- 
!ity . au to ry te t absolutny o prosto lin ijności
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idealnej —  a wszystko, co p łynę ło  z Rzymu, 
stawało się synonim em  ojcowskiej opieki, po­
mocy i  życzliwości. Ma się tu  wrażenie, że 
zaważyła na szali u ltra -ka to lic ka  szkoła k ra ­
kowska, k tó ra  pod skrzyd łam i „aposto lskich“ 
cesarzy A u s tr ii,  powracała do tra d y c ji daw­
nej A kadem ii z pod znaku P io tra  Lom barda 
i  całej scholastycznej szkoły, k tó re j ślady w i­
dać w  Polsce na przestrzeni sześciu ostatnich 
w ieków  aż po dziś dzień.

W iek X IX  odznaczał się pew nym  brakiem  
k ry tycyzm u  naukowego na po lu h is to rii. B y ł 
to okres au to ry ta tyw nych  tendencji N iemców, 
zalewających św ia t cały w ie lo tom ow ym i 
dziełam i, p isanym i na na jróżnorodnie jsze te­
m aty. Poddali się im  ze szczególną lubością 
A ng licy , H iszpanie, W łosi. N a jm n ie j może 
z osiągnięciam i n iem ieck im i liczy ła  się nauka 
francuska. U  nas, n ieste ty, czytano mnóstwo 
dzie ł mieszczańskich h is to ryków  niem ieckich, 
choćby dlatego, że poruszały one tem aty zza 
m iedzy, o k tó rych  głucho by ło  w  dorobku 
innych  narodów. Idąc drogą najmniejszego 
w ys iłku , uczeni polscy nieraz czerpak w iado­
mości swoje z d rug ie j ręk i, od N iemców. Ich 
b łędy, odnoszące się do naszych spraw, św ia­
domie i tendencyjn ie  popełniane, ra z iły  uczo­
nych polskich i w yw o ływ a ły  w  w ie lu  w ypad­
kach pożądane reakcje —  natom iast poglądy 
N iemców, omawiające mało znane w  Polsce 
tem aty, p rzy jm o w a ły  się ła tw o. Trzeba było 
dużo cyw iln e j odwagi, by przeciwstaw iać się 
tezom au to ry te tów  niem ieckiego mieszczań­
stwa. Dopiero w  w ieku  X X  zaczyna się u  nas 
w yraźny prąd innego naśw ie tlan ia  spraw  
Słowiańszczyzny, an iże li się to  dotąd utarło .

Uczeni polscy sięgają do sag islandzkich, 
do k ro n ik  norweskich, do najstarszych doku­
m entów  łac ińskich  i  arabskich, i  przekonują 
się, że n ie  było legendarnego okresu naszych 
dzie jów  przed M ieszkiem  —  lecz bv ł to po- 
prostu m niej znany okres h is to rii, k tó ry  do­
piero należy rozpracować. Stało się to z dwóch 
powodów: zakonnicy polskiego średniow ie­
cza uw aża li n iem al za zbędne zajm owanie się 
tym , co się działo przed przyjęciem  chrześci­
jaństw a i ogranicza li się do pobieżnego spi­
sywania starszych tra d yc ji, podczas gdy 
N iem cy, rozporządzający o lb rzym im  m ateria­
łem, odnoszącym się do dawnej S łow iań­
szczyzny, św iadom ie te rzeczy przem ilcza li,

wiedząc zresztą doskonale, że >,pragermański 
charakte r“1 tych  ziem b y ł w ie ru tn ym  k łam ­
stwem, i że owe „tys iąc  kantonów  germ ań­
skich“  Cezara nad Renem, b y ły  tam  świeżą, 
nap ływ ow ą ko lon ią . (De B e llo  GaJlico, IV .I.). 
^ A Z N A C Z A  się teraz w  Polsce, na całej l i ­

n ii, rew iz ja  „n iew zruszonych p raw d““, sze­
rzonych przez naukę niem iecką. Udało się już 
w  części b u jn y  ów zasiew w yp len ić , zwłasz­
cza na odcinku dzie jów  bezpośredniego sto­
sunku polsko - niem ieckiego, jednakowoż, na 
innych  polach, w p ły w  w ie lo tom ow ych dzieł 
n iem ieckich  trw a  jeszcze. Nauczyliśm y 
się patrzeć na spraw y zachodnio -  europej­
skie oczyma n iem ieckich  h is to ryków  i  trudno 
nam w yłam ać się z pod tego szablonu. I  nie 
za ję liśm y się dotąd odchwaszczeniem bardzo 
ważnej dziedziny —  zagadnienia dz ie jów  K o ­
ścioła, k tó re  znamy g łów nie  na podstawie ba­
dań N iem ców -  ka to lików . Uczonym  naszym, 
piszącym na te tem aty, w ystarcza ł fak t, że 
pos ług iw a li się m ateria łem , zgromadzonym 
przez pisarzy ka to lick ich , zapom inali jednak, 
że b y li to  przede w szystk im  N iem cy, budu­
jący  legendę w ie lkości swego k ra ju  i  przeina­
czający prawdę dziejową. A  przecież Rzym 
zw iązany b y ł z Polską na przestrzeni tysiąca 
la t. Prawdę o stosunku Kościo ła do Polski 
fa łszow ali również, nieraz w  dobrej wierze, 
ka to liccy pisarze polscy, bardzo często ogra­
n iczający się do jednostronnycn naśw ietlań, 
rzadko k iedy  zdobywając się na fo rm u ło w a ­
n ie  całe j p raw dy w  tycń  sprawach.

N ieżyjący już  dziś ks. d r  Jakubisiak, nau­
kow iec, m ieszkający w  Paryżu, człow iek o 
bardzo niezależny c li poglądach', n ie  zawahał 
się przed określeniem  bardzo dob itnym  sto­
sunku W atykanu do Polski. Pow iedzia ł on 
na w yk ładz ie  pub licznym  w  Grenoble, pod­
czas okupacji, ze stosunek ten bardzo często 
byw a ł nikczem ny. A  przecież n ie  zanosiło się 
jeszcze w  tych  czasach na lis t pasterski Pa­
pieża Piusa X I I  do b iskupów niem ieckich... 
M owa była jedyn ie  o przeszłości, k tó rą  uczo­
ny  ów, dokto r teo log ii i  filo zo fii, znał dosko­
nale —  o te j przeszłości, k tó rą  wreszcie na­
św ie tlić  należy w  sposób pozy tyw ny  i  nau­
kow y.

Praca jednego człow ieka, nie wyczerp ie  
tem atu —  m usi się n im  zająć grupa uczonych 
polskich. S tworzyć trzeba specjalne ka tedry



uniw ersyteckie  i  nie włączać pobieżnie owych 
zasadniczych rzeczy w  całokszta łt h is to rii 
ogólnej —  n ie  przem ilczać ich, ja k  to robiono 
dotąd, n ie  zapominać o w alkach papieży z an- 
cypapieżami, n ie pomniejszać wagi poszcze­
gólnych faktów , zachować sąd ob iektyw ny. 
I  w tedy dopiero będziemy m ogli osądzić, czy 
Stolica Apostolska była  na przestrzeni na- 
szych dzie jów  momentem pozytyw nym , czy 
negatyw nym  —  czy wniosła w  życie naszego 
narodu w ięcej ładu, czy zamieszania —  czy 
poza stroną cyw ilizacy jną  w  okresie p ie rw ­
szych p ięciu w ieków  naszego istn ienia, w n io ­
sła w ięcej plusów, czy minusów? Czy m am y 
ubolewać nad tym , że w yw ie ra ła  tak  prze­
możny w p ły w  —  czy też .mniemać, że w p ły w  
ten b y ł rzeczywiście pożądany?

Nie sposób jest odpowiedzieć na te pytan ia  
w  k ró tk im , choć tak bardzo ak tua lnym  dziś 
a rtyku le . Można ty lk o  podać garść faktów , 
zaczerpniętych z przeszłości, ograniczając się 
do na jbardz ie j w ym ow nych, na jbardzie j cha­
rakterystycznych, i  może na jlep ie j świadczą­
cych o rozm iarach pseudonaukowego zakła­
mania.

J^O K  965 uważa się u nas za próg dziejów  
Polski. Czy wprowadzone wówczas chrze­

ścijaństwo stało się od razu w ia rą  ogółu— nie 
w iem y, zwłaszcza, że w  Czechach, skąd ono 
do nas przyszło, n ie  ma takiego granicznego 
słupa. W iadomo ty lko , że chrześcijaństwo 
szerzyć się ję ło  na Czechach i M orawach po 
r - 870 i  że w kró tce  potem dotarło na dw ór 
książęcy. Nawracanie siłą w yw o ływ a ło  wśród 
słow ian zachodnich zaciekłą nienaw iść i  w  
stosunku do najeźdźców, i  do samego chrześ­
cijaństwa. N a jw iększej p res ji u legał lud  
O botryck i, w  dzisiejszej M ek lem bu rg ii —  nie 
chciał on za n ic  „n iem ieck ie j w ia ry “  i  w y ­
trw a ł w  oporze aż do 1164 r., godziny ostate­
cznej klęski.

Mieszko znał doskonale tę sprawę i  rozu­
m iał, że ty lk o  przyjęcie  chrześcijaństwa m o­
gło położyć kres „aposto lsk im “  zapędom n ie - . 
m ieckich band zbro jnych. N apotyka ł tu  jed- 
^ ak  groźbę zależności od arcyb iskupów  mag­
deburskich, o ile  by p rz y ją ł chrześcijaństwo 
z ich  ręk i. Trudności te om inął, porozum iaw- 
szy  się przez Czechów z papieżem Janem

Dąbrówka, żo­
na Mieszka I  

(J. Matejko)

X I I I ,  k tó ry  zezw olił na stworzenie w  Gnieźnie 
biskupstwa m isyjnego, a w ięc zależnego bez- 
pośrednio od Rzymu.

W  ćw ierć w ieku  później, M ieszko w vkazal 
w ie le  zrozum ienia ówczesnej sytuac ji p o lity ­
cznej, starając się w ygrać papiestwo przeciw - 
ko cesarstwu niem ieckiem u. P ertraktac je  te 
m usia ły  być żmudne, gdyż w  tym  k ró tk im  
okresie panowało kole jno pięciu papieży i ie- 
den antypapież. Gdy tia ra  spoczęła wreszcie 
na g łow ie Jana X V , Mieszko zawarł z n im  
układ, o k tó rym  świadczy pierwszy dokum ent 
dyplom atyczny w  naszych dziejach, doku­
m ent Dagome iudex, is tn ie jący po dziś dzień 
w  archiwach W atykanu. Mocą tego doku­
m entu, Dagome iudex et Oda senatrix —  
M ieczysław  władca i Oda współrządczyni od­
dają swe państwo w  lenno papieżowi, chcąc 
oczywiście raz skończyć z pretensjam i cesar­
stwa niem ieckiego o władzę suwerenną nad 
Polską. D okum ent ten jest n iezm iern ie  cie­
kaw y, nie ty lk o  jako świadectwo ówczesnych 
zabiegów dyplom atycznych, alą i jako źródło 
w iadomości o w yraźn ie  w  n im  w ykreślonych 
granicach Polski. Są one niem al identyczne 
z obecnym i —  b iegrą  na zachodzie wzdłuż 
O dry i  Nysy —  toteż fa k t is tn ien ia  tego uk ła ­
du, i to w łaśnie z papiestwem, nabiera dziś 
specjalnej aktualności: Papież Pius X I I  ubo­
lewa nad is tn ien iem  granic, k tóre  poprzednik 
jego Jan X V  uznawał w  pe łn i 958 lat temu.

życia Chrobrego zm ieniło się ośmiu pa­
p ieży i dwóch antypap ieży i dopiero Jan 

X IX  za tw ie rdz ił godność kró lew ską tego n a j­
potężniejszego w ładcy E uropy ówczesnej. 
C hrobry b y ł n ie ty lk o  dowódcą w ie lk ie j m ia­
ry  ale i człow iekiem  w ie lk ie j idei zjednocze­
nia słowiańszczyzny. Po śm ierci Mieszka I  
udał się do Rzymu, gdzie macocha jego Oda 
in try g u je  na rzecz swoich synów Mieszka 
i  Lam berta. C hrobry  uzyskał wówczas p rzy­
chylność papieża Sylwestra I I  i  cesarza O t­
tona, a w  tych  kołach w yda jn ie  m u pomaga 
b ra t jego cioteczny W ojciech, siostrzeniec 
D ąbrów ki, zakonnik, późniejszy św ięty. 
W krótce potem powstaje arcybiskupstwo 
Gnieźnieńskie i  trz y  biskupstwa, w  Poznaniu, 
W roc ław iu  i Kołobrzegu. Cała ta polska orga­
nizacja kościelna zależna jest jedyn ie  od Rzy-



Król Władysław Jagieł­
ło (1386 — 1434) unik­
nął klątwy, którą mu 
wciąż grożono. Gorzej 
było z Kazimierzem Ja­
giellończykiem, który 

został wyklęty

mu, w brew  ustaw icznym  pretensjom  arcybis­
kupów  magdeburskich.

P ierw szy k o n f lik t  P o lsk i z Kościołem  zbie­
ga się z momentem najwyższego nasilenia 
w ładzy papieskie j, w  czasie gdy H en ryk  IV  
odbyw ał swą p ie lg rzym kę do Canossy. Grze­
gorz V I I  lite ra ln ie  m iażdży Bolesława Śm ia­
łego.

Pochody krzyżow e m ia ły  słaby oddźwięk 
w  naszym k ra ju  i  ty lk o  mała g rupka podą­
żyła do Palestyny pod wodzą Jaxy  z M iecho­
wa. P rzy łączy li się oni do I I I  pochodu k rz y ­
żowego, prawdopodobnie pod w p ływ e m  n ie ­
m ieckim , gdyż na tron ie  k rakow sk im  zasia­
dała wówczas siostra F ryde ryka  Rudobrode­
go.

W  czasach „n ie w o li aw in iońsk ie j“  papieży, 
stosunki ich  z Polską są dość ożywione, ale 
n iezbyt serdeczne.

Kam ien iem  prob ierczym  stosunku papies­
tw a  do interesów  po lsk ich  jest ciągnąca się 
po dziś dzień, sprawa krzyżacko -  niemiecka, 
Słaba, podzielona m iędzy P iastow iczów P o l­
ska niedoceniała znaczenia b łędu Konrada 
Mazowieckiego, wypuszczającego krzyżakom  
grody północne „na  ła t 20 w  dzierżawę“ . Z ro ­
zum ia ł dopiero zagadnienie Przem ysław, 
dziedziczący po G ry fita ch  Gdańskich Pomorze 
i p rzyp ła c ił to śm iercią z rę k i zb irów  nie­
m ieckich. Testament jego pod ją ł Łok ie tek, 
ale w skóra ł n iew iele. Później wszystko za­
w ies ił na ko łku  gospodarny, rozsądny, dba­
ją cy  o szarego człow ieka K azim ierz  W ie lk i. 
Zaw arł on przede w szystk im  kom prom is 
z K aro lem  Luksem burczykiem , k ró lem  czes­
k im  i  cesarzem n iem ieckim , a poseł jego Bo- 
gorya ze S ko tn ik , b iskup krakow sk i, zdziałał

bardzo mało, p e rtra k tu ją c  z francusk im i pa­
pieżami w  A w in ion ie . D opiero po G ru n w a l­
dzie sprawa krzyżacka dojrzała. W  obronie 
zakonu stanął na jw iększy podstępny w róg 
Polski, szwagier Jag ie łły , Z ygm un t Luksem - 
burczyk, w p ie rw  k ró l w ęgierski, a później 
rówmież cesarz n iem iecki. Za jego sprawą, 
p rzy w yda tne j pomocy legatów  papieskich, 
starano się, n ie  ty lk o  na Zjeździe W roc ław ­
skim , ale i  na każdym  k ro ku , zniszczyć owo­
ce grunw aldzkiego zwycięstwa, przeciągnąć 
na swoją stronę W ito lda, o fia row u jąc  m u ko­
ronę L itw y , etc. N ie sposób tu  wchodzić w  
szczegóły —  można je  znaleźć w  kap ita lne j 
książce „Polska Jag ie llonów “ , p ióra prof. L u ­
dw ika  Kolankowskiego, Rektora U n iw ersy te ­
tu  Toruńskiego.
g T O S U N E K  Rzym u do najważniejszego dla 
^ P o lsk i p rob lem u u ja rzm ien ia  krzyżactw a, 
jest w ro g i na całej l in i i .  Jagie łło  jakoś u n ik ­
ną ł k lą tw y , k tó rą  wciąż m u grożono, trudno 
bow iem  by ło  rzucać ją  na neofitę, a z drug ie j 
s trony w iadom o było , że ów rz u tk i i  rozum ny 
k ró l polski, syn prawosławnej księżniczki 
rusk ie j, b y ł n ie w ą tp liw ie  p rzych y ln y  obrząd­
kow i greckiem u. Gra by ła  zanadto niebez­
pieczna —  cała L itw a  poszłaby przecież za 
Jagiełłą. N ie u n ikn ą ł in te rd y k tu  Kazim ierz 
Jagie llończyk —  Rzym  uroczyście go w y k lą ł 
po poko ju  to ruńsk im  w  1466 r., w yraża jąc w 
ten sposób sw oją najwyższą dezaprobatę z 
powodu obalenia suwerenności Zakonu. N ie 
chodziło tu  byna jm n ie j o jak ieś sp raw y re li­
g ijne  —  k lą tw a  rzucona by ła  na k ró la  po l­
skiego z przyczyn n a tu ry  w yłącznie p o lity ­
cznej —  i  stała się uderzeniem w  próżnię... 
Kazim ierz n ic  sobie z n ie j n ie  ro b ił i docze-
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się spokojn ie ch w ili, gdy zdjęto ją  bez 
r ozgłosu.

Polska Jagie llonów  była na jw iększym  te­
ry to ria ln ie  państwem E uropy ówczesnej, to ­
też, chcąc nie chcąc, musiano się z nią liczyć. 
Zawsze jednak w poprzek je j d rog i stawały 
antypolskie w p ływ y . D w a j ty lk o  Polacy by li 
rzeczyw istym i kandydatam i na tro n  papieski, 
co się im  zresztą słusznie należało —  M iko ła j 
Trąba i  S tan is ław  Hozjusz. Rzecz prosta jed ­
nak, że in try g i n ie dopuściły do w yboru  Po­
laków.

Gdy w  r. 1415 rozgorzała sprawa Jana H u ­
sa, spokojnego, ideowego reform atora, cie­
szącego się sym patią episkopatu polskiego — 
Rzym wezwał go na sobór w  Konstanzy i  w y ­
toczył m u proces o herezję. Hus w yg ra ł ten 
proces dzięki głosom b iskupów  polskich, nie 
długo jednak b y ł na wolności. Gdy w y jecha li 
b iskup i polscy, wznow iono pośpiesznie proces 
i spalono Jana Husa na stosie. Cała sprawa 
rozpłynęła się w  chaosie dwóch la t 1415— 
1417, podczas k tó rych  nie mogło się odbyć 
regularne konklaw e.

Na przestrzeni panowań trzech pierwszych 
Jagiellonów, w ich rzy , bruździ i  g rozi Z b i­
gniew  O leśnicki, jeden z na jw iększych ło trów , 
ja k ich  ziem ia polska wydała. B y ł to w róg  we­
w nętrzny, typ o w y  a jen t obcej potencji, n ie­
bezpieczny gracz po lityczny, c h y try  i  prze­
biegły. N ajw iększe nasilenie jego dzia ła lno­
ści przypada na la ta  1424 —  1447, gdy klucze 
św. P io tra  w y ryw a ło  sobie dwóch papieży 
i  trzech antypapieży, od k tó rych  jednocześ­
nie O leśnicki b ra ł brewe na godność ka rdy ­
nalską. B y ło  m u wszystko jedno, kom u słu­
ży, by le  m ieć plecy i  rzucać w  swych roz­
gryw kach  na szalę au to ry te t Kościoła. Oparł 
się na grup ie  m ożnowładćów m ałopolskich 
i podkopyw a ł w ładzę Jagie ł­
ły , osłabiał państwo i  św ia­
domie n iszczył św ietną ów­
czesną' ko n iu n k tu rę  h is to ry ­
czną. Jest on w in n ym  roz­
bicia u n ii polsko-czeskiej* o 
btórą zabiegała Praga, lecz 
zarówno papieże, ja k  i  an ty- 
Papieże, w  zapale prześlado­
wania zbuntowanego teraz 
rzeczywiście H usytyzm u, ka- 
Zal i  m u te starania utrącić.
Napisał się w  dziejach ha­
n iebnym  procesem o cudzo- 
°stwo, w ytoczonym  k ró lo ­

w i  Sonce Holszańskiej, 
czwartej żonie Jag ie łły , do­
wodząc, że k ró l b y ł za stary 

T mieć potom -tw o —  a 
wszystko to  w  zamiarze po- 
z awienia W ładysława i  K a ­
zimierza p raw  do korony.

p o  śm ierci Jag ie łły , O leśnicki jest w łaści­
w ym  w ielkorządcą i in terrexem . Pakuje 

młodego W ładysława w  aw anturę węgierską, 
skłania do przy jęc ia  ko rony św. Stefana, gdy 
była ona ciężkim  balastem. Jest w inowajcą 
pierwszej, zwycięskie j wprawdzie, w o jn y  wę- 
g iersko-po lsko-tu reckie j, poczem łam ie za­
przysiężony uroczyście na Ewangelię i koran 
pokój z sułtanem, opierając się na zw oln ien iu  
od przysięgi, k tó rą  uzyskuje naw et n ie  od pa­
pieża Eugeniusza IV , a od antypapieża F e lik ­
sa V, zakały Kościoła Kato lickiego . Smutna 
pamięć została po ty m  antypapieżu. Panował 
on kiedyś w  m aleńk ie j Sabaudii jako  A m a­
deusz X IV , zrzekł się książęcej ko rony na 
rzecz syna, a sam został opatem rozpustnego 
klasztoru w  R ipa ille . Zostało po n im  francus­
kie przysłow ie —  fa ire  la r ip a ille  —  objeść 
się i urżnąć. Ten w łaśnie antypapież Feliks 
ostatni —  bo n igdy już  żaden następca św. 
P io tra  nie sięgnie po im ię  Fe liksa —  pchnął 
wraz z O leśnickim  młodego W ładysława Ja­
gie llończyka pod Warnę. K lęska, złamana 
przysięga, śm ierć młodego k ró la  i zbędny na 
całej l in i i  k o n f l ik t  po lsko-tu reck i— oto owoce 
ostatnich la t działalności Zbigniewa Oleśnic­
kiego. W o jny  tureckie  w  ciągu dwóch i  pół 
w ieków  doprow adziły Polskę do wycieńcze­
nia i  upadku, a w o jen  tych  można by ło  un ik ­
nąć. można by ło  z T u rk iem  zawrzeć p rzym ie ­
rze przeciw  Habsburgom, ja k  to z ro b ili „b a r­
dzo chrześcijańscy“  (très chrétiens) k ró low ie  
F ranc ji.

N iestety, od W arny do W iednia Rzym  jest 
wciąż ty m  elementem ją trzącym , ty m  z łym  
duchem dziejów, pędzącym całe pokolenia 
polskie do w a lk i z „pohańcam i“  ad m aiorem  
Dei g loriam , ku  zatracie s ił po lskich i  w yn isz­
czeniu państwa i  narodu.

Przyszło to  o ty le  ła tw ie j, 
że Reform acja w  Polsce nie 
stała się źródłem  konsolida­
c ji, ja k  w  in n ych  krajach, 
lecz zgasła w  m orzu obojęt­
ności po lskie j i  to le ranc ji, co 
dało Z ygm un tow i I I I  m o­
żność podporządkowania się 
U rszu li M eye rin  i  doradcom 
w  sutannach. T ym  różnym , 
n iezliczonym , m a łym  następ­
com O leśnickiego zawdzię­
czamy cofnięcie się w  w ieku  
X V I I  do obskórnej m ie rno ty  
cyw ilizacy jne j i  gnuśnego

Kardynał Zbigniew Ole­
śnicki (1389 — 1455), je ­
den z największych ło­
trów, jakich ziemia pol­
ska wydała. (Wit 
Stwosz. Bazylika gnie­

źnieńska)
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rozkładu, przy równoczesnych upustach 
k rw i na fron tach  kozackich. T ym  in tryg a n ­
tom, zasłaniającym  się świętością brew iarza, 
zawdzięczamy idiotyczne, zbyteczne spory z 
dyssydentam i i odm aw ianie p raw  ludzk ich  
praw osław nym  rzeszom na Rusi. Zawdzię­
czamy im  fa ta lny  poziom szkoln ictwa, w y ­
klinającego K opern ika  jako heretyka, pod­
czas gdy cały św ia t uznał ju ż  jego w ielkość. 
A  o podw ójne j grze niewygasłego jeszcze 
possewinizmu nawet m ów ić n ie w arto . Z b y t 
w ie le  jest w  tym  w szystk im  goryczy.

wstępie naszych dzie jów  Kościół wniósł 
3o ogólnego dorobku Polski so lidny funda­

m ent cyw iliza cy jn y , i n ik t  tych  zasług nie 
chce pomniejszać. Z chw ilą  jednak, gdy w  
grę wchodzić zaczęła po lityka  w ładców  Koś­
cioła i pragnien ie podporządkowania sobie 
państwa, wszystko zaczęło się załamywać 
i  plątać. Można bez przesady powiedzieć, że 
od 1226 r. aż po dzień 1 marca 1948, sprawa 
narzucania po litycznych  celów papiestwa b y ­
ła ważniejsza dla Rzymu, aniżeli dobro w ie ­
rzących i u trzym anie  nieskazite lnej aureo li 
Im ien ia  Chrystusa. Im ię  to by ło  często nad­
używane, i to nie ty lk o  na tle  spraw y n ie­
m ieckie j, tak  bardzo obchodzącej następców 
sw. P io tra . W  ty m  św ietle w idać, że naród 
po lsk i w ykaza ł w ie le  zdrowego sensu i d o j­
rzałości, n ie id e n ty fiku ją c  ka to licyzm u z po­
lity k ą  watykańską. P o lityka  ta w yrządziła  
nam całe morze złego i n iedo li —  a jednako­
woż nie zdołała załamać zrozum ienia treści 
E w angelii i  zasadniczych podstaw nauk i 
Chrystusowej w  Polsce. Ludzie zrozum ieli, 
że m iało się tu  do czynienia ze z łym i urzęd­
n ikam i o lb rzym ie j in s ty tu c ji, w  k tó re j pod­
w alinach tk w i idea bez porównania większa 
i  głębsza, n iż  ludzie, k tó rzy  je j służą na sied­
m iu  pagórkach Rzymu.

H istoria  stosunku Kościoła do P o lsk i w cza­
sach przedrozbiorowych jest smutna. Okres 
rozb iorów  chyba jeszcze sm utn ie jszy —  ty le  
razy bow iem  wzywano nas z W atykanu do 
poko ry  wobec caratu i cesarzy n iem ieckich 
i  do uznania w ą tp liw e j wartości teo rii, że 
wszelka władza pochodzi od Boga. W  m yśl 
te j zasady, W atykan żądał posłusznego usto­
sunkowania się do h itle ryzm u  i  na jbardz ie j 
m u odpow iadały fo rm y  uległości, w y tw orzo ­
ne w  S łow acji, C horw acji i F ranc ji. Nasuwa 
się tu  m im o w o li pytan ie , dlaczego te j samej 
teorii, pochodzenia w sze lk ie j w ładzy od Boga, 
nie stosował na Węgrzech ka rdyna ł Pehm- 
M indszenty i  n ie  stosują ci ag ita torzy w  su­
tannach, k tó rzy  za jm u ją  się czynnie wspoma­
ganiem band leśnych?

Każdy z poruszonych tu  pobieżnie tem atów 
wymaga przem yślenia i  dłuższej rozwagi, na 
tle  doświadczeń dzie jowych. D ług ie  tom y nie 
w ysta rczy łyby , ażeby wyczerpać ten kom ­
pleks zagadnień. Na każdym  k ro ku  na kato­
lik ó w  czyha niebezpieczeństwo, że, pom imo 
całej ostrożności i najlepszej w o li, wejdą w  
k o n flik t  z którąś z kw es tii dogmatycznej na­
tu ry , czego pragnę liby uniknąć.

Całość kom pleksu należy do najtrudniej­
szych zagadnień chwili, nic w ięc dziwnego, 
że w  te j rozległe j dziedzinie liczyć się trzeba 
z każdym  słowem, z każdą myślą, z każdym  
zarysem krys ta lizu jące j się ko n k lu z ji. Jedno 
jest pewne —  nie sposób przejść obojętn ie 
obok tych  w ażkich  zagadnień i  naciągać na 
głowę pokorny ka p tu r m ilczenia.

Klęska Polaków pod Warną, spowo­
dowana polityką antypapieża Feli­

ksa i kardynała Oleśnickiego



S Ł O xN C E 
CZŁOWIEK  
I A T O M

G E N IA L N Y  B i a i s e
P a s c a l ,  matema­

ty k  i  f iz y k , m yś lic ie l i  
św ie tny s ty lis ta , w  swo­
ich „M yś lach “  (Pen­
sées) każe czy te ln ikow i 
przede w szystk im  za­
stanow ić się nad sto­
sunkiem  człow ieka do 
wszechświata. Człowiek, 
według Pascala, zna j­
du je  się ja k b y  pośrodku 
pomiędzy dwoma nieskończonościami. W sto­
sunku do odległości astronomicznych, czło­
w iek jest czymś nieskończenie m ałym , w 
stosunku do św iata m ikroskopowego jest on 
czymś nieskończenie w ie lk im .

Z acytu jem y p iękny tekst o ryg ina łu : „C a r 
®nfin qu'est ce que l'hom m e dans la nature?

n néant à l'égard de l ' in f in i,  un to u t à l'é - 
gard du néant, un m ilie u  
entre r ie n  et tou t. I l  est in ­
t im e n t  éloigné des deux 

extrernes, et son ê tre  n'est 
Pas moins d is tan t du né- 
^ t  d'où i l  est t iré  que de 
mn f in i 011 i l  est  eng lou ti".
(Bowiem wreszcie, czym 
Jest człow iek w  naturze?
‘ lc°ścią względem n ie- 
, ończoności, w szys tk im  -  
SClj  ,czym ś pośrednim  pom iędzy nicością a 
całością wszechświata. C złow iek jest n ie ­
skończenie od leg ły od dw u krańców  i  jego 
lstota jest n ie m n ie j odległa od nicości, z k tó - 
reJ powstał, ja k  od nieskończoności, w  k tó - 
Tey e s t  pogrążony).

Piękno w ysłow ien ia  tych g łębokich m yśli

czyli
1 9 , 9  X  1 C T 2 

5 , 8  X 1 0 4 g  

1 , 6 9  X  1 0 ~ 24 g
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Dr S1ANISŁAW ZIEMECKI ,

prof. fizyki dośw. na Uniw. M.C.S: 
w Lublinie, autor prac naukowych 
z dziedziny optyki fizycznej i pro­
mieni kosmicznych oraz szeregu 

monografii.

względem nioo-

nie może nas pow strzy­
mać od k ry ty k i,  k tó rą  
narzuca dzisiejszy roz­
wój nauki.

Gdybyśm y, ja k  Pas­
cal, zakłada li is tn ien ie  
nieskończenie m ałych 
e lem entów m a te rii, to 
jest elementów, któ re

________________ _ można nieograniczenie
zmniejszać, stosunek 
człow ieka do n ich  nie 

w yraża łby się żadną określoną liczbą, by łby  
liczbowo nieoznaczony. Podobnie, gdybyśm y 
b ra li nieograniczenie rosnące odległości, sto­
sunku ich  do człow ieka nie po tra filib yśm y 
w yraz ić  cyfram i.

Czytając Pascala in s tynk tow n ie  czułem, 
że w  jego w ypow iedziach m usi być coś p raw ­
dziwego, dającego u jąć się w  liczby. Po k i l ­

k u  próbach znalazłem roz­
wiązanie, k tó re  za czasów 
Pascala by ło  n iem ożliw e, 
ze względu na b rak  do­
k ładnych  danych o ciałach 
n ieb ieskich i  atomach. O- 
bliczenie w yda je  m i się 
interesujące i  proste; po­
zwalam  sobie podać je  na 
łamach „P rob lem ów ".

Porów na jm y Słońce, człow ieka i  atom wo­
doru. Słońce posiada masę 333 000 razy w ię k ­
szą od masy Z iem i; masa Z iem i została w y ­
znaczona na podstawie doświadczeń, dotyczą­
cych wzajemnego przyciągania się ciał. P ro­
sty rachunek pozwala obliczyć, iż masa Słoń­
ca równa jest liczbie 19.9 pomnożonej przez
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m y ro zp a tryw a li ludz i o inne j masie, stosu­
nek liczbow y do Słońca i  do atomu wodoru 
ulegnie zm ianie, jednak rząd w ie lkośc i sto­
sunku (1028) pozostanie bez zm iany. Czło­
w iek  za jm uje  w ięc w  przyrodzie  m iejsce po­
średnie pom iędzy w ym ien ionym i ciałam i.
2  A S T A N Ó W M Y  się jeszcze k ró tko  nad po-

znaniem najw iększych i  najm nie jszych 
cia ł na tu ry .

C iała niebieskie poznajemy bardzie j bez­
pośrednio n iż atomy, bow iem  możemy je 
w prost obserwować posługując się lunetam i. 
Do św iata atom ów n ie  sięgają jeszcze żadne 
narzędzia optyczne; a tom y narazie pozostają 
czymś dla człow ieka niedostrzegalnym . Zdu­
m iewające jest tedy, że znamy atomy lep ie j 
niż ciała niebieskie, w  każdym  razie w iem y
0 n ich  znacznie w ięce j, n iż o gwiazdach
1 mgławicach.

Możemy na p rzyk ład  zupełnie dokładnie 
obliczyć liczbę atom ów w  określonej objęto­
ści gazu; ponieważ gaz możemy też zważyć, 
znana jest ty m  samym masa poszczególnych 
atomów. Zam iast podawać liczby, które 
z n a tu ry  rzeczy muszą być dość n iezw ykłe , 
spróbujem y, posługując się odpow iednim  
obrazem, unaocznić stosunki, panujące w  m i- 
kroświecie.

Przypuśćm y, że m a ły  naparstek, o po jem ­
ności ty lk o  1 centym etra sześciennego, napeł­
n im y  wodorem , w z ię tym  pod ciśnieniem  at­
m osferycznym ; będziemy w  n im  m ie li dw u- 
dziestocyfrową liczbę atomów. W yobraźm y so­
bie, że zgrom adzim y całą ludność k u li ziem­
skie j i  zm nie jszym y rozm ia ry  ludz i tak, iż 
w ie lkością będą ró w n i atomom wodoru. W  
ty m  przypadku ludzkość cała, umieszczona 
w  naparstku, o k tó ry m  by ła  mowa, zajęłaby 
w  n im  m nie j n iż  m ilia rdow ą  część objętości.

A  teraz parę słów o s truk tu rze  atomów 
W yobraźm y sobie atom y powiększone —  po-

jedność z trzydziestu  dw u zeram i na końcu*); 
napiszemy to w  skrócie 19,9 X  1032. Załóż­
my, że rozpatryw any człow iek (stosunkowo 
szczupły) ma masę 58 k ilogram ów , to jest

1 69
58 000 gramów. Masa atomu w odoru =

grama, co możemy jeszcze napisać 1,69X10-2* 
grama.

Z tych  liczb w yn ika , że masa Słońca jest 
tyleż razy większa od masy człowieka, ile ra­
zy masa człowieka jest większa od masy ato­
mu wodoru. Człowiek, pod względem masy, 
jest czymś pośrednim pomiędzy olbrzymim  
Słońcem a najlżejszym z atomów —  atomem 
wodoru.

Dla w iększej przejrzystości, podaję liczby 
powyższe, u ję te  w  tabelkę:

Masa Masa Masa atomu
Słońca człomieka modom**)

19,9X10”  g 5,8X104 g 1,69X10 - 24g

masa Słońca _  19,9X10”  _  g 4 y io ”  
masa człowieka 5,8X104

masa człowieka   5,8X104 _
i    ■ ■ k  A  V 1

masa atomu modoru 1,69X10—«  ’
C zyte ln ik  m ógłby zarzucić, że wzię liśm y 

właśnie człow ieka o masie 58 k ilogram ów , 
a n ie  lżejszego lu b  cięższego. Jeżeli będzie­

*) Aby uniknąć pisania wielkiej liczby zer tak 
w astronomii, jak również w  fizyce, stosujemy sym­
bole, które pozwalają uniknąć straty miejsca i cza­
su. A więc, zamiast 10.000, napiszemy 104, ułamek

10 000 możemy naPisać Jo 4 albo 10—*’ wprowadza­
jąc ujemne wykładniki potęg.

**) Wodór, który normalnie otrzymujemy w labo­
ratorium, jest mieszaniną dwu odmian, inaczej mó­
wiąc — dwu izotopów: wodoru lekkiego i wodoru 
ciężkiego, który stanowi bardzo nikłą domieszkę 
Biorę tutaj masę atomu izotopu lekkiego
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wiedzmy sześćset m ilionów  razy. A tom  wo­
doru m ia łby w tedy średnicę około 6 centy­
m etrów , b y łb y  w ie lkości sporego jabłka. 
E lek tron  zna jdow a łby się w  zewnętrznej czę­
ści, w  o ko licy  skó rk i jab łka . W ewnątrz 
jab łka  znajdowałoby się jąd ro  atomu. Jed­
nak ta k  e lektron, ja k  jąd ro  atomu, o k tó rym  
w iem y, że jest jego częścią (atomu) n a jis to t­
niejszą, b y ły b y  wciąż jeszcze bardzo m aleńkie 
— bez porów nania mniejsze od nasionek jab łka, 
Jądro, p rzy  ta k im  pow iększeniu atomu, m ia­
łoby średnicę ty lk o  6 m ikronów , co m n ie j 
w ięcej odpowiada 1/10 grubości włosa ludz­
kiego i  stawałoby się w idz ia lne  dopiero przy 
użyciu  m ikroskopu. Podobnie —  elektron. 
Uderza nas fak t. że m iędzy e lektronem  a ją ­
drem, w  ty m  ogromnie powiększonym mode­
lu, is tn ie je  w ie lka  przestrzeń pusta, niczym  
nie wypełn iona. Nasz model w yda je  się tw o ­
rem wysoce nieprawdopodobnym . W róćm y 
teraz m yślą do p raw dziw ych  w ym ia rów  ato­
mu, zmniejszając m odel 600 000 000 razy, a 
jądro, k tó re  by ło  w ie lkości b a k te r ii stanie się 
dla nas czymś n iew yobraża ln ie  m ałym . Zdu­
m ienie nas ogarnia, iż  fizyka  jądrow a jest 
obecnie na jszybcie j rozw ija jącym  się dzia­
łem nauki, że zdołano rozbić jąd ra  atomów 
i Wykazać, że one składają się z jeszcze m n ie j­
szych cząstek, k tó re  nazwano protonam i 
1 neutronam i. G dyby jednak ktoś chciał za­
patryw ać się sceptycznie na te os iągn ięc ia  f i-  
zy k i i  uważać je  za fantazje  naukowe, w y ­
starczy przypom nieć stosy atomowe dostar- 
C2ające energii. M usim y się zgodzić na to, 
l ż nawet w  osobliwej dziedzinie s tru k tu ry  
atomu, um ys łow i ludzkiem u udało się prze­
mknąć ta jn ik i na tu ry .

Rozmyślając nad poznaniem dziedziny nie­
skończenie m ałych rozm iarów , Pascal pisze: 
..K to tym  sposobem będzie samego siebie 
rozpatrywać, przerazi się w idząc, że masą 
otrzym aną od na tu ry  człow iek ja kb y  zawie­

S Ł O tiC E -  C ZŁO  W IEK  -  A T O M

C złow iek jes t ja kb y  zaw ieszony  

m iędzy dw iem a p rzepaśc iam i  —  

nicością\ i  n ieskończonośc iąod  k tó ­

rych  je s t równo odda lony

szony jest m iędzy ty m i dwoma przepaściami 
— nicości i  nieskończoności, od k tó rych  jest 
rów no oddalony. Dostrzegając te  cuda —  
zadrży; i  sądzę, że ciekawość jego przejdzie 
w  podziw  i  będzie bardzie j sk łonny w  ciszy 
oddać się kon tem placji, n iż  w n ik liw ie  badać 
te stosunki“ . (Q ui se considérera de la  sorte 
s 'e ffra iera, sans doute, de se v o ir  comme sus­
pendu dans la  masse que la  nature  lu i a don­
née entre ces deux abîmes de l ' in f in i  et du 
néant, dont i l  est également éloigné. I l  trem ­
b lera  dans la  vue de ces m erve illes ; e t je  crois 
que, sa curiosité se changeant en adm iration, 
i l  sera p lus disposé a les contem pler en s i­
lence qu'a les rechercher avec présom ption).

Pascal zatem rezygnuje z poznania niedo­
stępnego m ikrośw ia ta ; mniema, iż w  te j dzie­
dzinie człow iek m usi poprzestać na kontem ­
p lac ji. W yciągam y stąd wniosek, że nawet 
na jp rzen ik liw szy, na jo ryg ina ln ie jszy um ysł 
jest bezsilny, gdy poprzestaje na abstrakcy j­
nym  rozum owaniu. Potęga um ys łu  ludzk ie ­
go w  poznaniu n a tu ry  u jaw n ia  się w tedy do­
piero, gdy p rze n ik liw a  m yśl ko ja rzy  się z ek­
sperym enta lnym  i  obserw acyjnym  badaniem 
rzeczywistości. To jest jedyna droga do roz­
szerzenia naszej w iedzy.

y f A T R Z Y M A M  się jeszcze k ró tko  na życiu 
Pascala. Biaise Pascal u rodz ił się w  1623 

roku, ży ł ty lk o  la t 39. O jciec jego, człow iek 
wysoce w ykszta łcony, z zam iłowania m ate­
m atyk, sam się za jm ow ał kształceniem  syna. 
Z początku uczy ł go ty lk o  języków , zwłasz­
cza łac iny, odkładając nauczanie m atem atyki 
do la t późniejszych, gdyż m niem ał, że wobec 
zainteresowania chłopca m atem atyką, na­
uczanie te j gałęzi w iedzy pójdzie ła tw o  po 
opanowaniu przedm iotów  hum anistycznych. 
Na w sze lk i przypadek, ojciec chował przed 
synem dzieła treści m atem atycznej i  na za­
pytan ie  chłopca, czym za jm u je  się geometria.
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poin form ow ał go ty lko , że nauka ta bada f i ­
gu ry  i  stosunek ich  części do całości. N ie m a­
łe zdum ienie ogarnęło Pascala -  ojca, gdy 
pewnego razu, wszedłszy cicho do pokoju 
dwunastoletniego chłopca, zastał go na dowo­
dzeniu trzydziestego drugiego tw ierdzenia, 
zawartego w  pierwszej księdze „E lem en tów “ 
Euklidesa, dzieła, z którego daw nie j uczono 
się geom etrii. Odtąd chłopcu w olno już  by ło  
zajmować się m atem atyką, wolno m u też b y ­
ło uczestniczyć w  dyskusjach na tem aty ma­
tematyczne, w  k tó rych  b ra li udzia ł n a jw y b it­
n ie jsi m atem atycy paryscy. Chłopiec czyn ił 
n iezm iern ie  szybkie postępy i  n ie jednokro ­
tn ie  rozw iązyw a ł na jtrudn ie jsze  zagadnienia, 
k tóre  p rzysy ła li m atem atycy z F ra n c ji lub 
z zagranicy.

Siostra Pascala, pani Pćrie r, k tó re j za­
wdzięczamy życiorys w ie lk iego  uczonego, p i­
sze, iż doszedł on sam z siebie do w szystkich 
d e fin ic ji, pew n ików  i  tw ierdzeń, zaw artych 
w  p ierwszych rozdziałach „E lem entów  ‘ Eu­
klidesa. W iadomość tę należy jednak tra k ­
tować z w ie lk im i zastrzeżeniami. M ożliwe 
jest, iż  genia lny chłopiec dow iód ł pewnych 
tw ierdzeń geom etrii. W ydaje  się jednak 
rzeczą psychologicznie nieprawdopodobną, by 
mógł wpaść na te  same, co i  Euklides, de fi­
n icje. M ając la t 16, napisał Pascal rozpra­
wę o przecięciach stożkowych, podziw ianą 
przez na jw iększych uczonych; w  19 roku  
życia w yna laz ł pierwszą w  h is to r ii matema­
ty k i maszynę do liczenia, k tó ra  pozwalała 
bezbłędnie, bez w y s iłk u  umysłowego, doko ' 
nywać działań arytm etycznych. Maszyna ta 
słusznie by ła  przedm iotem  najw iększego po­
dziwu współczesnych.

W  w ie ku  la t dwudziestu k ilk u  za jm ow ał się 
Pascal nauką o równowadze cieczy i  zagad­
nien iem  ciężaru pow ietrza. O jego n ie zw yk­
łych  doświadczeniach piszą podręcznik i f iz y ­
k i doświadczalnej. Każde z n ich  by ło  m ałym  
arcydzie łem  pomysłowości. S łynne zwłaszcza 
było doświadczenie z beczką; wstaw iwszy 
w  n ią  szczelnie szklaną ru rkę , wąską a d łu - 
U'ą, m ógł Pascal beczkę od w ina  rozsadzić, do­

lewając zaledwie szklankę wody. N ie m n ie j 
piękne by ło  doświadczenie z barom etrem , 
wykonane na górze Puy - de -  Dôme, koło 
k tó re j zna jdu je  się miasteczko C lerm ont. Jak 
przew idzia ł Pascal, rtęć w  barom etrze opada 
w  m iarę wznoszenia się nad poziom  morza, 
co dowodzi, że różnica poziomów rtęc i w  ru r ­
ce Torrice llego i  w  naczyniu zewnętrznym  
nie w yn ika  z obawy próżni, k tó rą  według 
poglądów średniow iecznych m ia ła  żyw ić  na­
tura , lecz z ciężaru pow ietrza atm osferycz­
nego; niepodobna bow iem  mniemać, że na tu ­
ra m n ie j obawia się próżni na szczycie góry, 
n iż  u je j podnóża. Dodajm y, że doświadcze­
nie na Puy -  de - Dôme by ło  wykonane w  ro ­
ku  1648, n ie  przez samego Pascala, lecz przez 
jego szwagra Périera, k tó rem u  uczony lis to ­
wnie u d z ie lił szczegółowych in s tru k c ji.
N aw et Tadeusz Żeleński (Boy), św ietny 

znawca p iśm ienn ictw a francuskiego, k tó ry  
um ia ł wyszukać śmiesznostki w  n a jw ię k ­
szych postaciach h is to r ii i  lite ra tu ry , mó­
w iąc o Pascalu zarzuca ton ża rto b liw y  i  szy­
derczy , um ie wczuć się w  w ie lkość te j je ­
dnostki, szukającej p raw dy.

„M y ś li“  Pascala, k tó re  b y ły  punktem  
w yjśc ia  naszego a rty k u łu , są dziełem n ie ­
dokończonym. Pascal zb iera ł m a te ria ły  do te­
go dzieła przez ostatnie dziewięć la t swego 
życia. Ponieważ m ia ł św ietną pamięć, w ie ­
lu  rzeczy n ie  no tow a ł; inne no tow a ł ty lk o  
z grubsza, szkicowo. Różni w ydaw cy n ie je ­
dnakowo w y zysk iw a li pozostawione części 
tekstu, uk łada jąc je  w  taką lu b  inną ca­
łość *). Podam jeszcze ustęp „M y ś li“ , k tó ­
rego początek jes t powszechnie znany 
i zw yk le  cytow any; zakończenie w yda je  m i 
się jednak n ie  m n ie j interesujące, n iż po­
czątek: „C z łow iek  jest ty lk o  trzc iną n a j-
wątle jszą w  przyrodzie ; jednak jest to trz c i­
na myśląca“ ... („L 'hom m e n'est qu ‘un roseau 
le plus fa ib le  de la  nature ; mais c'est un 
roseau pensant...“ ).

*) C ytow ałem  Pascala w ed ług  tekstu „Pensées", 
który znalazłem w  dużej księdze „Moralistes Frań- 
cais“ , Paryż, Firm in Didot, 1869 r.

188



]\/[U Z E U M  —  to n ie  ty lk o  szereg ga le rii i  sal 
dobrze u trzym anych, na ścianach k tó rych  

w idn ie ją  obrazy w ie lk ich  m istrzów  pęazia, 
gabloty z kosztowną porcelaną, szkłem, sre­
brem, to  nie ty lk o  zb ió r p ięknych rzeźb, me­
bli, dywanów, tkan in  i  w ie lu  innych  cennych 
Przedm iotów —  lecz także pracownie. Praco­
w nie konserwatorskie można by nazwać „go- 
tow a ln ią “  muzeum; w  tych  niedostępnych dla 
»n iew tajem niczonych“  pomieszczeniach, robi 

»toaletę““ obiektów , k tó re  będą w ystaw io- 
ne na w idok  publiczny.

Spróbu jm y przeniknąć do pracowni kon- 
Serw a to rsk ie j, k tó ra  jeszcze bardzie j będzie

Widok sali Sztuki Staro­
żytnej w Muzeum Naro­
dowym w styczniu 1945 
roku. (Zdjęcie u córy)

Fragmenty naczyń za­
bytkowych wybranych 
ze śmieci po odejściu 
SS-manów (zdjęcie obok)



wydawać się tajem nicza, je ś ii uśw iadom im y 
sobie, że przedm iotem  je j trosk  są zabytk i 
archeologiczne sprzed paru  tys ięcy la t. K on­
serwuje się tu  drew niane sarkofag i egipskie 
oraz m arm urow e sarkofagi rzym skie, pop ie r­
sia dum nych cezarów rzym skich  i  kruche pię­
kne naczynia alabastrowe, szklane, brązowe 
i g lin iane, m etalowe przedm ioty codziennego 
użytku, lusterka elegantek egipskich, skroba­
czki a tle tów  greckich, klucze gospodyń rzym ­
skich itd . Jest to  pracownia D zia łu  Sztuki 
S tarożytnej Muzeum  Narodowego w  W arsza­
wie, działu, k tó ry  jeszcze n ie  m ógł otworzyć 
swoich podw oi dla zwiedzających, na skutek 
nawału prac konserwatorskich, trw a jących

1. Dobieranie skorup pocho­
dzących z tego samego na­

czynia

2. Fragmenty amfory przygo­
towanej do sklejenia. Por. tę 
samą wazę po konserwacji na 

str. 193

3. Moment sklejania naczynia 
z 89 fragmentów; brakujące 
części zostały uzupełnione gip­

sem

nieprzerwanie od końca w ojny. T rzy lata 
prac konserw atorskich są najlepszym  obra­
zem ogrom u zniszczeń, jakiego w  ty m  dziale 
dokonała wojna. Większość zabytków  została 
wyw ieziona do N iem iec i  w róc iła  w  bardzo 
z łym  stanie; nieliczne, pozostawione przez 
okupanta na m iejscu, w  barbarzyński sposób 
b y ły  niszczone przez SS-manów. Zobaczmy 
ja k  przedstaw ia się praca nad konserwacją 
ceram ik i starożytne j. Nierzadko, zamiast pię­
knych i  cennych naczyń greckich, zabezpie­
czonych przed w o jną  w  specjalnie na ten cei 
zrobionych skrzyniach, odna jdyw a liśm y zwał 
śmieci, w  k tó rych  błyszczały większe i  m n ie j­
sze ka w a łk i pob ite j ceram iki. W yrzucić! O, 
nie! Z tych  śm ieci archeolog wybierze u łam ki 
zabytkowe i  tro s k liw ie  będzie układać obok 
siebie skorupy pochodzące z jednego naczy­
nia. Tę pracę można by porównać z ła m i­
g łówką. Teraz na pomoc archeologowi p rz y j­
dą laboranci, k tó rzy  dobrane ka w a łk i skleją. 
Sprawa się nieco skom pliku je , gdy okaże się 
b rak n iek tó rych  fragm entów . Należy je  uzu­
pełnić m ateria łem  zastępczym, aby naczyniu 
przyw róc ić  jego daw ny kszta łt. Części s ty ­
kające się sklejane są p rzy  pomocy specjal­
nych spoiw, dobieranych w  ten sposób aby 
jednak n ie  w iąza ły zby t siln ie, a to z nastę­
pujących powodów: 1) by  w  razie znalezie-
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Amfora po skleje­
niu przed uzupeł­
nieniem gipsem 
brakujących czę­

ści

Ta sama amfora po 
sklejeniu, uzupeł­
nieniu brakują­
cych partii gipsem 
i podmalowaniu 
bez rekonstrukcji 

rysunku

Moment podmalo- 
wywania uzupeł­
nionego gipsem 

naczynia

nia brakującego odłamka, można było bez 
uszkodzenia zabytku naczynie rozkle ić  i  w sta­
wić odszukany fragm ent we w łaśc iw ym  m ie j­
scu; 2) —  zbyt s iln ie  Wiążące spoiwo może 
spowodować rysę wzdłuż skle jenia, k tóra  
wskutek pogłębiania, n iek iedy  przyczynia się 

o Powtórnego rozpadnięcia się naczynia, 
rakujące części uzupełn ia się gipsem, k tó ry  

Posiada w łaściwości ła tw ego modelowania 
szybkiego obsychania, co upraszcza posługi- 

sko*11”  m ateria łem . Gips jako  hygro-
P tjny, doskonale nadaje się do podmalo- 

ch Wf-n â' w ^ c z rozb itych, leżących w
greek16 kaw ałków , rekonstruu je  się wazę

J o a l e ż y  postępować z rekonstrukcją? 
le . w  te j dziedzinie robiono bardzo w ie- 
low  6dne szły  w  k ie ru n k u  dokładnego podma- 
te •ywa^ a części uzupe łn ianych w  ginsie, w 
7 n sPosób, że w idz, patrzący na wazę grecką 
szP ^ n e j  odległości i  przedzielony jeszcze 

y  ^  w itry n y  muzealnej, n ie  m ógł dokładnie 
^z ro zn ić  części o ryg ina lnych  od dorobionych.

ecnie inne założenia k ie ru ją  konserwacją 
e ram ik i; z zasady n ie  należy n igdy  w idza 

^prow adzać w  błąd. Patrzący na dzieło m i- 
c onych  epok m usi m ieć możność osądzenia, 
°  Przekazała przeszłość i ja k i jest stosunek

teraźniejszości do tego dokum entu życia od­
leg łych czasów.

Pierwszą reakcją  na dokładne podm alowy- 
wanie, by ło  zachowanie p a rtii uzupełn ionych 
w  kolorze gipsu. Jednak pozostawienie plam, 
ostro odcinających się od dwubarwności waz 
greckich, jes t zby t rażące dla naszego poczu­
cia estetycznego, toteż obecnie b ie l tę  łam ie 
się ko lorem  zb liżonym  do czerni lub  czerw ie­
ni. W  ten sposób un ikn ię to  zby t s ilnych  kon­
trastów , oraz fa łszerstwa dokum entu h is to­
rycznego, k tó rym  jest również ta k i przedm iot 
codziennego uży tku , ja k  ceramika.

Pozostaje pytan ie , czemu ty le  pracy w k ła ­
da się w  „ro z b ity  garnek“ ?

W azy greckie budzą zainteresowanie me 
ty lko  ze w zględu na swą wysoką wartość a r­
tystyczną i  bardzo ciekawą technikę. Przed­
stawienia figu ra lne , stanowiące dekorację na­
czyń, są prawdziwą, niewyczerpaną kopaln ią 
wiadomości o życiu, pracy, zwyczajach i  oby­
czajach starożytnych G reków. W idz im y ich, 
jako dzieci, pochylonych nad tabliczką, na 
k tó re j uczą się ry lcem  stawiać pierwsze lite ­
ry. Zobaczymy ich, jako  m łodzieńców ćwiczą­
cych się w  palestrze, gdy pedagog d ług im  k i­
jem  popraw ia ich n iew łaściw ą postawę. W re­
szcie możemy ich oglądać jako wspaniałych

V
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T. zw. Amfora Panatenajska, która 
zawierała nagrodę w postaci oliwy, 
przyznawaną w Atenach zwycięzcom 
na igrzyskach na cześć bogini Ateny 
opiekunki miasta. Wizerunek Ateny 
znajdował się po jednej stronie na­
czynia, po przeciwnej zaś przedsta­
wienie odniesionego zwycięstwa: na 
naszym przykładzie wyścig kwadryg. 
Naczynie zlepione z wielu części 

izdjecia u góry)

Krater z wyobrażeniem walki kogu­
tów, ulubionej zabawy młodzieńców 

greckich

Okręt żaglowy, fragment 
malowidła na wazie



zwycięzców igrzysk, np. w wyścigu kw adryg. M o­
żemy podpatrzeć zażartą namiętność w łaśc ic ie li walczą­
cych kogutów , na k tó rych  postawiono w ie lk ie  sum y w  za­
kładzie. Obrazy na wazach dają nam możność poznania, 
ja k  w yg ląda ł okrę t sprzed 2 i  pó ł tysiąca la t. A le  n ie  t y l ­
ko spraw y mężczyzn in te resow a ły  ceram istów greckich; 
wzrusza nas sm utek żony, żegnającej męża odchodzącego 
na w yp raw ę  wojenną. N ie wahał się rów nież a rtys ta  po­
kazać k o k ie te r ii kob ie t, stro jących się w  b iżu te rię  i  prze­
glądających się w  luste rku . W spomnieć należy jeszcze 
o scenach, w  k tó rych  w ystępu ją  bóstwa lub  bohaterow ie 
epopei, ja k  np. A ch illes, Odyseusz itd .
W IE L K IE  zainteresowanie wazam i g reck im i i  poszu­

k iw an ie  ich  od k ilk u  w ieków , nasunęło niejednemu 
chęć naśladowania i  fałszowania.

Pozornie sfałszowanie wazy greckie j n ie  w yda je  się t ru ­
dne. G lina  zna jdu je  się wszędzie, n ic  w ięc łatw iejszego 
ja k  nadać je j kszta łt k tó regoko lw iek  ze znanych 100 000 
naczyń greckich; stamtąd zaczerpnąć rów nież temat 
przedstaw ienia figuralnego!, k tó re  w ykona się czarną fa r ­
bą na tle  g lin y , lub  odw rotn ie , zam aluje się tło  na czarno, 
a f ig u ry  pozostaną czerwone. Lecz tu  się zaczęły tru -

g linę DodnKXUCZne‘ Po w ie lu  próbach zdołano przygotować 
111 w. !-’J ak to  ro b il i  garncarze greccy od X  do
cze rn i lś r ,\Z C h r- Natom iast n ik t  n ie  uzyskał g łębokie j 
tov związanCeg0 pokostu a ttyck ich  waz. Pokost staroży- 
aałożony Ł ]est n iePodzie ln ie z g] in ą, na -którą został 
ścierają sie WSzystk ie  jego nowoczesne naśladownictwa 
“tocznych 'nPf Zy Pomocy  rozm aitych odczynników  che- 
to ż n a  z m v Ć T miaSt .starożytnego pokostu n iczym  nie 
Grecy Zp ta jem n icę  p ro d u kc ji waz un ieś li starożytn i

W ydaie ą P ° Za g rÓ h '
nia łe j te c h n ^  WlęC uzasadn iony nasz podziw  dla wspa- 
Lylko W m in f, !  1 Ple tyzm u  w  konserw acji naczyń, które 
dzone, n a ic z ^ f1- procencie b y w a ją  odnajdywane nieuszko- 
’ zw. zastawy grobow f r °bacb' ’ ako n ieodłączny składnik

(Fot. H.  R om anow skii

Waza sklejona z wielu 
części, ta sama co na str. 
190. Scena wyobraża wo­
jownika żegnanego przez 
sonę (zdjęcie 1-sze od 

góry)

Waza zwana pelike, zle­
piona z 124 kawałków z 
uzupełnieniem części bra 
kujących gipsem, przed 
ostatecznym podmalowa- 
niem. Scena przedstawia 
strojące się kobiety (dwa 

zdjęcia obok)



Dlaczego —  Jak?

D Z I W N A
Z A G A D K A
P O C I Ą G U

Znajdujemy się w polu obok to­
ru kolejowego, po którym w ła­
śnie pędzi pociąg pośpieszny. W 
głowie huczy i szumi, jesteśmj 

oszołomieni przez chwilę, rozgry­
wającym się o kilka metrów przed 
nami, potężnym widowiskiem, su­
nącej z szaloną prędkością, ponad 
stu kilometrów na godzinę, masy że­
laza i stali. Niedorzeczne pytanie 
brzmi: jakie części pociągu były w 
momencie, kiedy właśnie nas mijał 
w całkowitym spoczynku.

Pytanie wydaje się, na pierwszy 
rzut oka, pozbawione całkowicie 
sensu Jeśli bowiem — jak stwier­
dziliśmy naocznie — cały pociąg z 
dużą prędkością przejechał obok 
nas,nie pozostawiając żadnych czę­
ści — logicznie biorąc wszystkie 
jego części musiały być w  ruchu. 
I  niedorzecznością wydaje się w al­
czyć przeciw tej „logice“! A jednak 
pewne i to ważne części pociągu, 
rzeczywiście znajdowały się w stanie 
spoczynku.

Tajemnicę tego pozornego absur­
du, wyjaśni nam rozpatrzenie ru­
chu koła. Zajmijm y się najpierw in­
ną, nie należącą do koła częścią po­
ciągu, na przykład kominem pa­
rowozu. Ta część , porusza Się — 
stosownie do kierunku toru — pro­
stolinijnie. Inaczej ma się sprawa 
z kołami i ich częściami: toczą się 
one i wykazują już bardziej powi­
kłany ruch. Osie na przykład, ma­
ją zawsze tę samą prędkość co i ko­
min, mimo, iż obracają się dokoła

siebie. Wróćmy teraz do obwodu 
koła. Wyobraźmy sobie, iż na brze­
gu dużego koła parowozu, namalo­
wany jest jakiś znak farbą. Znak 
ten, gdy znajduje się na górze ko­
ła, posiadać musi daleko większą 
prędkość, niż na przykład komin. 
Bowiem punkt ten, musi obecnie z 
tylnej strony koła, przejść na przed­
nią stronę (w sensie kierunku jaz­
dy), musi więc być szybszy niż 
sam pociąg. Im  bardziej jednak 
punkt ten zbliża się do toru, tym 
bardziej zmniejsza się prędkość, 
która właśnie wtedy, a raczej tam, 
gdzie koło dotyka szyny, równa się 
zeru. A zatem: wszystkie te miej­
sca kół pociągu, które są w  bezpo­
średnim zetknięciu z torem kolejo­
wym, znajdują się w spoczynku. 
Ponieważ w rzeczywistości, koła i 
szyny stykają się na bardzo ma­
łej przestrzeni, znajduje się więc

w pociągu pośpiesznym tyle miejsc 
w bezruchu, ile jest kół. Nawiasem 
mówiąc, tylko przez nadzwyczaj 
krótki okres, bowiem części koła, 
będące w spoczynku, poruszają się 
w następnej chwili znowu, zastąpio­
ne równie szybko przez inne, wstę­
pujące na ich miejsce.

To samo zresztą odnosi się rów­
nież do wszystkich innych pojaz­
dów kołowych, jak wóz, auto, mo­
tocykl itp. Każdy kierowca zna też 
fatalne skutki, występujące wów­
czas, gdy części koła stykające się 
z drogą, nie zatrzymują się. Nastę­
puje wtedy tak niebezpieczne śliz­
ganie i zarzucanie. Koła nie trzy­
mają się ziemi — jak to się mówi 
całkiem słusznie — wskutek czego, 
każdy poruszający sie prędko po­
jazd, narażony jest na niebezpie­
czeństwo.

Przy pomocy papierowego krąż­
ka (używanego jako podkładka pod 
piwo), na którego brzegu oznaczy­
my ołówkiem punkt, możemy to 
wszystko pięknie podpatrzyć i wy­
kreślić osobliwy tor, jaki zakreśla 
punkt na brzegu koła podczas obro­
tu. Rozciągamy w tym celu na ry­
sownicy lub na stole odpowiedniej 
długości papier, kładziemy na nim  
liniał i toczymy wzdłuż niego krą­
żek. Gdy się zanotuje na papierze 
położenie oznaczonego punktu i po­
łączy potem poszczególne punkty, 
otrzymamy pięknie wygiętą linię 
krzywą, zwaną cykloidą. A więc 
spróbujmy! Zadaniem naszym jest 
poznać spoczywające miejsca, naj­
bardziej nawet pędzącego koła.

A K &

Stały punkt 
M na okrę­
gu koła to­
czącego się 
bez ślizga­
nia po pros­
tej AB za­
kreśla tzw.

cykloidę
ik r ? v u /a
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. .F R U W A J Ą C E "

D Z I W A D Ł O
(Tarsius carbonarius)

W tym  ciekawym  reportażu fotogra­
ficznym  przedstaw iam y małe i prze­
m iłe stworzonko z rodziny lem urów  
zamieszkujące Ind ie Holenderskie i 
Malaje. Tarsier, w ielkości szczura, z 
ogonem dłuższym n iż całe ciało; ogro­
m nym i oczami (przystosowanymi do 
nocnych łowów) i zdolnościami do fe­
nomenalnych i błyskawicznych sko­
ków  jest istotką zabawną i zw racają­
cą uwagę. M alajow ie wróżą sobie 
różne pomyślności, gdy spotkają śmie­
jącego się tarsiera (bo trzeba dodać, 
że po tra fi się w yraźnie uśmiechać). 
W n iew o li żyje krótko. W  Europie są 
ty lko  trzy sztuki, w  londyńskim  ogro­
dzie zoologicznym. Przednie łapk i są 
bardzo podobne do ludzkich  rąk. Żyw i 
się drobnym i stworzonkami, owadam i 
i  owocami. Tarsier dorosły waży oko­
ło ćw ierć kilo. Żyje na drzewach.
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Ta kilkunastocentymetrowa istotka 
skacze z miejsca (bez rozbiegu) oko­
ło 2 m w dal, odbijając sie swymi 

potężnymi tylnymi łapkami

Smutno żyć za szybą, gdy niedaw­
no hasało się po filipińskich drze­

wach

Mieści sie doskonale na dłoni czło­
wieka, ale ogon ma dwa razy dłuż­

szy od całego tułowia

Humoru nie poprawi nawet smaczne 
jedzenie (jaszczurka)
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KRYSTYNA WĘGRZYNOWSKA

lekarz, starszy asystent Szpitali M iej­
skich w Krakowie

P R Z Y Z W Y C Z A IL IŚ M Y  się pracę serca
uważać za n ierozerw a ln ie  związaną z po­

jęciem  życia organizmu. D zia ła  ono na za­
sadzie pom py ssąco-tłoczącej dostarczając 
tlenu  w szystk im  tkankom  organizm u za po­
średnictwem  k rw i,  a k ilku m in u to w e  ustanie 
jego czynności pow odu je  śmierć. Serce, po­
dobnie ja k  każda maszyna, zdolne jest w y ­
konać pewną określoną ilość pracy, po czym 
zużywa się.

N ie  ty lk o  zresztą serce, ale i  ca ły orga­
nizm  możnaby porównać do m aszyny w y ­
konanej z lepszego lu b  gorszego m ateria łu , 
którego jakość w a runku je  długość działania 
~~ długość życia.

U p rzy  tom n i j m y sobie teraz ja k im i osią­
gnięciam i może poszczycić się medycyna w  
swoim dążeniu do przedłużenia życia.

Pom in iem y tu  zwalczanie p rzyczyn  choro- 
a zastanow im y się ja k  zachowa się le­

karz m ając do czynienia z uszkodzonym 
narządem. C h iru rg  może usunąć pewne je - 
go części, in te rn is ta  stara się sztucznie zastą- 
j l̂c braku jące sk ładn ik i, k tó rych  chory na- 
ząp w y tw arza  zbyt mało, albo pobudza ten 

d łu Ẑ  do wzmożonej pracy. Lekarz tak 
riar®° pomaga, naturze, dopóki wyczerpany 
a 'w -1 ri n *e odm ów i p racy  w  zupełności, 
żeż 6 ■ P°zostai e jedyn ie  kap itu lac ja . Jak­
by! Znuemłaby się sytuacja, gdyby można 
„o  ® Wykonać pracę danego narządu w  je - 

^ tę p s tw ie  Przy  pomocy jakiegoś mecha-
znct u : Jednym słowem, gdyby udało się 
Zastąpić naturę.
tas|. oż liwość taka w yg ląda n iezw yk le  fan- 
reak C‘̂ n ie ’ WziTwszy pod uwagę mnogość 
nas chemicznych, odbyw ających się w
mn Us^r ° j u > oraz złożony system wzaje-
nvc^f° 0 Odziaływani a na siebie poszczegól- 
tvlp.X narz3dów. A le  nauka m a ju ż  za sobą 
zuDemlągnięĆ, k tó re  k iedyś w yd a w a ły  się 
ifU ^ niem ożliwością, że i  w  ty m  w ypad- 

moizna sobie pozwolić na nieco op ty ­

M A S Z Y N A 
Z A  M I  A S T  
• S E R C A -

mizmu. O ptym izm  ten jest tym  bardziej 
uzasadniony, że ostatnio C rafoord  i  Anders­
son skonstruow a li maszynę, k tó ra  jes t ja kb y  
p ierw szym  k rok iem  na te j now ej a fan ta ­
stycznej drodze m edycyny, m ianow icie  za­
stępuje serce i  płuca. Zastępuje je  w p ra w ­
dzie na czas k ró tk i i  w  sposób jedyn ie  częś­
ciow y, n iem n ie j poizostaje faktem , że po raz 
p ierw szy wyręczono organizm  lu d zk i w  n ie ­
zw yk le  ważnej jego czynności życiow ej.

Maszyna sercowo-płucna pozwala na w y ­
łączenie serca z k rw iob iegu  na czas potrze­
bny do w ykonan ia  na n im  operacji w  spo­
sób bezkrw aw y, u trzym u ją c  w  ty m  czasie 
sta ły  dop ływ  sztucznie u tlen iane j k rw i do 
mózgu. Stw ierdzono bolwiem, że jedyn ie  w 
mózgu k ilk u m in u to w a  przerw a w  krążeniu 
polwoduje n ieodw raca lne zm iany zw yro ­
dnieniowe, natom iast wszystkie inne narządy 
mogą stan ten w y trzym ać przez około 30 
m in u t bez żadnej szkody. Po zatrzym aniu 
działalności serca w ysta rczy w ięc przetaczać 
k rew  przez mózg, aby przez jak iś  czas u trz y ­
mać życie.

M A S Z Y N A  sercowo - p łucna składa się z 
dwóch zasadniczych części: części u tle ­

n ia jącej k tó ra  spełn ia ro lę  płuc, i  pom py, 
k tó ra  spełnia ro lę  serca. Zadaniem  p ie rw ­
szej części (rys. 1) jest zetknięcie ja k  n a j-
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większej ilości w a rs tw  k rw i z tlenem . W  ty m
celu k rew  ży lna w p ływ a  do walca, którego 
dolna część podzielona jest na p rzegródki 
w  ten sposób, że k re w  naprzem ian prze­
chodzi przez do lny  i  gó rny brzeg prze­
gródki. W  środku walca biegnie oś, na n ie j 
umieszczono k ilkadz ies ią t obracających się 
tarcz, k tó rych  zadaniem jest mieszanie k rw i. 
Ponad pow ierzchnią k rw i p łyn ie  s ta ły  prąd 
tlenu . P rzy  pomocy zw iększania lu b  zm n ie j­
szania szybkości ob ro tu  tarcz można regu­
lować nasycenie k rw i tlenem.

Pompa (rys. 2) składa się z metalowego cy­
lin d ra , w  k tó rym  jes t m ankie t gum ow y. Po­
m iędzy dwoma częściami m ankie tu  przecho­
dzi przewód gum owy, k tó rym  p łyn ie  krew , 
a w ew nątrz  przewodu zna jdu ją  się dw ie 
zastawki spełniające ro lę  taką samą ja k  za­
s taw k i sercowe. R ytm iczn ie  zm ieniające się 
ciśnienie pow ie trza  za pośrednictwem  m an­
k ie tu  zwęża i rozszerza przewód, powodu­
jąc p rzep ływ  k rw i.

Fo togra fia  n r  3 przedstaw ia maszynę
sercowo-płucną. K re w  ży lna  wchodzi prze­
wodem (1) do szklannego cy lin d ra  (2), stam­
tąd przechodzi do aparatu utlenia jącego (3), 
w  k tó ry m  są dwa ujścia. Jedno z n ich  (4) 
prow adzi do ru rk i połączonej z kom órką fo - 
toe lektryczną, k tó ra  u trzym u je  s ta ły  po­
ziom k rw i w  walcu, k ie ru ją c  ruchem  pom­
py, a dalej do przewodu (5). D rug ie  ujście 
przez przewód prow adzi do pom py (7), na­
stępnie oba przewody łączą się i  cała k rew  
przechodzi przez f i l t r ,  dalej przez szklanny 
cy linde r o podw ójnej ścianie, k tó ry  połączo­
n y  jest z te rm om etrem  i  m anom etrem  (9) 
służącym do kon tro low an ia  ciśnienia k rw i. 
Przewodem oznaczonym strza łką  z lew e j 
s trony m anom etru. —  k re w  wpada z pow ro­
tem do krw iob iegu .

pow ietrze sprą to n ę

Maszyna sercowo-płucna została narazie 
w ypróbow ana przez B jo rka  w  Sztokholm ie 
na psach. W łączał on ją  na przeciąg 30 m i­
n u t do k rw iob iegu  zw ierząt bez żadnej szko­
dy dla ich  zdrow ia , tak, że naw et jeden

r!"1.1 :■ 1 "..t-.-—

rys. S

z psów poddanych doświadczeniu został pó­
źnie j szczęśliwym ojcem  11 szczeniąt. M a­
szyna ta będzie w ięc mogła być zastosowana 
u ludz i, posuwając ch iru rg ię  «serca daleko 
naprzód.

Czy można b y  sobie w yobraz ić  zupełne 
zastąpienie chorych p łuc  lub  serca przy po­
mocy te j maszyny? Na razie nie, bo po p ie rw ­
sze —  pod trzym u je  ona ty lk o  pew ien od­
cinek krążenia, po drug ie  —  duża ilość 
k rw in e k  zostaje w  n ie j zniszczona, po trze­
cie —  praca p łuc i  serca w  organiźm ie jest 
dużo bardzie j złożona, n iż  praca wyżej op i­
sanego przyrządu. G dybyśm y w ięc kiedyś 
chcieli w praw iać sobie sztuczne serca, musie­
lib yśm y nauczyć się naśladować na tu rę  w  
sposób dużo bardzie j dokładny. A le  puszcza­
jąc nieco wodze fan taz ji, k to  w ie, czy k ie ­
dyś ro la  lekarza nie upodobni się do ro li me­
chanika, zastępującego zużyte części maszy­
n y  przez nowe, a przysłow ie , że na tu ra  jest 
na jlepszym  lekarzem, stanie się n ieak tu ­
alne.
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PROMIENIE OSMICZNE
W łyq Newsweek (1.X!!.47) ukazoła się sensacyjna notatka, kłórę podajemy 
poniżej, nie biorgc or powiedziolności za jej wiarygodność.

Wydaje się, że znaleziono już 
przyczyny fizyczne, dlaczego róża 
pachnie jak róża, a fiołek jak fiołek. 
Teoria oparta jest na doświadcze­
niach nad zachowaniem się pszczół 
i innych owadów. Według niej zdol­
ność rozróżniania zapachów nosem, 
polega tak samo, jak zdolność roz­
poznawania kolorów okiem, na ró­
żnych długościach odbieranych fal. 
Te nowe „fale osmiczne“ mają mieć 
charakter promieniowania cieplne­
go.

Na podstawie poczynionych obser­
wacji wywnioskowano, że macki ba­
danych owadów emitują stale fale

podobnie jak radiostacja, a to w 
celu określenia źródła zapachu. Kie­
dy zbliżano do nich olejek z goź­
dzików, unikając jednak bezpośred­
niego zetknięcia, zauważono, że in­
sekty te poruszają nerwowo swymi 
mackami w kierunku źródła zapa­
chu.

W dalszych eksperymentach u- 
mieszczano z jednej strony płytki 
z plastyku pszczoły, a z drugiej 
strony miód. Gdy płytka była prze­
zroczysta dla właściwych długości 
fal promieniowania cieplnego (pod­
czerwonego), pszczoły kręciły się 
podekscytowane koło płytki. Kiedy

*
FILM JAKO NARZĘDZIE WIEDZY
Skrót orf, kułów z „' he Listener" 28.X.48 r. (Robert Walson - Wait, dr T. E. Alibone)

Największą zaletą filmu, jako na­
rzędzia wiedzy, jest fakt, że można 
«£Zy ^ g0 Pom°cy rozciągać albo 
Kracać czas. Poza tym emulsja fo- 
ograficzna jest wrażliwa na pro- 

1 'ei}\e> których nie odbiera oko 
We i u’ np- promienie nadfiołko- 
kj / u“ Promienie Roentgena. Dzię- 
fot można otrzymywać zdjęcia 
cienfnościZne niemal w  całkowitej

serw,ftrat .fi,ln°w y — to czujny ob- 
ippr, t ° r. 1 ch°ć brak mu wielu cech 
zvf° !Wi°rCy’ ma za to wiele nie- 
dla , 1 możliwości, niedostępnych 
apant r 7 ieka' Przede wszystkim 
torem “ lmowy może być obserwa- 
zmia„ absolutnie niewrażliwym na 
lJe y atmosferyczne i klimatycz- 
cv’ i ,rjZ, aa. ^ęccenie, które w pra- 
nieri„ • klej Powoduje tak częste 
r n o ^ lągnięcia' A Parat telewizyjny 
nie nazwać okiem, które nigdy 
tyWu * Pm' Mrugnięcia oka obiek- 
lud7H S|. c^ stsze niż mrugnięcia oczu 
że hvA ’• ecz czas ich trwania mo­
że dnb-łni eS-*yckarde skrócony, a tak- 
okr. JK*adnie obliczony. Podobnie jak 
mmi, Z owieka, tak i oko aparatu fil- 
w o ^ ff°  -może dłuższy czas obser- 

c Zjawisko, lecz w  przeciwień­

stwie do człowieka aparat filmowy 
utrwala następujące po sobie w ra­
żenia wzrokowe, które nie zostają 
zatarte ani zapomniane. Obiektyw 
aparatu może oglądać różne obrazy 
i zjawiska jednocześnie, utrwalając 
je z jednakową precyzją. Na przy­
kład, oko aparatu może spoczywać 
na przeprowadzonym doświadczeniu 
i  jednocześnie na szybko przesuwa­
jących się wskazówkach zegara, u- 
trwalając dokładnie wszystkie fazy 
ruchu.

Aparat filmowy może z łatwością 
działać jako kompresor czasu, utrwa­
lając przebieg wypadków i dokonu­
jąc zdjęć raz na godzinę, a następ­
nie wyświetlając na ekranie w cią­
gu kilku minut zjawiska, które prze­
biegały w ciągu kilku tygodni czy 
miesięcy.

Kurczątko wykluwa się z Jaj­
ka. Proces ten trwa przez 
dłuższy przeciąg czasu. Apa­
rat filmowy — działając jako 
kompresor czasu — pokazuje 
nam kolejne etapy rozwoju, 

w czasie skróconym

płytkę zastąpiono inną, nieprzezro­
czystą dla promieniowania cieplne­
go, pszczoły nie zdradzały żadnego 
zainteresowania.

Na podstawie tych i innych eks­
perymentów sformułowano wniosek, 
że pszczoły i inne owady, a prawdo­
podobnie i ludzie, zawdzięczają swój 
zmysł węchu promieniowaniu ciepl­
nemu. Kiedy w  otoczeniu organu 
węchu znajduje się gaz, pochłania­
jący wybitnie pewną długość fali 
cieplnej, wtedy narząd emituje 
więcej ciepła na tej długości fali. 
To powoduje lokalne ochłodzenia, 
które nasz mózg interpretuje jako 
zapach perfum czy też siarkowodo­
ru.

Istnieje możliwość, że niedługo 
wszystkie rodzaje zapachów znajdą 
swoje miejsce w  odpowiednim miej­
scu „widma csmicznego".

„Dwie— siódme"
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Kinematografia, działając ja ­
ko mikroskop czasu, utrwaia 
ruch, którego oko ludzkie po­
chwycić nie jest w stanie

l! góry — kropla wody wyle­
wana z dzbanka.

w środku — strumień wody 
sodowej z syfonu,

n d o łu  —  m one ta  rzucona 
w  górę

Przy zastosowaniu promieni Ro­
entgena kinematografia może utrwa­
lać obrazy niewidzialne dla oka lu­
dzkiego, dając nam ruchomy obraz 
tego, co dzieje się wewnątrz ciała. 
Poza tym, nagły błysk lub huk nie 
wyprowadzają obiektywu aparatu 
7 . rytmicznego tempa pracy.

Bardzo wiele problemów nauko­
wych wyjaśniono przy pomocy 
filmu. Na przykład: astronomowie 
stwierdzili już przed wielu laty, że 
od Słońca odrywa się rozżarzona 
masa, którą można widzieć jedynie 
w czasie całkowitego zaćmienia 
Słońca. Jednakże takie zaćmienia 
są zjawiskiem rzadkim i trwają za­
ledwie kilka minut, to też obserwo­
wanie odrywania się tej masy od 
Słońca oraz wyśledzenie dokąd pę­
dzi i z jaką prędkością — było dla 
astronomów sprawą bardzo trudną. 
Otóż nie dawno dokonano ciekawych 
zdjęć specjalną techniką, dającą, — 
że tak się wyrazimy — sztuczne 
zaćmienie Słońca. Zastosowano do 
tego celu specjalny aparat filmowy, 
który wykonywał zdjęcia w minuto­
wych odstępach czasu.

Następnie wyświetlano na ekranie 
film w  tempie normalnym, skraca­
jąc czas trwania zjawiska tysiąckro­
tnie. Wtedy można było obserwować

jak masa odrywa się od Słońca, jak 
pędzi w  przestrzeń ok. 500.000 mil 
i jak następnie znów łączy się ze 
Słońcem. Aparat filmowy, nastawio­
na na stałą obserwację Słońca, wy­
krył poza tym cały szereg innych 
zjawisk.

Aparat filmowy zastosowano rów­
nież w  chemii i metalurgii przy ba­
daniu wzrostu kryształów, dokonu­
jąc zdjęć okresowych, a następnie 
skracając czas trwania procesów 
przez wyświetlanie filmów w  tempie 
szybszym. Badano w  ten sposób po­
wolne zmiany, zachodzące w  blokach 
szkła i kwarcu, w  topniejących lo­
dowcach itp. Obserwacje, utrwala­
ne na taśmie filmowej notują po­
wolny, niedostrzegalny dla oka lu­
dzkiego przebieg zjawisk, zachodzą­
cych w  ciągu długich tygodni i mie­
sięcy.

Aparat filmowy zdolnv jest i do 
drugiej krańcowości, mianowicie 
może stać się mikroskopem czasu 
rozciągając czas. Może zanotować 
przebieg zjawiska, trwającego kró­
cej niż milionowa część sekundy. 
Można potem w  tempie zwolnionym 
oglądać np. rozpryskiwanie się 
szklanej szyby, którą przebija ku­
la, wystrzelona z broni palnej, roz­
chodzenie się płomienia w  łatwo­
palnych gazach, drogę, jaką piorun 
przebiega z chmur do ziemi z pręd­
kością 100 m il na sekundę itp 
Wszyscy oglądaliśmy skoki narcia­
rzy w tempie zwolnionym, albo pra­
cę czółenka tkackiego rozdzielają­
cego przędzę w  tkaninie; rzucają 
nam się wtedy w oczy szczegóły, 
które są dla nas niedostrzegalne w 
zwykłych warunkach, gdy przebie­
gają w szybkim tempie.

Największą zaletą filmu, jako 
narzędzia wiedzy jest jego niezwy­
kła dokładność przy utrwalaniu zja­
wisk i procesów trwających albo 
zbyt krótko, albo nazbyt długo 
i przez to wymykających się z pod 
obserwacji oka ludzkiego

L

M. A. M A R K Ó W

WYOBRAŻENIA MODELOWE 
I NIEMODELOWE W FIZYCE
Fragment artykułu, ogłoszonego w kwarłolniku radzieckim „Woprosy łilosołu 
(nr 2—1947 r. i przedrukowanego w przekładzie polskim w czasopiśmie 
„Myśl Współczesna" (Nr 8—9, 1948 r.)

Najwięksi fizycy ubiegłych stule­
ci twierdzili, że nie rozumieją zja ­
wiska, póki nie stworzą jego mo­
delu. Pogląd ten wcale nie był u- 
warunkowany przez indywidualne 
właściwości szczególne twórczości

naukowych tych badaczy: stanowił 
on konkluzję światopoglądu nauko­
wego całej epoki.

Osiągnięcia mechaniki klasycznej 
budziły nadzieję, że da się pojąć 
wszystkie zjawiska.. przyrody jako

zjawiska mechaniki, że uda się pojąć 
wszystkie zjawiska jako mechani­
czny ruch mniej lub bardziej skom­
plikowanych kombinacji prostych 
cząstek.

Nawet istotę żywą, żywy orga­
nizm, traktowano w  sposób uprosz­
czony jako skomplikowaną maszy­
nę. „Człowiek — to maszyna“ — 
pisali entuzjastyczni zwolennicy tej 
koncepcji.

W takim konsekwentnie materia- 
listycznym świecie model zjawiska 
tylko ilościowo, tylko rozmiarami
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różni się od samego zjawiska. Z ja­
wisko i model „skonstruowane“ są 
koniec końców z jednego i tego 
samego materiału: prostych czą­
stek lub ośrodka ciągłego. Zbudo­
wanie modelu zjawiska i zrozumienie 
zjawiska — to tutaj nieomal syno­
nimy.

W dawnym klasycznym modelu 
atomu wodoru jądro przedstawiano 
w postaci stosunkowo ciężkiej, na- 
elektryzowanej dodatnio kuli, elek­
tron kojarzono z lżejszą kulką, na- 
elektryzowaną ujemnie. Wszystkie 
elementy tego modelu atomu były 
„ważkie“, „widzialne“, były „zbu­
dowane“ z tego materiału co i rze­
czy, które nas bezpośrednio ota­
czają; te sztywne, naelektryzowane 
kulki były „bliskie“ nam, zrozu­
miałe... Mówiło się: „Oczywiście, w  
rzeczywistości atom jest trochę 
mniejszy, ba, o wiele mniejszy, ale 
to różnica czysto ilościowa“.

Nie w  tym kierunku, jak wiemy, 
poszedł jednak dalszy rozwój fizyki. 
Odkryte zostały całe nowe światy 
zjawisk, których modeli poglądo­
wych nie można zbudować. Kto by 
chciał opowiedzieć o tym, jak na­
stąpiła „katastrofa“ wyobrażeń mo­
delowych, musiałby po prostu opo­
wiedzieć historię nowej fizyki. 
„Katastrofa“ modelowych wyobra­
żeń związana jest z wtargnięciem 
nauki w  obręb świata zjawisk elek­
tromagnetycznych, z odkryciem 
elektromagnetycznej natury materii, 
7- wielu nowymi pojęciami, które o- 
statecznie składają się na świato­
pogląd fizycznym teorii względności, 
a następnie teorii kwantów.

Nasze zmysły nie dostarczają nam 
oezpośrednich informacji o naturze 
Pola elektromagnetycznego. Było 
r^eezą nalturalną, że początkowo 
oddziaływaniu elektromagnetyczne­
mu również przypisywano mechą- 

iczną naturę. (Tymi słowami chce- 
n y ty^ °  Powiedzieć, że ruch prób- 
wnł naelektryzowanego ciała pod 

P ywem pola elektromagnetyczne- 
ruJ awi się nam sam przez się jako 
Pola p a n i c z n y .  Oddziaływanie 
się elektromagnetycznego objawia 
go r . , pc>średnictwem mechaniczne- 
obrażenip Ciała Próbneg°)- Takie w y. 
cne { t było.. zupełnie prawomo- 
nie-urci. ls1'orycznie nieuniknione, po- 
S z m y s ł y  „nie mają“, 
Pych anicznych, żadnych in-
ź ró d ie m S iaływań’ które byłyby 
w iemv ■ , nania wysiłku, siły. 
stalowy ]ak trzeba skręcić drut 
ona sprężynę, żeby ciągnęła
otacza i ppd™10t ku sobi<3> ale »co‘‘ w  cić“ przestrzeni trzeba „skrę-
żela7nZe° y c*3gnęło „ono“ kawałek 
turaln’- naetektryzowane ciało? Na- 
żvknrple’ ta myśl nie dawała fi- 
rozw<v Sp0k° iu oci samego początku 
mie jlU nauki o elektromagnetyz- 
idei ,JJoProwadziła ona do narodzin 
środka Cw®Ólneg0’ hipotetycznego o- 
elpV4„ ’ Ktory roiui być areną zjawisk 
ciatj,,r° m.agnetycznych — eteru. W 
w a l i  f W l e l u  dziesiątków lat praco- 
....  H5222 z wielka energią nad

stworzeniem teorii mechanicznego 
eteru. Fizycy starali się wyjaśnić, 
jakie winny być mechaniczne wła­
ściwości ośródka, aby w nim były 
możliwe specyficzne oddziaływania 
na naelektryzowane i namagnetyzo- 
wane ciała. Inaczej mówiąc, fizycy 
starali się skonstruować mechani­
czny model zjawisk elektromagne­
tycznych. Niepowodzenie towarzy­
szyło uporczywie ich poszukiwa­
niom.

W miarę gromadzenia się fak­
tów ośrodkowi temu musiano przy­
pisywać wciąż nowe i nowe właści­
wości. Same przez się, rozpatry­
wane oddzielnie, właściwości te 
nie miały w  sobie nic niezwykłego; 
były to wciąż te same, dobrze nam 
znane z mechaniki własności szty­
wności, sprężystości itd. Ale niepo­
wodzenie polegało na tym, że nie­
kiedy potrzebna była dla interpreta­
cji tego lub innego zjawiska naj­
dziwaczniejsza i w  gruncie rzeczy 
wewnętrznie sprzeczna kombinacja 
tych właściwości. A  co najważniej­
sza — wszystkie te modele stale i 
niezmiennie „przestawały funkcjo­
nować“, gdy tylko przechodzono do 
badania zjawisk elektromagnetycz­
nych z punktu widzenia układów, 
poruszających się z rozmaitymi 
prędkościami.

Nareszcie fizycy zmuszeni byli 
uznać „klęskę“ prób skonstruowa­
nia mechanicznego modelu eteru. 
Ta „klęska“ była w  gruncie rze­
czy wielkim tryumfem. Okazało się 
bowiem, że odkryto istnienie zasa­
dniczo nowej dziedziny rzeczywi­
stości — pola elektromagnetycznego. 
Mimo, że nie możemy skonstruować 
poglądowego, niesprzecznego we­
wnętrznie modelu tej dziedziny rze­
czywistości, możemy ją jednak opi­
sywać — i to opisywać w  poję­
ciach mechaniki klasycznej, w  ter­
minach pędów i współrzędnych, 
jako mechaniczny układ o nieskoń­
czonej ilości stopni swobody — nie 
przypadkiem występują tu głębokie 
metodologiczne podobieństwa do 
odpowiedniej sytuacji w  teorii 
kwantów, ponieważ zarówno zjawi­
ska pola elektromagnetycznego jak 
i mikrozjawiska przetłumaczone zo­
stają na wskazania przyrządu 
(„ciała próbnego“ w pierwszym 
przypadku i odnośnego przyrządu 
makroskopowego — w  drugim), któ­
ry podlega prawom mechaniki kla­
sycznej.

Popełnilibyśmy wielką niesprawie­
dliwość historyczną, gdybyśmy nie 
docenili znaczenia wyobrażeń mode­
lowych w rozwoju fizyki. Odgrywa­
ją one zresztą dotychczas ogromną 
rolę heurystyczną. Kiedy mówi­
my o rezygnacji z wyobrażeń mode­
lowych, o rezygnacji z poszukiwań 
modeli mechanicznych dla świata 
zjawisk niemechaniczńych — to ma­
my na myśli, oczywiście, takie mo­
dele mechaniczne, które wyczerpy­
wałyby całkowicie istotę zjawiska. 
Taki konsekwentnie mechaniczny 
światopogląd należy do bezpowrot­

nej przeszłości. Ale jednocześnie w 
pewnym ograniczonym i niejako 
bardziej abstracyjnym sensie jest 
fizyka współczesna również mode­
lowa, bo zjawiska z najrozmait­
szy cii dzi ’dżin często wykazują u- 
derzujące podobieństwo.

Z punktu widzenia wyobrażeń 
modelowych treścią teorii jest opis 
modelu. Juki jest więc sens, jaka 
treść nowej teorii, która, jak stwier­
dziliśmy, nie jest skrępowana ko­
niecznością dostarczania wyobrażeń 
modelowych?

Mówi się niekiedy, że wyobraże­
nia modelowe zastąpione zostały 
przez opis matematyczny. Znany 
jest aforyzm pewnego fizyka: 
„Teoria Maxwella — to równania 
Maxwella“. „Mechanika falowa 
Schrodingera — to równanie Schro- 
dingera“ — taką nową wersję tego 
aforyzmu możemy dziś usłyszeć. 
Ale równie dobrze można by po­
wiedzieć, . że mechanika Newtona — 
to równanie Newtona; każda zresztą 
dziedzina wiedzy, której nieobcy 
jest opis matematyczny, podpadłaby 
pod tę regułę.

„Matematyczny opis“ zamiast mo­
delu —- to odpowiedź omijająca 
nieco istotę pytania. Oczywiście, 
matematyka odgrywa w  fizyce 
współczesnej rolę wyjątkową, ale 
mimo to matematyka była i jest 
nadal dla fizyka tylko instrumen­
tem i dlatego nie na zastąpieniu o- 
pisu modelowego przez opis mate­
matyczny polega różnica między fi­
zyką współczesną a klasyczną.

Obiektem opisu matematycznego 
jest obraz fizyczny i istotna różni­
ca między nową a dawną fizyką 
polega nie na opisie matematycz­
nym, lecz na różnicy między samy­
mi obrazami fizycznymi.

Ale każdy obraz fizyczny odpo­
wiada w  przybliżeniu obiektywnej 
rzeczywistości, jest on jej odbiciem 
w nauce dnia dzisiejszego, jej „mo­
delem“, jeśli się kto chce tak wy­
razić. W tym sensie nowa fizyka 
jest równie modelowa, jak fizyka 
dawna.

Lecz model nowej fizyki różni się 
od modelu fizyki klasycznej tym. 
że nie jest on „poglądowy“. Co 
więcej, z punktu widzenia „poglądo- 
wości“ jest on często sprzeczny 
wewnętrznie. Przy konstrukcji „mo. 
dęli“ fizycy współcześni wykorzy­
stują „materiały“, które odrzuciliby 
jako „brak“ dawni „modelarze“.

Powołamy się na teorię elektronu, 
pod wielu względami szeroko po­
twierdzoną przez doświadczenie dwu 
ostatnich dziesięcioleci (mowa o te­
orii Diraca). Możliwe, że w  przy­
szłości przykład okaże się niezbyt 
szczęśliwie wybrany, tzn. nie jest 
wykluczone, że sama teoria Diraca 
ulegnie zmianom właśnie pod tym 
względem, ale dla nas przykład 
ten będzie tylko powodem do sfor­
mułowania twierdzeń mających 
znaczenie bardziej ogólne.

W teorii Diraca elektron ma wy­
miary punktu, ale jednocześnie pq-
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siada on spin (moment pędu) o o- 
kreślonej wartości bezwzględnej. Z 
punktu widzenia pojęć klasycznych 
można mówić o momencie pędu i 
w ogóle o obrocie dokoła własnej 
osi tylko jeśli chodzi o ciało posia­
dające pewne wymiary. Tu zaś 
własność, która może cechować tyl­
ko ciało o formie zasadniczo nie- 
punktowej, lecz przestrzennej, przy­
pisuje się obiektowi, który ze 
względu na swą charakterystykę 
przestrzenną — (obiekt punktowy) 
nie mógłby jej mieć.

Fizyk mówi ostrożnie: elektron to 
nie jest po prostu kamień o rozmia­
rach bardzo zmniejszonych, jest to 
„coś“, co w pewnych warunkach za­
chowuje się jak naelektryzowany 
punkt, z drugiej zaś strony w pe­
wnych warunkach zachowuje się 
jak kulka małych rozmiarów, obra­
cająca się z pewną prędkością doko­
ła swej osi.

Fizyk, poszukujący wyobrażeń po­
glądowych, zacząłby wynajdywać 
dowcipne, niesprzeczne wewnętrz­
nie modele, starałby się za wszelką 
cenę skonstruować coś tak dzi­
wnego.

Współczesny fizyk, bogatszy o 
obfite doświadczenie, stał się „bar­
dziej tolerancyjny“, ostrożniejszy; 
powiada on, że podobny stan rzeczy 
przestał go na ogół niepokoić. Ro­
zumuje on w  sposób w przybliżeniu 
następujący: . . , . .

Mikroświat, jak dowodzi doświad­
czenie, różni się w sposób istotny 
od makroświata i w pewnych wy­
padkach muszą się nieuchronnie

zetknąć z dziwnymi niezwykłymi z 
punktu widzenia makroświata, zja­
wiskami. W przeciwnym wypadku 
mikroświat nie różniłby się od ma­
kroświata. Ściśle mówiąc, mamy 
prawo tylko orzec, że pewna grupa 
właściwości danego zjawiska z m i- 
kroświata bardzo przypomina „takie 
to'1 właściwości obiektów makros­
kopowych, gdy tymczasem inna gru­
pa właściwości tego samego zjawi­
ska bardzo jest podobna do zupełnie 
innej grupy właściwości makrosko­
powych. Przy tym stwierdzam 
niekiedy, że obie te grupy właści­
wości makroskopowych łącznie w  
jednym i tym samym obiekcie ma­
kroskopowym nigdy nie występują 
i w swym makroskopowym sensie 
wykluczają się wzajem.

Wyobrażenia nowej fizyki w  pe­
wnym sensie tak samo są modelo­
we, jak wyobrażenia fizyki klasycz­
nej. Ale model fizyki klasycznej 
nie różni się w istocie rzeczy od sa­
mego zjawiska: to model, który 
„funkcjonuje“. Model nowej fizyki 
ma charakter bardziej „ilustracyj­
ny“. Jest on „wykonany“, skon­
struowany „z innego materiału" niż 
samo zjawisko; z materiału makro­
skopowego. Model ten jako całość 
„nie funkcjonuje“.

Dobry artysta tworzy portret lub 
pejzaż z różnokolorowych kamycz­
ków. Wystawiono niegdyś niezły 
portret wykonany z drobnych części 
jakiejś maszyny. O modelach nowej 
fizyki można powiedzieć umownie, 
że są to portrety mikroświata wy­
konane z „części“ świata makrosko­
powego.

W pewnym sensie model nowej 
fizyki jest w jeszcze większym stop­
niu „modelem“ niż model fizyki 
klasycznej. Ale te same modelowe 
wyobrażenia, które ułatwiają nam 
orientację w fizyce współczesnej, 
stają się często źródłem błędnych 
mniemań, co dzieje się zawsze, gdy 
model makroskopowy „stosuje się“ 
poza obrębem jego stosowalności. 
Często traktujemy mikroświat na­
zbyt „makroskopowo“. Jego poglą­
dowe modele w naszej głowie na­
bierają nazbyt wiele cech „makro­
skopowych“. Często „wchodzimy“ w 
obręb mikroświata z makroskopo­
wym brakiem uprzejmości, „w pal­
cie i kaloszach“.

CZYTELNICY KOMPLETUJĄ  
„PROBLEMY“

Tadeusz Glębickl, Gdańsk — 
Wrzeszcz, ul Szymanowskiego 45,
poszukuje do kompletu nr 3, 4, 
5/1946, nr 1/1947.

Olszewski Zygmunt, Poznań, ul. 
Kochanowskiego 24 m. 5, poszukuje 
nr 1/1945.

Zenczak Kazimierz, Poznań, ul. 
Tęczowa 37 m. 2, poszukuje nr 1/1945 
nr 4, 5, 6/1946.

Alfred Windholz, Warszawa 12, 
Maratońska 4, zamieni nr 3/1947 na 
nr 1/1947.

Sekretariat Redakcji mieś. „Pro­
blemy“, Warszawa, ul. Daszyńskie­
go 14, poszukuje nr 4/1946.

J. Gawinek, Chełmsko SI., pow. 
Kam. Góra, poszukuje nr 5/1946 
oraz 2/1947 w  zamian odstąpi nr 4, 
5/1947.

Norbert Symonowicz, Poznań, ul. 
Zakręt 14 m. 2, poszukuje nr 3 
(4/1946 w  zamian odstąpi trzy 
egzemplarze (w dowolnej kombina­
cji) nr 6/1946. nr 1. 2. 3. 4/1947.

G. Angsburg, Katowice, ul. Koś­
ciuszki 54 m. 5, dokupi nr 1 z roku 
1946.

Mgr. Nowakowski Paweł, Opole 
SI., 3 Maja 67, poszukuje nr 1/1945, 
nr 2/1946.

A. Ostrowska, Starachowice 2. ul. 
Kolejowa 23. I I  p., odstąpi nr 1/1945,
i 1, 2/1946.

Mikina Stanisław, Skierniewice, 
ul Piłsudskiego 13, odstąpi numery 
1/1945, 1, 2, 4, 5, 6/1946 oraz nr 3, 
6 -  7/1947.

Ilaipern Aleksander, Kraków, ul. 
Sienkiewicza 2 m. 3, odstąpi nr 3, 4, 
6/1946 oraz 2, 3, 4, 6 -  7/1947.

Jedna z czytelniczek, której dzię­
ki ogłoszeniu w  „Problemach“ uda­
ło się skompletować roczniki „Pro­
blemów“, donosi nam, że nieznany

jej ob. Leszek Pająk z Będzina na­
desłał jej bezinteresownie brakują­
ce numery, przy czym jeden był je­
go własny, a o drugi wystarał się 
u znajomych. Z przyjemnością no­
tujemy ten fakt, który jest przeciw­
stawieniem do opisanego przez nas 
w nr 1/1949 „Problemów“!.

Książki omawiane 
lub wzmiankowane
w  „ P R O B L E M A C H “

ma stale na składzie
K S IĘ G A R N IA  „C Z Y T E L N IK A “
Warszawa, Nowy Świat 47 tel. 823-85
Na żądanie wysyła bezpłatnie ka­
talogi i udziela wszelkich księgar­

skich informacyj.

Redakcja mieś. „Problemy“ podaje do wiadomości Czytelni­
ków, że zakupi egzemplarze książek z dziedziny matematyki, 
fizyki i chemii, wydanych po polsku we Lwowie w latach 

1940— 1941
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„ANTABUSE" W  WALCE 
Z ALKOHOLIZMEM

W numerze 4— 1948 miesięcznika 
p ro b le m y “  ukazał się a rtyku ł M. 
Rostafińskiego p.t. „P o rtre t alkoho­
lika “ , należący do cyklu  „W ie lcy  
Wrogowie ludzkości“ . Czytaliśmy a r­
tyku ł ten, podany w  form ie dialogu 
lekarza z człowiekiem dotkn ię tym  
alkoholizmem, z uczuciem grozy 
pozostając pod wrażeniem niedosko­
nałości dotychczasowych sposobów 
leczenia tego strasznego nałogu. Nie 
docenialiśmy wówczas fak tu , że 
Przecież w każdej dziedzinie medy­
cyny, z każdą godziną zbliżamy się 
do nowych i  coraz to doskonalszych 
odkryć, które zm ieniają od podstaw  
nasz dotychczasowy pu n k t w idze­
nia.

D zisia j śpieszymy donieść o no- 
w 'jm  odkryc iu  w te j dziedzinie. O- 
to badania w biologicznym labo- 
ratorium  Medicinalco w Kopenha­
dze doprowadziły do syntezy zw ią- 
zku chemicznego, noszącego bardzo 
długą i  złożoną nazwę: siarczek 
dw uetylotiouram idu („d ia e th y lth iu r- 
arnidsulphide“  ).

Środek ten posiada skom plikowa­
ny Wzór:

Dr? ° ^ stne zażycie tego związku  
obi u człov°ieka bez żadnych
c iJ arj?°w ‘ Wystarczy jednakże w yp i- 

choćby najm niejszej ilości a l.

koholu etylowego, w  czasie do k i l ­
ku godzin po przyjęciu  opisywanego 
związku, aby natychm iast po jaw iły  
się niebywale przykre objawy ubo­
czne. Działanie przebiega teraz mo­
mentalnie i  polega na uczuciu nie­
znośnego gorąca w twarzy, nagłym  
zaczerwienieniu skóry twarzy, ka r­
ku, górnej części k la tk i p iersiowej i  
ram ion. D zięki rozszerzeniu naczyń 
sia tków ki w oczach, następuje gw ał­
towne zaburzenie ostrości wzroku. 
Człowiek ma uczucie zbliżającego 
się udaru mózgowego, ponieważ w  
chw ilę później dostaje bardzo s il­
nych, rozsadzających bólów głowy, 
k tó rym  towarzyszą nudności i w y ­
m ioty. W dalszym okresie spostrze­
gano w yb itną  bladość skóry, znacz­
ne przyśpieszenie częstości tętna do 
120 — 140 uderzeń na m inutę i  zna­
czne osłabienie ogólne. W ym ienio­
ne burzliw e objawy powoli zaczy­
nają ustępować i  po k ilk u  godzinach 
wszystkie czynności fizjologiczne po­
wracają do stanu prawidłowego.

Jak wytłum aczyć te niezwykłe ob­
jaw y, które występują po kole jnym  
zażyciu siarczku dw uety lo tiouram i­
du i alkoholu? Okazało się, że w w y -  
n iku  reakc ji chemicznej tych dwóch 
związków, w ustro ju  powstaje a l­
dehyd octowy, k tó ry  w yw iera n ie ­

zwykle silne działanie na układ na­
czyń krwionośnych. In n ym i słowy 
można powiedzieć, że siarczek dw u- 
etylotiouram idu uczula organizm na 
działanie alkoholu pod każdą po­
stacią (nawet słabego w ina). O bja­
w y  m ija ją  po w ydaleniu produktów  
procesu przez płuca i  nerki.

Opisane działanie nasunęło bada­
czom duńskim  pomysł leczenia a l­
koholizmu przez uczulanie organi­
zmu na działanie alkoholu Jedna z 
kopenhaskich fab ryk  farmaceutycz­

nych w yprodu­
kowała prze­
tw ór , siarczku 

dw uetylotiou- 
ram idu pod na­
zwą „A n tabu - 
se“ . Pierwsze 
próby leczenia 

przewlekłego 
alkoholizm u za 

pomocą „A n ta -  
buse“  przepro­
wadzono w ko­
penhaskim szpi 
ta lu  dla psy­
chicznie cho­

rych. D r Martensen Larsen w  
okresie od grudniu 1947 r. do 
marca 1948 r., leczył 83 alkoho­
lików  w podany wyżej sposób uczu­
lania na działanie alkoholu. We 
wszystkich przypadkach chodziło o 
w yjątkoujo ciężkie przyzwyczajenie, 
nie poddające się żadnym sposobom 
leczenia. D r Larsen z rana podawał 
chorym 0,5 do 1,5 gr „Antabuse“ , na­
stępnie zaś kieliszek alkoholu pod 
postacią rozm aitych wódek gatun­
kowych. Leczenie trw a ło  od 1 do 7 
miesięcy, w  zależności od ciężkości 
nałogu. 74 leczonych porzuciło p i­
cie alkoholu całkowicie, pozostałych 
9 przebywa jeszcze w zakładzie x>od 
obserwacją lekarską, nie wykazu­
jąc jednak objawów „głodu“  alkoho­
lowego. Wszyscy leczeni zgodnie po­
dają, że po uczuleniu działania a l­
koholu przez „Antabuse“ , doznali 
przeżyć tak przykrych i  trudnych do 
opisania, że raz na zawsze stracili 
ochotę do picia wódki. Przeżywać 
bowiem za każdym razem zbliża ją­
cą się śmierć, w następstwie udaru, 
jest czymś nie do zniesienia.

Doświadczenia kopenhaskie zdają 
się zapowiadać zmierzch społecznej 
klęski, jaką w  w ie lu  kra jach jest 
alkoholizm. Uczeni kopenhascy goto­
w i odebrać W iechowi całą galerię 
jego bohaterów, dokonywujących  
swych komicznych czynów „w  p ija - 
nem w idzie". M.

AUTOMAT b e z p ie c z n ik o w y
techno?™71̂  Laboratorium  Elekt 
skr*, , 10 Urywaniu, Bab achani
ko n s tru o w a ł niezmiernie

automat, k tó ry  włączany jest do 
sieci prądu elektrycznego. W przy­
padku zwarcia lub przeciążenia sie­

ci aparat momentalnie wyłącza au­
tomatycznie prąd, a po u sunięciu 
przeciążenia tak samo automatycz­
nie włącza prąd z powrotem. A uto­
mat jest nie w iele w iększy od zw y­
kłego bezpiecznika. H.
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ZAPAŁKI BEZ PŁOMIENIA
Pierwsze zapałki na użytek co­

dzienny z ja w iły  się w r. 1832, Oczy­
wiście, nie by ły  one ani tak wygo­

dne w użyciu, ani 
tak „ estetyczne“
iak dzisiejsze i  d la ­
tego przechodziły 
różne koleje do­
skonalenia się.

Przed 30 laty 
zjaw iły  się p ie rw ­
sze zapalniczki 
benzynowe. Sądzo­

no, że stopniowo w yprą  z użycia za­
pałki, p rzyna jm nie j w tych w ypad­
kach, kiedy zachodzi potrzeba czę­
stego korzystania z ognia, np. przy 
paleniu papierosów.

Z biegiem la t okazało się, że za­

p a łk i nie da ły  się wyprzeć z częste­
go użycia i  po dziś dzień na łogow y  
palacz nosi pude łko  zapałek obok 
e fe k to w n e j zapa ln iczk i, m ów iąc, że 
to... „n a  w sze lk i w ypadek!..:

Zycie codzienne w ykaza ło , że an i 
za p a łk i an i też zap a ln iczk i n ie  są 
tw o re m  doskonałym : p łom ień , k tó ry  
pow sta je  p rz y  ich  zastosowaniu, n a ­
der często sta je  się p rzyczyną ró ż ­
nych eksp loz ji, czy też n ieoczeki­
w anych pożarów.

Toteż przemyśliwano stale nad 
tym, jak  te nasze „h u b k i“  udosko­
nalić.

I  oto podczas ub ieg łe j w o jn y  w y ­
naleziono no w y  typ  zapałek, k tó re  
przy  zastosowaniu sta ją  się źród ­

łem ciepła, nie wydają jednak pło 
mienia. Wyglądem zewnętrznym i 
sposobem użycia przypom inają na­
sze zwykłe zapałki. Przez potarcie, 
„g łów ka“  zapałki staje się źródłem 
tak dużej ilości ciepła, że każdy ma­
te ria ł palny, po zetknięciu się z nią, 
niezwłocznie się zapala. Ponieważ 
„nowe zapałki“  ani się nie żarzą, 
ani też nie w ydzie la ją płomienia, 
przeto można swobodnie z nich ko­
rzystać podczas silnego w ia tru , bez 
obawy „zdm uchnięcia“  i  „zgasze­
nia“ . Cena ich ma być zupełnie 
przystępna. (Poczekajmy, co powie 
o nich zastosowanie praktyczne, 
zwłaszcza bezpieczeństwo posługi­
wania się n im i w  pomieszczeniach, 
gdzie paru ją  lotne, łatwopalne m a­
teriały).

prof. P O.

brandson), w r. 1876 Włochy (Fer­
rari), w 1879 Belgia (Lancaster) i  Ba­
w aria  (v. Bezold), w r. 1881 Środko­
we Niemcy (Assman w  Magdebur­
gu), w 1884 Południowa Rosja (Kłos- 
sowskij), Polska (pod koniec 19 stu­
lecia).

Rozwój przemysły rolnego i  ko­
m un ikac ji lotniczej jest związany z 
postępem rozw oju sta tystyk i burz 
Czynione są coraz liczniejsze i  do­
kładniejsze obserwacje. Zewnętrz­
nym wyrazem tych 
obliczeń są osta- 
tń ie dane urzędu 
meteorologicznego 
amerykańskiego 
m inisterstwa lo t­
nictwa, które gło­
szą, że co sekundę 
na całej k u li ziem­
skiej mamy 360 000 
błyskawic, dzien­
na zaś ilość burz,

połączonych z 
grzmotem, wynosi 
44 000, co daje ro ­
cznie potw ornie  
‘w ie lką  liczbę —
16 m ilionów.

prof. P. O.

16 MILTONÓW BURZ
Burze i  błyskawice, w raz z towa­

rzyszącymi im  piorunam i, deszcza­
m i i  gradem, należą do najpospolit­
szych zjaw isk atmosferycznych, ab­
sorbujących umysł i  wyobraźnię 
człowieka. N ic w tym  dziwnego, 
gdyż poza swą grozą i  potęgą, w y ­
w ołu ją zarazem zm iany w przyro ­
dzie, niosąc życiodajny deszcz i oży­
wcze powietrze, nieraz zaś — zn i­
szczenie i  śmierć nieoczekiwaną.

To też człowiek pierwotny  — da­
wniej, oraz nieoświecony — dziś, 
nie mogąc sobie wyjaśnią, przyczy­
ny tych zjaw isk i  dokładnego ich  
przebiegu, połączył je  z siłam i nad­
przyrodzonym i, tworząc podania, 
wierzenia i  zabobony.

Należy jednak się przyznać, że do 
dzisiejszego dnia wiedza ludzka nie 
uporała się całkowicie z w yjaśnie­
niem tych spraw.

W m iarę rozw oju nauk p rzyrodn i­
czych, z fizyką  i  chemią na czele, 
stworzono 90 różnych teorii, us iłu ją - 
cych wyjaśnić powstawanie burz i 
towarzyszących im  z jaw isk e lek try ­
cznych.

Prawie od stu lat prowadzona jest 
statystyka burz, obejmująca ich ge­
ograficzne rozmieszczenie i  zm ien­
ność w czasie. Korzysta ona z usług 
specjalnych obserwatorów, rozm ie­
szczonych na całym obszarze wszyst­
k ich  kra jów  świata, k tórzy w m ie j­
scu swego zamieszkania w  m iarę  
przesuwania się burzy, skrzętnie czy­
nią swe obserwacje, by następnie je  
przesłać w postaci pisemnych rapor­
tów do k ra jow e j centra li meteorolo­
gicznej, gdzie są rozpatrywane, sza­
cowane i  notowane.

Z punktu  w idzenia klim ato logicz­
nego, przez „burzę“  rozum iemy ta ­
kie zjawisko atmosferyczne, k tó re­
mu towarzyszy w yraźnie słyszany 
grzmot. Burze oddalone, k tó rym  to ­
warzyszą ty lko  błyskawice, zaś ich 
grzmotów nie słyszymy, są trak tow a­
ne przez obserwatorów jako „b łys ­
kawice pow ietrzne“ . Pierwsze tego 
rodzaju „obserwacje“  zapoczątkował 
w  r. 1864 M arié - Davy, we Francji. 
W ślad za n im  poszły inne kraje, 
mianowicie w  r. 1867 Norwegia 
(Mohn), w 1871 Szwecja (H ilde-

NOWOŚCI Z FIZYKI SŁOŃCA
Leningradzki astronom, prof. W. 

K ra t dokonał ważnego odkrycia w 
dziedzinie fiz y k i Słońca. Dowiódł 
że Słońce posiada dodatni ładunek 
elektryczny. Prof. K ra t określił 
wielkość ładunku i  wykazał, że obe­
cność jego w yw o łu je  potężne s tru ­
mienie protonów i  elektronów, k tó ­
re są prom ieniowane przez Słońce 
w przestrzeń międzyplanetarną. O- 
siągając górne w arstw y atmosfery 
Zięmi, strum ienie te w yw o łu ją  z ja ­
w iska zorzy polarnej, burze magne­
tyczne oraz inne zaburzenia w  polu  
magnetycznym i  e lektrycznym  Z ie ­
mi.

Również i inn i uczeni radzieccy

uzyskali szereg nowych danych : 
f iz y k i Słońca. I  tak np. B. Ruba- 
szew wykazał, że silne ochładzanie 
się atmosfery jest z regu ły związane 
ze zmianami działalności Słońca, w y ­
rażającymi się w  ukazywaniu się 
na Słońcu w ie lk ich  plam. Astrono­
mowie M. Gniewyszew oraz A. Ol 
zbadali związek między działalnością 
Słońca a procesami, zachodzącymi 
w  jonosferze — naładowanej elek­
trycznie w arstw ie atmosfery. Zale­
żne od wahań działalności Słońca, 
zmiany w jonosferze powodują ostre 
zaburzenia w łączności radiowej.

W d ru k u , ukazała się niedawno 
zhiOrawa praca grupy pracowników

słynnego obserwatorium Pułkowskie- 
go pod Leningradem p t. „Aktyw ność  
Słońca i  je j przejawy na Z iem i“ .

Prezydium Akadem ii Umiejętności 
ZSRR postanowiło stworzyć na pła- 
skowzgórzu Szit - Ket - Meś w• gó­
rach Kabardy na wysokości prze­
szło 2000 m etrów  nad poziomem 
morza f i l ię  Obserwatorium P u łków - 
skiego. Będą tu  dokonywane ba­
dania wszystkich w arstw  atmosfery 
Słońca, a w pierwszym rzędzie ko ­
rony Słońca. Dawnie j tego rodzaju 
obserwacje były dokonywane jedy­
nie w czasie zaćmienia Słońca.

Na Szit - K e t - Mes dostarczono 
t.zw. koronograf (przyrząd do fo ­
tografowania, korony i  je j widma), 
przyrząd do re jestrac ji burz ma- 
on etycznych i inne aparaty.

W. B.
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T. U

OPOWIEŚĆ (WSTRZĄSAJĄCA)
O SZCZĘŚCIU

— Czy kochasz mnie? (spytała pa­
trząc mi prosto w  oczy).

— Nie!
— Nie kochasz? Więc nie wiesz 

co to znaczy szczęście! Odtrącasz 
sam swoje własne szczęście! Bied­
oty! — wykrzyknęła. Obraziła się 
' Wyszła.

Przestraszyłem się nie na żarty. 
Ostatecznie „odtrącać szczęście“ nie 
iest mądrze... a może rzeczywiście. 
c°ś tu głupio zrobiłem.
. No, bo ostatecznie mogłem się my- 

'ić, mogłem istotnie nie rozumieć 
jasnego szczęścia. Co prawda Zu- 
Zla wydawała mi się ostatnio ogro­
m ie  uciążliwa i nie mogłem się 
^opatrzyć w  naszym współżyciu 
■>oznak szczęśliwości“, lecz mając 
Własne zasady, podbiegłem, natych- 
mtast do półek z książkami. Nauka 
w sprawach naszego błogostanu 
,, °w i prawdy dwuznaczne i — co 
*orsza —. sprzeczne, tym niemniej 
asatły są zasadami.

Przywykłem radzić się nauki we 
n ^ystkich sprawach życia. Wyciąg- 
stni?-̂ 1 ^rrtbe tomisko pewnej „Hi- 
cz ,u Filozofii“ (bo gdzież rozpo- 
nie p°.szukiwania tego rodzaju jak 
dać U. Nlozofów) i zacząłem przyglą- 
ku uważnie indeksowi na k il- 
ście°Sta1;nicłl stronach. Jest i „Szczę- 
«eól ’ w i^c czytam: „Szczęście w
806-900*- 310’ 325> 326’ 670’ 720-
dużo ■ ‘ ^ e’ myśló sobie: to za
• Szn»i?a. °krągło, więc szukam dalej: 
ryczn^S°le * Arystoteles“ (to histo- 
tljau,.!6 ,za daleko!), „Szczęście i Ben- 
szezeć • „ e mam zaufania), „Kant o 

(będzie zbyt teoretyczne, 
Kant prze­
cież niena­
widził ko­
biet, a po­
noć i żona- 
natych męż-

Szczęście jesl 
w  w a lc e

uzyzri, poza tym nigdy nie wyjeżdżał 
z Królewca), „Schopenhauer o szczę­
ściu“ (to znów zbyt ponure). I  tak 
dalej. Nareszcie skończył się wykaz 
szczęścia i było napisane: patrz „Więk­
sze Szczęście“. Ale odechciało mi się 
już wertować historię filozofii w po­
goni za większym szczęściem i por­
wałem gorączkowo pewną książkę, 
napisaną specjalnie o szczęściu i na­
wet zatytułowaną czerwonym dru­
kiem: „O SZCZĘŚCIU“. Tak, to bę­
dzie książka w  sam raz dla mnie! 
Zajrzałem do spisu treści i zanie­
pokoiłem się. O znów źle — myślę 
sobie — dwadzieścia osiem rozdzia­
łów. Zasępił mnie od razu rozdział 
X IV : „Szczęście i czas“ (ja czasu 
nie mam, muszę zaraz), potem jesz­
cze: „Szczęście i świat“, potem jesz­
cze: „Cztery pojęcia szczęścia“. Nie, 
to wszystko niepraktyczne, zacznę 
od „Czynników szczęścia“, str. 238. 
Lecz tylko rzuciłem okiem i oto co 
mam: „Rozbieżność poglądów na 
czynniki szczęścia“. Patrzę na stro­
nę następną, a tu mam znów tak:

1 „Do szczęścia potrzebna jest cno­
ta“ (no, to przepadliśmy)

2. „Szczęście jest w swobodnym 
rozwoju własnej osobowości“

3 Prawdziwe szczęście jest darem 
losu“ (poco więc denerwuję się 
i szukam?)

4. „Szczęście jest w walce...“ tak 
myślą sangwinicy, tzn. i ja, ale 
to mi się jednak n i e podoba)

5 „Szczęście jest w spokoju, (fleg- 
matycy — to nie ja; ale jak na 
złość to mi się właśnie podoba).

Odłożvłem książkę na bok i wpa­
dłem w  zadumę. Potrzebowałem roz­
wiązania natychmiast i rozwiązania 
praktycznego (o ile to możliwe), 
a nie sprzecznych teoryj. Przypom­
niałem sobie, że pewien filozof dat 
już przecież praktyczną formułę
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szczęścia. Po trzydziestu minutach 
wysilonego grzebania w  szpargałach 
znalazłem ją (był to zadziwiający 
cud pamięci).

Oto ona:
1. Zdrowie
2. Uregulowana podstawa ekono­

miczna
3. Praca, którą się lubi
4. Szczęśliwe życie osobiste
5. Szerokie zainteresowania
Nie jestem wymagający: darowa­

nemu koniowi nie zagląda się w  zę­
by, a darowanym formułkom — w... 
prawdziwość, uznałem ją za mniej 
więcej trafną, usiadłem w  fotelu, 
zamknąłem oczy i zacząłem się za­
stanawiać.

Zdrowie? Tak, rzeczywiście, zdro­
wie rzecz ważna, ale jak wykaza­
ły statystyki, ludzi całkiem i bez 
zastrzeżeń zdrowych jest tylko 10%; 
ludzi całkiem i bez zastrzeżeń cho­
rych jest 20%; pozostałe 70% to lu­
dzie, którym się wydaje, że są zdro­
wi, ale którzy w rzeczywistości 
cierpią na różne dolegliwości. Sroga 
formułka, pomyślałem, od razu 90% 
ludzi (strąca do krainy, gdzie nie 
ma nadziei, to znaczy do piekła 
Dla uciechy Belzebuba i jego dia­
belskiej familii. Ale filozof ma rację. 
Pewnego upalnego dnia letniego, 
(było to ogromnie dawno) leżałem 
w płytkiej wodzie na brzegu jeziora. 
Podłożyłem sobie ręce pod głowę, 
piasek był biały, a obok stały m il­
czące zielone szuwary. Gdy oddech 
wznosił piersi, woda spływała z nich 
w delikatnych kręgach. Patrzałem 
na to i TO mi dawało szczęście 
Myślcie co chcecie i rozumcie jak 
chcecie, ale to właśnie było szczęście. 
Szczęście płynie z ciała, jest gwał­
towne, witalne, tętniące krwią 
Szczęście jest 
głupie! Lecz 
szczęście jest 
szczęściem i 
koniec kwe­
stii.

Spokój 
t a  szczęście



Dlatego właśnie mail chłopcy
z radością sikają kto wyżej a po­
tem z zażenowanym rykiem lecą... 
gdzie?., wszystko jedno: lecą i krzy­
czą To jest właśnie szczęście1 O Ró­
że, jak dawno już o tym zapomnia­
łem! Ciosy losu przez wiele lat 
niszczyły moje ciało (i moją duszą). 
Teraz znów to pamiętam, teraz znów 
wiem.

Uregulowana podstawa ekonomi­
czna? Hm... jeszcze gorzej. W syste­
mie kapitalistycznym o regulacji po­
wszechnej nie ma mowy, bo system 
ten oparty jest na zachłanności jed­
nych i krzywdzie drugich. W tak 
bogatym kraju jak U.S.A., gdzie 
śmiertelność z powodu różnych cho­
rób maleje, właśnie choroby serca 
gwałtownie wzrastają. Na 10 000 
ludności przypadało zgonów na ser­
ce w roku

1900 — 151 
1910 — 186 
1920 — 189 
1930 — 238

a statystyka z r. 1948 wskazuje, że 
na 7 łóżek w szpitalach amerykań­
skich, 3 przypadają na chorych 
umysłowo. Choroby nerwowe stają 
się nagminną plagą życia amery­
kańskiego.

W dżungli czy na Biegunie o „re­
gulacji“ w  ogóle nie może być mo­
wy, Ido matka natura zechciała to 
urządzić inaczej („żryjcie się na­
wzajem“). U  nas jest inaczej. Je­
steśmy na drodze do socjalizmu 
a początki — jak wiadomo — zaw­
sze są trudne.

Odrzucam dalsze osiem procent — 
pomyślałem — zostaje przeto pate­
tyczna reszta dwuprocentowa, cze­
kająca w  trwodze na wyrok formuł­
ki.

Praca, którą się lubi.
Praca może być potężnym czynni­

kiem szczęścia. Z natury swej, czło­
wiek stworzony jest do działania, do 
pracy; jest potężnym narzędziem, 
skomplikowaną machiną, składają­
cą się z mnóstwa dźwigni, tłoków, 
kotłów etc. Aby być szczęśliwym, 
tizeba coś robić i to nie tylko — 
jak się często naiwnie sądzi — aby 
zarobić, aby jeść, ale i dlatego, aby 
być potrzebnym. Tylko ten, kto był 
kiedyś bezrobotnym (na szczęście — 
to czasy minione), wie z jaką siłą 
odzywa się w nim gorycz istoty 
niepotrzebnej, zbędnej. Bezrobotny 
czuje, że jest społecznie potępiony. 
Ci..., którzy chcieliby narzekać na 
wyścig pracy, niech pamiętają
0 wyścigu bezrobocia. Praca, sama 
przez się, daje szczęście, tak jak
1 zdrowie daje samo przez się uczu­
cie zadowolenia. Tylko dopóki jest 
zdrowie, nie wie się, że oznacza 
cno radość. To samo często bywa 
z pracą. Oczywiście, nie zawsze jest 
ona źródłem zadowolenia. Musi być

wykonywana dobrze i przynosić po­
żytek, Dobry fachowiec zawsze do­
znaje lekkiego uczucia dumy na w i­
dok swego dzieła i zawsze czerpie 
zadowolenie z faktu, że to dzieło 
staje się społecznie pożyteczne. W i­
dzi w tym zaakcentowanie swojej 
roli, swojej „wagi“ w  zbiorowisku, 
w  którym żyje. Prawdę tę mąci czę­
ste fakt, że ludzie niefortunnie w v- 
bierają swoje zawodv. Byłby ktoś 
dobrym elektrotechnikiem, a staje się 
kiepskim buchalterem — ot i przy­
czyna wielu zgryzot. Stąd płynie 
właśnie ogromna rola badań psy­
chotechnicznych młodzieży. Nie ule­
ga wątpliwości, że badania te — 
o ile będą przeprowadzane masowo 
— przyczynią się wybitnie do po­
większenia ogólnej sumy ludzi za­
dowolonych.

Znam człowieka, który rujnuje 
się fizycznie i nerwowo pod napo- 
rem pracy, a jest dziś i czuje się 
człowiekiem niemal „natchnionym“. 
Ma odpowiedzialne stanowisko w

Biurze Odbudowy Stolicy. Podnosi 
Warszawę z ruin. Znalazł swój cel 
życia. Jest potrzebny

No, ale nie wszyscy tak czują, nie 
wszyscy mają silny instynkt społecz­
ny. Odrzucam wiec jeszcze l°/o.

Szczęśliwe życie osobiste? Co 
to jest? Dobra żona? Miłość? 
Uznanie? Może czyste sumienie? 
Znów przypominam sobie (wciąż z 
zamkniętymi oczami) fragment, uła­
mek z życia. Toczyłem z sobą wal­
kę. Była ciężka, trwała 2 lata. Wiele 
razy zwyciężałem, wiele razy prze­
grywałem. Aż któregoś dnia, gdy 
wszystko już — zdawało się *— w  
życiu straciłem, gdy los rzucił mnie, 
wraz z wieloma Polakami, prawie na 
dno, znalazłem w sobie siły by w y­
grać, by kobietę, którą powinienem 
rzucić, której nie wolno mi było ko­
chać, wreszcie odtrącić. Wygrałem 
ciężką walkę moralną. Gdy przez 
druty obozu—samotny jak ostatnia 
sosna na wyrębie leśnym—spogląda­
łem w  zachodzące Słońce, uczułem 
szczęście. Lecz to nie jest właściwe 
słowo. To była radość, była silna, 
lecz cicha i bez „krw i“. Radość du­

chowa jest subtelniejsza. Może głęb­
sza ale nie cielesna, nie gwałtowna, 
Czyżby takie przeżycia włączyć do 
rubryki „szczęśliwe życie osobiste“?

Czy takie, czy inne, nieliczne jest 
grono wybrańców. Hm... odrzucam 
ostatni l°/o. W ten sposób odpadło 
z konkurencji pełne 100°/o. I  koniec. 
Zabrakło kandydatów.

Wobec tego punkt piąty: „Szero­
kie zainteresowania“ pozostawiłem 
bez statystycznego rozpatrzenia.

Ponieważ jednak tego dnia nie by­
łem w nastroju ponurym, a wprost 
przeciwnie, życie wydawało mi się 
piękne (to dziwne, prawda? bo prze­
cież nie spełniam osobiście conaj- 
mniej dwóch punktów formułki i 
miałem akurat „damskie nieporozu­
mienie“, jakby może kolega Wiech 
powiedział), ponieważ więc nie by­
łem ponury, przypomniałem sobie 
w  sam raz to, co powinienem sobie 
w tym momencie przypomnieć, a 
mianowicie, iż zacząłem przecież te­
oretyczne poszukiwania za „szczę­
ściem osobistym“ i oto najzupełniej 
nieoczekiwanie dowiedziałem się, że 
Stanowi ono tylko jedną piątą jakie­
goś obszerniejszego programu. Po­
nure indywiduum stałoby się na tę 
wieść jeszcze bardziej czarne i po­
nure, ja natomiast, krzycząc „e u r e -  
k a“ (to znaczy mniej więcej — 
„znalazłem:“), rozpocząłem taniec 
zwycięstwa wokół fotela (już z ocza­
mi otwartymi). Jeśli „szczęście oso­
biste“ stanowi tylko piątą część 
szczęścia w  ogóle, to strata Zuzi 
maleje o cztery piąte. Ponad to, 
strata Zuzi automatycznie poprawia 
i reguluje moją podstawę ekonomi­
czną, oraz przywraca mi możność 
szerokich zainteresowań. Słowem, 
w ostatecznym rezultacie, mam na­
ukowo większe szanse.

Ale żart na bok. Mamy prawo do 
szczęścia. Na to uczucie składa się 
mnogość czynników ważnych i mniej 
ważnych. Nie wszystkie są dostęp­
ne i głupi tylko żąda aby los dał 
mu „wszystko“. Trzeba więc wy­
bierać. Ale jakaż to rzadka umie­
jętność! Kontentować się m n i e j ­
s z y m  gdy w i ę k s z e  jest nie­
osiągalne, to jedna z dróg do szczę­
ścia. Kto by mnie z Szanownych 
Czytelników pragnął teraz (gorąco) 
uszczypnąć w  nos za takie rady, 
niech zechce łaskawie zwrócić uwa­
gę na ciche szczęście filatelisty, któ­
ry w markach pocztowych znalazł 
uśmiech życia, zgubiony w  niefor­
tunnym swym losie codziennym; lub 
na gołębiarza, machającego kijkiem  
na dachu (z miłością macierzyńską) 
do posłusznie krążących ptaków. Bo 
kontentować się mniejszym, nie zna­
czy rezygnować ze szczęścia, tylko 
wynaleźć je w  formie dostępnej. 
Zresztą nie wiem. Temat zbyt mą­
dry. Bądźcie szczęśliwi i koniec.

206



J U L I A N  T U W I M

„OGNIE OCHOTNE“
Jako fajerwerk z gwiazd kilku

tysięcy,
Chciałem, aby się spalił — i nic

więcej.
(„Beniowski“ )

Bo też niczego w ięcej od fa ­
je rw e rk u  nie wym agam y. P ięk­
ne, efektowne spalenie się jest 
jedynym  jego zadaniem i prze­
znaczeniem. Nabój p iro techn i­
czny w ystrze lony nocą pod stro- 
Py nieba i  rozkw ita jący , rozpa- 
dający się w  k ró tko trw a łą , cza­
rodziejską, ba rw am i m ieniącą 

fantazję, jes t dziełem sztuki 
~~ ta k im  samym, ja k  w iersz, o- 
braz. melodia. G dyby jakim ś 
cudem, o k tó ry m  m arzyć n ie­
podobna, fa je rw e rk  w  szczyto­
wym stadium  swego ro zkw itu  

u trw a lić  się w  pow ietrzu, 
s trac iłby  na ty m  oczywiście, bo 
•stota jego czaru polega właśnie 
i1?* znikomości —  ale tra k to w a ­

ły ś m y  ten dzia ł sz tuk i poważ- 
bleJ- K unszt ogni sztucznych 

oczekałby się może swoich teo- 
* y k ó w , k ry ty k ó w , recenzen-

Z utraconej b ib lio te k i przed- 
. « lennej w róc iła  do mnie, w  
•I" kże żałosnym stanie, książka 
”  ogniach ochotnych czyli nauka 
robienia fa je rw erku , 2 ebrana 2  róż- 
nVch autorów, szczególniey z dzieła

P. Prezier. Przekładanie z francus­
kiego. Z figu ram i w ośmiu ta b li­
cach zawartem i“ . W ilno 1803 r.

D ow iadu jem y się z n ie j, że 
autorem  pierwszego p iro tech­
nicznego dzieła polskiego „A rs  
magna a rtille r ia e “ , na p iro ­
technikę i  ba lis tykę  podzielone­
go, b y ł p u łk o w n ik  a r ty le r ii 
K az im ierz  S iem ienowicz. Książ­
ka ukazała się w  ro ku  1650 i 
by ła  tłumaczona („p rzew ie­
dziona“ , ja k  pisze anonim owy 
ko m p ila to r „O gn i ochotnych“ ) 
na inne język i, m. in . w  1676 
na n iem iecki.

F a je rw erko log ia  w ileńska l i ­
czy 312 stron ic i  zaw iera dro­
biazgowe przenisy sporządzania 
i puszczania ogni sztucznych, od 
najprostszych do skom plikow a-

nych spektaklów  napow ie trz­
nych. Są śród n ich: świece zdo­
bne, c y fry  i  ko lorow anie  róż­
nych fig u r, b ieguny podwójne, 
potró jne, sznurowe, z m łynk iem , 
kaskady, fon tanny, puszki og- 
n iokw ieciste, słońca, buk ie ty , 
m ły n k i pręcikowe, m ły n k i ś li­
m aki, m ły n k i chińskie czy li 
słońca ruchome, pom py albo 
świece rzymskie, puszki ogniste, 
ku le  św ietlne, balony, całe mnó­
stwo rac: z m łynk iem  horyzon­
ta ln ym  i  w e rtyka ln ym , ze słoń­
cem, z parasolem, z godłem, ra ­
ca kometa, raca prom ienista, 
p iorunowa, dw ulotna, raca zwa­
na drzewo —  i znowu m łyn k i, 
ty m  razem „fig u ro w a n e “ , więc 
m łynek zwany zw ierciad ło  ch iń ­
skie, m łynek w ia tra k  „inaczej 
zwany Don Q uichotte“ , żyran­
dol, kaprys etc. etc. Dale j idą 
„ogn ie  ochotne na wodzie się 
palące“ , węże, ryb y , szmermele, 
gw iazdy, d e lfin y , fasy wodne, 
w ulkany...

Jak zrobić „g rad  ognisty i 
z ło ty “ ? N ic prostszego.

„Weź 2 uncye kam fory 1 un- 
cyą sa litry, tyleż m ąki procho- 
wey; w łóż te m ateryaly w na­
czynie polewane, naley gumowey 
wody albo w ódki dla zrobienia z 
niey pasty płynney, w  którą w rzu . 
cisz szarpii tyle, ile  należy aby pa­
sta całkiem w  nią wsiąknęła. Szar-
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drugi na — ański da­
remnie czekały na b ra t­
nie oddźwięki. Wtedy 
M ickiew icz w sta ł i  do­
kończył:
Mówcie wszyscy A n io ł 

Pański,
Bo już widać muz

konanie!
Gdy natchnienie pierzcha t 

wieszcze, '
Gdy już braknie ognia 

z nieba,
Grzechem jest Wierszować jeszcze. 
Spać iść trzeba! spać iść trzeba! 
(p rz e w o d n ik “ , Lw ów  1856, nr 72)

ptą tak napojoną wymieszay i  rób 
z n iey m alu tk ie  ga łk i w ielkości gro­
chu, które zaraz utaczay w u ta rtym  
prochu i  zostaw do uschnięcia. K ie ­
dy te k u lk i gradowe zechcesz mieć 
w ogniu złotym, weź 4 uncye gum- 
my adr ag ant albo gummy ar ab- 
skiey, zetrzey na proch i  przesiey: 
4 uncye śkła grubo potłuczonego, 

•f2 uncye aurip igm entu, 1 V2 uncyi sa- 
: l itry , 1 V2 uncyi am bry białey, pół 
uncyi s ia rk i“ .

A  oto opis imponującego w i­
dowiska pirotechnicznego dane­
go w  r. 1739 w  Paryżu, z ra c ji 
ś lubu k ró le w n y  z in fantem  
hiszpańskim:

„T ea tr okazywał św iątyn ią  albo 
Tempel Hymena. Budowla ta, na 
moście (Pont Royal) wystawiona, 
zaymowała kw adra t podłużny (!) i 
ozdobiona była 32 kolum nam i po 
cztery stopy średnicy maiącemi; 
kw adrat opasywała galerya 105 stop 
długa. Po obu stronach Tempelu na 
sporkach (parapets) mostowych sta­
ło 36 p iram id, z któ rych  18 m iały  
po 40 stop wysokości, a drugie 18 
m ia ły po 26 stop. Każda piram ida  
na swym w ierzchołku dźwigała w a­
zon. Po danym znaku zaczęcia się 
w idow iska wystrzałem  z harmat, z 
różnych stron budow li layszlo 300 
rac pow ietrznych w ielkiego wago- 
miaru, wypusczanych po 12 naraz; 
poczem pa liło  się 180 puszek ognio- 
kwiecistych, a po nich fontanny u- 
stawione w  podłuż gzemsu mosto­
wego. Po skończeniu ich ognia uka­
zało się w ie lk ie  słońce 60 stóp śre­
dnicy maiące, umiesczone nad 
gzemsem Tempelu. Pod słońcem by­
ła cyfra  z koroną, złożona z lite r 
im ion zaślubioney pary; cyfra  z ko­
roną paląca się ogniami różnego ko­
loru  wysoka była stop 30. Po bokach 
między śród - kolum nam i by ły  po­
dobne dwie takież cyfry  w  ogniu 
niebieskim po 10 stop wysokości m a­
iące. Po każdym wyyściu na pow ie­
trze , 12 rac w ie lk ich  wypuszczało 
razem po 5 bukietów, każdy zawie- 
raiący w  sobie 5 lub 6 tuzinów rac 
mnieyszego wagomiaru; podobnych 
bukietów  było 200; ustawiono ie w 
podłuż mostu dwoma rzędami i  po 
obu stronach Tempelu. Z p iąciu A r ­
kad mostowych wypadło 5 kaskad 
albo raczey ulewów (nappes) zro­
bionych w  ogniu czerwonym., ten 
:dawał się przebiiać illum inacyą w 
białym ogniu uczyniona na trzech

czelnych wystawach (faęades) mo­
stu. Pod ten że czas zaczęła się na 
Sekwanie b itw a smoków; ogień, 
k tó ry  one w yrzucały, okryw a ł p ra ­
w ie całkiem  rzekę. Potem nastąpiły 
sztuki na wodzie się palące i  ig ra ią - 
ce, które wyrzucano z ośmiu batów  
(łodzi) sym etrycznie, illum inow anych. 
Na rzece paliło  się 36 kaskad i  fon- 
tan, około na 30 stop wysokich  
(sporządzonych na małych statkach 
w pewney od siebie odległości roz­
stawionych) i  160 puszek ognistych 
wodnych. Ogień ochotny skończył 
się bukietem złożonym z 6000 rac, a 
umieszczonym na A ttyce Tempelu“ .

*

KONSOLACJA
Pociechą dla w szystkich po­

szukujących mieszkania, bez­
domnych, „zagęszczonych“  itp . 
n iech będzie fak t, że i  parę ty ­
sięcy la t tem u byw a ło  tak  sa­
rno. Św iadczy o ty m  uważna 
lek tu ra  Pisma Świętego:

Potem wyszedł L o t z Zoar... ale 
mieszkał w  jask in i, on i  dwie córki 
jego (1 Mojż. X IX , 30)

Nie będziesz pożądał domu b li­
źniego twego (V Mojé. , 21)

B łądz ili po puszczy, po pustyni 
bezdrożnej, m iasta dla mieszkania 
nie znajdując (Psalm C V II, 4)

Któż m i da na puszczy gospodę 
podróżnych? (Jeremiasz IX , 2) 

Miejsca nie m ie li w gospodzie 
(£w. Łukasz I I ,  7)

L iszk i m ają jam y i ptaszki n ie­
bieskie gniazda, ale Syn Człowie­
czy nie ma gdzieby głowę skłon ił 
(Sw. Łukasz IX , 58).

M ożnaby tak ich  cy ta t p rz y ­
toczyć jeszcze dziesiątki. A  Jo­
nasz, pobożny czy te ln iku ! Gdzie 
m ieszkał Jonasz? P rzypom n ij 
sobie i  n ie  narzekaj.

*
N IE Z N A N A  IM P R O W IZA C JA  

M IC K IE W IC Z A
Pewien m inorum  gentium poeta 

im prow izow ał w  obecności M ick ie ­
wicza i  nagle u tkną ł w  połowie ja ­
kie jś strofy. Osamotnione d'wa w ie r­
sze, jeden kończący się na anie.

*

W IERSZE
K A R M ELK O W E

Bywało dawniej, przed laty,
—  pisał A snyk  —
Sypałem wiersze i  kw ia ty  
Wszystkim dziewczątkom,
Bom myślał, o piękne panie,
Że kw ia t lub słowo zostanie 
Dla was pamiątką.
Poeta jednak, ja k  to  często 

bywa, rozczarował się z b ie­
giem  la t:

Lecz dziś komedię salonu.
Jak człowiek dobrego tonu.
Na w y lo t znam;
Z serca pożytek n iew ie lk i,
Więc mam w zapasie karm elki 
Dla dam.
T y tu ł tego u tw oru , napisa­

nego w  ro k u  1868, b rzm i „K a r ­
m e lkow y w ie rsz“ . Podobnie jak  
„ ry m y  częstochowskie“  w zię ły  
swą nazwę od dew ocyjnych 
w ierszyde ł odpustowych, d ru ­
kow anych u stóp Jasnej Góry, 
tak przys łow iow e „w iersze k a r­
m elkow e“  pochodzą od dys ty - 
chów drukow anych  na pap ier­
kach, w  k tó re  zaw ijano k a r­
m elki. W padł m i k iedyś w  ręce 
cały arkusz (w ie lka  rzadkość 
b ib liogra ficzna!) te j rom anso- 
w o -ga lan te ry jne j poezji, w yda ­
ny w  K rakow ie  w  po łow ie u- 
biegłego w ieku. Zadrukow any 
by ł ty lk o  po jedne j stronie, 
tak, że poszczególne w ie rszyk i 
można by ło  wycinać. Częstowa­
l i  się n im i m łodzieńcy i dzie­
woje, upraw ia jąc  w  ten sposób 
f l i r t  tow arzyski. T ym  n ie w in ­
nym  akcesoriom staroświec­
k ich  um izgów  nie można n ie ­
k iedy odm ów ić swoistego 
wdzięku. Oto p rzyk łady:
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W słodkich ustach Józi
karm elek jest niczem. 

Wenus jest brzydotą przed
Józi obliczem.

*
Gniewam się bardzo na pana:
Na długo — do ju tra  rana.

*
Czarne twe oczy zgubnym

ogniem płoną, 
Lecz ja  chcę zginąć —

zostań m oją żoną.

*
Jutro wieczorem po szóstej

godzinie
Będę na plantach czekał

na Marynię.

*
Daj m i pokój, masz cukierek, 
Tobie w m yśli officerek.

*
Udepcz mnie nóżką na znak,

żem kochany,
A najszczęśliwszy pożegnam

te ściany.

*
Ju tro  będę u ciebie, lecz

pamiętaj, Pani, 
Żebyśmy b y li sami

i  niepodglądani.

*
Panie Salezy, nie rób tak

w iele przyrzeczeń, 
Bo miłość nie szkatułka,

a serce nie pieczeń.

*
B la ciebie, ach! dla ciebie,

najm ilsza z Anielek, 
Nie mogąc oddać serca,

składam ci karmelek. 
*

Choć najczulszy kochanek,
widząc twe chimery, 

N rok zrobiwszy ku tobie,
cofnie się o cztery.

*
Cdciaję Cj  serce, kochany

Erneście,
mam kochanka, k tó ry

w ie  o reszcie.

*
Jeżeli ten karm elek za gorsik

umieścisz,
Wzajemność twego serca

przez to m i obwieścisz.

W iersze karm e lkow e są n ie ­
jako f o l k l o r e m  w  i  e r -  
s z o p i s a r s k i m .  Należą 
tu  m. in. p ieśni straganowe, od­
pustowe, „zdarzeniowe“ , w ię k ­
sza część pobożnych, w iersze 
albumowe, mnemotechniczne 
etc. Będzie jeszcze o riich  mo­
w a w  naszym grochowo - ka­
puścianym  dziale.

*
FEN O M EN  N A T U R Y

Na wyspie Halmahera, położonej 
między Celebesem a Nową Gwineą, 
między wioską Baw ibaw i a miastecz­
kiem  Akelamo, m nie j w ięcej na po­
łow ie drogi, ale skręcając nieco w  le­
wo, w  k ie runku Tandjoeng G am tja- 
ka, a nie dochodząc do Banemo, ro ­
śnie najgrubsze na świecie drzewo:: 
można je dwanaście razy obejść do 
koła...

*
170 L A T  TE M U

W  ro ku  1777 w yszła  w  B er- 
dvczowie książka, k tó re i auto­
rem  jest ksiądz Józef Iw an ick i, 
profesor szkół w  Przem yślu, a 
k tó re j ty tu ł,  ja k  to za dawnych 
czasów bywało, n ie odznacza 
się zwięzłością. B rzm i on: 
„K ró tk ie  zebranie zarzutów  cie­
kaw ych  o rzeczach teco św iata 
pod zm ysły nam podpadają­
cych i  je  zadziw ia jących, ku  
pożytkow i m łodzi zw ięzłem i 
odpow iedziam i u ła tw ione  i  na 
w idok  powszechny w ydane“ . 
W yszło to dziełko z d ru ka rn i 
„F o rte cy  N. M a rv i Panny za 
p rzyw ile je m  J. K . M c i“ , a czy­
ta jąc je  można, ja k  m ów ią u - 
liczn i ko lpo rte rzy  warszawscy,

„zaśmiać się samemu i  całą ro ­
dzinę zabawić“ . Oto mała w ią ­
zanka oiwych „c iekaw ych  za­
rzu tó w “  i  uczonych odpow ie­
dzi:

Pytanie: Czemu człow iek w ie ­
le dokazując, latać nie po tra ­
fią?

Odpowiedź: A czko lw iek  po- 
m ierne ciężkości ciała m og łyby 
sobie przysposobić skrzydła, a- 
to li d la  m d łych  i  słabych ży ł 
w  ram ionach n ie  ma ty le  s iły , 
k tó ra  by mogła w ystarczyć ma­
chaniu ba rkam i zdolnemu do 
unoszenia się w  pow ie trzu .

P. Co sen zw yk ło  w  ludziach 
i. zw ierzętach sprawować?

O. Um niejszenie ożyw ia ją­
cych duchów, czy li to w  mózgu, 
czy też w  żyłach znaj du j acvch 
się. Przeto, po zm ordowaniu 
cia ła lu b  zażyciu obfitszego po­
karm u, tw ardszy sen m iew a­
m y, a lbow iem  spracowanie du­
chy ożyw iające rozprasza, i  z 
zbytniego pokarm u sama p rzy - 
grubsza n ib y  flegm a w  nas 
wznieca się, z k tó re j mało co 
bierze duchów ożyw ia jących 
ciało.

P. Co jes t wiosna?
O. Jest to pewna odmiana 

czasu albo pierwsza część roku  
najswobodniejsza ku  ukonten­
tow an iu  człow ieka, w  k tó re j 
wszystkie  rzeczy, jakoby obu­
m arłe  ożyw iają.

P. Dlaczego soki i  napoje je 
dne p rzy jem ne ustom, drugie 
p rzyk re  i szczypiące?

O. Różne nanoje i  rościeki z 
różnych składają się cząsteczek. 
K tó re  tedy z okrąg łych, lu b  coś 
do okrągłości przystępujących, 
te są m iłe  i  p rzy jem ne ustom. 
Przeciwnie: k tó re  składają się 
z kończastych i zaostrzonych, te 
są p rzyk re  i  szczypiące, np. o- 
cet.

P. Co jes t woda?
O. Jest rościek z cząsteczek 

jedna od d rug ie j rozłączonych 
ułożony. D z ie li się na źródła, 
rzeki, morza.

P. C zy li ludzie  są w  morzu? 
O. Niemasz, ale ty lk o  n ie ja ­

ka jest postać i  podobieństwo 
do ludz i w  rybach. G dy zaś po­
zorną wiadomość przytaczają 
n iek tó rzy  z czytania dziejów,
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jakoby w postaci biskupa poka­
zał się na m orzu m ówiący: „C u ­
dow ny Bóg w  niebie, cudowny 
na ziem i, na jcudow nie jszy w  
m orzu“  —  to g run tow nym  do­
wodem jestestwa ludz i n ie jest, 
gdyż Bóg i  przez Baalamową 
oślicę przem ów ił, a przecież 
n ik t ją  z te j m ia ry  n ie  nazyw ał 
człow iekiem . Toż zrozumieć i
0 te j w  postaci biskupa rybie.

P. Co jest ogień?
O. Jest żyw io ł szypki, sub­

te lny , sprężysty, obw isły, 
wszystko przen ika jący. Dowo­
dem tego są jego sku tk i, gdy 
w m gnien iu  oka niszczy, ro z ry ­
wa, top i, zagrzewa, nadyma. 
Składa się z odrobiu s ia rk i, zie­
m i, saletry, soli. A  zatem cięż­
k i jest, że początki składające 
go ciężkość mają.

P. Co jest błyskawica?
O. B łyskaw ica n ic  innego nie 

jest, ty lk o  jasność gwałtowna, 
pochodząca z zapalenia się wa- 
porów  dla suchego pow ietrza
1 w kró tce  niknąca.

P. Co jest śnieg?
O. Jest zb iór n a jd ro b n ie j­

szych k rope l wody. Te, m ro ­
zem ściśnione, w  pasma się n a j­
przód w iją , potem w  rozmaite 
kośm y różnego kszta łtu , spada­
jąc, składają się. Śnieg, że w ie ­
le ma w  sobie w aporów  i  odro­
b iu  sa le try , szkodzi zw ierzętom  
i  chrapkę sprawuje.

Książka wyszła 170 la t temu. 
K to  w ie, może za la t 170, w  ro ­
ku  2118, ja k iś  ow ych czasów 
cicercum caulista będzie cyto­
w a ł nasze, współczesne „zarzu­
ty  ciekawe“ , w ykp iw a ją c  ich 
naiwność, nieuczoność i ciem­
notę...

*

K LA SO W E PODEJŚCIE

Rzecz dzieje się na popularnej 
p re lekc ji z dziedziny meteorologii. 
W trakcie  odczytu prelegent mówi 
o ciśnieniu atmosferycznym: „...i 
w tedy górne w arstw y powietrza, 
które  uciskają w arstw y dolne“ ...

Na to z głębi z sali w oła ktoś:
—‘ Hańba im !

O PEW NEJ CHOROBIE
I  L E K A R S T W IE  N A  N IĄ
Jeżeli, Szanowny C zytelniku, do­

strzeżesz u kogoś bliskiego następu­
jące objawy:

1. JeZliby kotlęctny przez dn i 30 
jeść nie chciał.

2. Jeźli ma oczy straszne, członki 
słabe.

3. Jeźli nie chce mówić psalmu 
(Miserere mei deus et Qui ha­
bitat), ewangelii św. Jana „ in  

princ ip io  erat verbum“ , etc 
m agnificat anima mea“  etc.

4. Jeźli m ów i językiem  cudzo­
ziemskim nienauczonym.

5. Jeźli na czytanie nad n im  eg- 
zorcyzmu stracha się kapłana 
i  rę k i jego.

6. Jeźli wychodzi z niego zimny 
w ia tr.

7. Jeźli m u głowa dziwnie cięży.
8. Jeźli mózg zdaje mu się bar­

dzo ściśniony.
9. Jeźli mu się coś zdaje rzucać 

w żołądku, ja k  gałka, albo 
wąż, jaszczurka, żaba, skąd 
w om ity  ciężkie.

10. Jeźli mu się brzuch zdyma jak  
bęben.

11. Jeźli c ierp i serca ściskanie, 
rzucanie się ja k  ryba, w  k tó re j 
części ciała.

12. Jeźli czuje przechodzenie od 
głowy do nóg i od nóg do gło­
w y jakiegoś w ia tru .

13. Jeźli na pytanie hardo odpo­
wiada, a spytany, choć p rzy­
muszony, często gadać nie 
chce.

14. Jeźli czasem nad m iarę dys- 
kuru je , ale niewiedzieć, co by 
to był za dyskurs.

15. Jeźli sen m iewa cudnie tw a r­
dy i prezentuje się często ja k ­
by był bez zmysłów.

16. Jeźli różnych zwierząt, bestii 
glos naśladuje, jako to rycze­
nie lwów, niedźwiedzi, wołów, 
szczekanie psów, kwiczenie, 
beczenie.

17. Jeźli zębami zgrzyta, jak  pies 
wściekły zapieni się.

18. Jeźli idzie na jak ie  przepaści, 
na drzewa, mury.

19. Jeźli sekretne położenie na so­
bie re lik w ii czuje i  każe od­
rzucić, smrodem nazywając.

20. Jeźli wszystkie rzeczy duchow- 
wne, święcone, ma w n ienaw i­
ści, osobliwie księży, egzorcy­
stów, w  kościół w n ijść nie 
chce; krzyża, wody święco­
nej, ewangelii, passji czytania 
tak. nie lubi, że się zżyma, rzu­
ca jak  na torturze, pąci się, 
zgrzyta, w  zmysłach tępieje, 
pomieszanie w ie lk ie  pokazuje, 
na ziemię pada.

21. Jeźli, będąc z na tu ry  prosty, 
nieuczony, lite ry  nie znający, 
głębokie, wysokie rzeczy in te r­
pretował, innych sekreta re- 
welował, grał na instrum en­
tach, prorokował i  coś nad 
moc, naturalne siły, co super- 
naturalnego czyn ił —

— nie chcę clę m artw ić, iector 6e- 
nevole, ale osobnik ten jest opętany. 
W ym ieniłem  bowiem powyżej „znaki 
opętanego prawdziwego“ , według 
„Nowych A ten“  księdza Benedykta 
Chmielowskiego, Lw ów  1754, tom 
I I I ,  str. 213.

Czy istnieje jakieś skuteczne le­
karstwo na to diabelskie nawiedze­
nie? Owszem, istnieje — jedno jedy­
ne: egzorcyzmy. W bogatej i p ięknej, 
dziś nie istniejącej, B ibliotece Za­
moyskich w  Warszawie, był gruba- 
chny, przeszło 1300 stronic liczący 
podręcznik egzorcyzmowania, w  r. 
1608 w  K o lon ii wydany, p t. „Thesa- 
urus exorcismorum atque coriiura- 
tionum  te rrib iliu m , potentissimorum, 
efficacissimorum, cum practica p ro- 
batissima“  etc. A le  że go już nie ma, 
lepiej samemu nie próbować, lecz 
wezwać doświadczonego specjalistę. 
Ten, n iew ątpliw ie , sięgnie do innej, 
księgi, także rzadkie j, ale k tó re j 
egzemplarze się zachowały, m iano­
w ic ie  do b ib lii demonologicznej, z 
łaciny tłumaczonej; oryg ina ł pt. 
„M allens m aleficarum “  ukazał się 
w  r. 1489, było potem dużo innych 
wydań, polski zaś przekład wyszedł 
z d ruku  w  r. 1614 w  K rakow ie  pt. 
„M io t na czarownicę, postępek 
zwierzchowny w  czarach, także spo­
sób uchronienia się ich i lekarstwo 
na nie“ . Wezwany ojciec duchowny 
zastosuje środki podane na ka r­
tach 243 — 256 owej księgi uczonej 
i wypow ie monolog następujący:

„Oremus. Boże miłosierdzia, Boże 
łaskawy, k tó ry  według m iłosierdzia 
Twego, któ rych  miłujesz, karzesz, i 
któ rych  przyjmujesz, łaskawie do 
poprawy pociągasz, Ciebie wzywa­
m y, Panie, żebyś słudze Twemu, 

k tó ry  w  członkach ciała swego jest 
u łom ny, łaskę Swoją dać raczył i co­
ko lw iek jest z ułomności ziemskiej 
nakażonego, także zdradą i złością 
iszatańską zepsowanego, do jedności 
ciała, kościoła Twego, członek odku­
pienia przyw róc ił! U litu j się, Panie, 
stękania, u litu j się płaczu jego, i nie 
mającego ufności, ty lko  w  m iłosier­
dziu Twoim , do przejednania łaski 
Tw oje j racz przyjąć. Przez C hry­
stusa Pana naszego amen. Przeto, 
przeklęty szatanie, uznaj dekret 
tw ó j, a daj chwałę Bogu praw dzi­
wemu i żywemu, daj uczciwość Pa­
nu Jezusowi Chrystusowi, żebyś od­
stąpił od tego sługi Jego z tw o im i 
sprawami“  itd.

Już w parę m inu t po zastosowaniu 
tego zabiegu, chory zacznie się do­
pominać o porcję koźlęciny, w ia tr  
zaś zim ny przestanie zeń wycho­
dzić.
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L I S T Y

/  O D P O W I E D Z I

D o  C z y t e l n i k ó w :

Do naszej redakcji napływa bar­
dzo w iele listów  od Czytelników. 
Każdy lis t jest czytany i  żadnego 
nie wrzucamy do kosza. B rak m ie j­
sca uniem ożliw ia nam jednak odpi­
sywanie na wszystkie lis ty. Odpo­
w iadam y tedy jedynie na lis ty , po­
ruszające zagadnienia, które mogą 
zainteresować większą liczbę osób.

*
TA K  POSTĘPUJE DOBRY

OBYWATEL

Bernard Kubath w Warblewie, p. 
Polanów, pow. Sławno, Pomorze 
Zach., nadesłał do redakcji mieś. 
„P rob lem y“  3 pisma sprzed 300 la ł 
posiadające wartość archiwalną. 
Redakcja przekazała dokumenty M u­
zeum Narodowemu w  Warszawie, 
k tó re  do ob. Kubatha przesłało lis t 
następującej treści:

Trzy pisma niemieckie z r. 1618 
nadesłane przez Pana do Redakcji 
„Problemów“ zostały skierowane do 
Muzeum Narodowego w Warszawie 
dla zasięgnięcia opinii, co należy z 
nimi uczynić.

Pisma te, jak  słusznie Pan przy­
puszcza, pochodzą z Gdańska, naj­
prawdopodobniej z Archiwum M ie j­
skiego, stanowią one dokument kul­
tury tego miasta i tam, do Archi­
wum Miejskiego zostaną z Muzeum 
Narodowego przekazane wraz z adre­
sem Pana i wiadomością, iż tego ro- 
a*aju archiwaliów zabezpieczył Pan 
większą ilość.

Niestety, nie wszyscy w Polsce 
*^ają sobie sprawę, iż wszelkie za­
bytki przeszłości trzeba chronić 
* składać do właściwej instytucji, 
Sdzie 2naj,ją one zrozumienie i opie­

kę, i ułatwią u- 
czonym pracę nad 
historią naszych 
ziem, toteż zainte­
resowanie się Pa­
na papierami z 
Gdańska jest god- 

, ne podkreślenia i 
najwyższej po­
chwały.
prof. dr Kazimierz 

Michałowski

CZYŻBY ZWYCIĘSTW O NAD  
GRUŹLICĄ

Tadeusz Zebrowski, lekarz, asy­
stent Sanatorium Akademickiego, 
Zakopane.

Pozwalam sobie zwrócić uwagę 
PT. Redakcji na szereg zasadniczych 
błędów i nieścisłości naukowych a , 
także historycznych, zawartych w  
a rtyku le  pt. „Czyżby zwycięstwo nad 
gruźlicą“  w ydrukow anym  w  12 nu­
merze „Problem ów“  z roku  1948 na 
str. 749. Wysoka poczytność tego 
pisma, ja k  i fascynująca treść wyżej 
wzmiankowanej pracy, spowodo­
wały, że samo zagadnienie jest 
szeroko komentowane na łamach 
prasy codziennej. Dlatego też uwa­
żam za konieczne sprostowanie na j­
bardziej rażących niedociągnięć.
I  tak:

1) po pierwsze — nieprawdą jest, 
jakoby „Bernheim  stw ierdził, że 
kwas salicylowy i będźwinowy w y ­
w o łu ją  zaburzenia gospodarki tleno­
wej p rą tka gruźliczego i w  ten sno- 
sób u trudn ia ją  jego rozw ój“ . Na­
tom iast prawdą jest, że Bernheim o- 
w i nie udało się w yjaśnić mechaniz­
mu efektu salicylowego polegają­
cego na wzmożeniu zużycia tlenu 
przez p rą tk i chorobotwórcze w  o- 
becności kwasu salicylowego i ben­
zoesowego czy soli tych kwasów (Am. 
Rev. of Tub. Tom L  V I I I  n r 2 str. 
210 — 214). Prawdą jest również 
fak t, że w łaśnie kwas salicylowy 
działa bakteriostatycznie na p rą tk i 
gruźlicze wyhodowane w  środowi­
sku sztucznym, i to w  stężeniach o 
w iele mniejszych (1:30 000—1:70 000) 
niż te, jak ie  bv ły  użyte do w yw oła­
nia efektu  salicylowego (Bernheim 
1:7 000, Lehmann 1:2 000) (Ragaz. L. 
Schweiz, med. Woch. rok  1948 nr 
332, 10.IV.48).

2) po drugie — nieprawdą jest ja ­
koby „Lehm ann dow iódł, że na j­
większe właściwości bakteriobójcze 
p rą tków  i najmniejszą toksyczność 
dla chorego wykazuje kwas para- 
aminosalicylowy“. Natomiast p raw ­
dą jest, że badacz ten powiedział w  
dn iu  22 maja 1947 roku na konfe­
renc ji w  Instytucie  Pasteur'a w  Pa­
ryżu co następuje:

po pierwsze — „Zw iązek ten

(PAS) nie działa inaczej ja k  ty lko  
w  ten sposób, że hamuje wzrost 
tych zarazków (prątków  Kocha).“ 

po drugie — „po czterech latach 
badań muszę się przyznać, że ja  nie 
w iem nic o mechanizmie hamujące­
go działania PAS-u“  (E x tra it ae la 
Revue Générale des Sciences Tome 
L  IV  nr. 3—6)

3) po trzecie — nie można tw ierdzić 
jakoby „pierwsze próby leczenia tym  
związkiem gruzlicv ludzkie j podjął 
V a llen tin “ . Natomiast stw ierdzić mo­
żna z całą pewnością, że pierwsze 
w y n ik i prób k lin icznych opubliko­
w a ł J. Lehmann w  dn iu  5 stycznia 
1946 r. (Lancet n r 6384 str. 15—16 
r. 1946)

4) po czwarte — nieprawdą jest,, że 
„w  obrazie m ikroskopowym  spostrze­
żono w  protoplaźmie p rą tków  jakieś 
silnie barwiące się ziarnistości 
świadczące o ich obum ieraniu“ . Na­
tom iast prawdą jest, co w yn ika  rów ­
nież z naszych badań, że p rą tk i w y ­
kazujące te zwyrodnieniowe zmiany 
w  swej strukturze kom órkowej ros­
ną znacznie szybciej na _ pożywkach, 
niż te. które nie zawierają tych zia r­
nistości.

5) po piąte — jest nieścisłością, że 
„dzis ia j (grudzień 1948) w  obserwa­
c ji lekarzy pozostaje już ponad 130 
chorych leczonych nowym  środkiem 
PAS“ . Już we wrześniu bowiem tego 
roku liczba ogłoszonych obserwacji 
obejmowała ok. 1 000 przypadków.

6) po szóste — nieprawdą jest 
jakoby kom ukolw iek z autorów 
prac naukowych o PAS-ie wydawało 
się „że jest to właśnie ten lek, nâ 
k tó ry  ludzkość z utęsknieniem cze­
kała pół w ieku “ . Zdanie to może 
wziąć ty lko  na swoją wyłączną od­
powiedzialność d r R. Po pierwsze 
dlatego, że tak nie jest, a po drugie 
dlatego, że ludzkość czeka na skute­
czny lek przeciwgruźliczy znacznie 
dłużej niż pół w ieku. Nie ulega na­
tom iast wątp liw ości, że lek ten budzi 
ogromne zainteresowanie w  sferach 
naukowych.

Zamieszczenie na łamach „Proble­
mów" krótkiej wzmianki o leczeniu 
gruźlicy PAS-em wzbudziło z jednej 
strony duże zainteresowanie Czytel­
ników, a nawet lekarzy z miast pro­
wincjonalnych, * drugiej jednakże



wywołało głosy krytyki. Krytycy w 
swych wypowiedziach wnieśli szereg 
cennych uwag, niektórzy jednak w y­
rzekli się rzeczowości na korzyść 
afektu i przypisali nam intencje, ja ­
kich ani autor artykułu, ani Redak- 
cja „Problemów“ nie mieli. Podkreś­
lić w tym miejscu wypada, że notat­
ka o leczeniu gruźlicy PAS-em nie 
ma nic wspólnego z pracą oryginalną 
i nie opiera się na doświadczeniu 
własnym autora. Jest to natomiast 
zebranie szeregu myśli badaczy zasłu - 
żonych w rozwoju nauki o leczeniu 
gruźlicy. W ten sposób szereg za­
rzutów wysuniętych pod adresem 
Redakcji, czy autora notatki godzi 
po prostu w próżnię, bądź też skie­
rowuje się przeciwko tym badaczom, 
na których pracach oparliśmy się 
przy pisaniu doniesienia w „Proble­
mach“.

Najbardziej rzeczową krytykę na­
desłał nam D r Tadeusz Żebrowski z 
Sanatorium Akademickiego w  Zako­
panem i Jego list posłużył nam za 
podstawę do odpowiedzi innym. Po­
lemika, którą wypada nam przepro­
wadzić pozwala na szersze omówie­
nie zagadnienia PAS-u, co Czytelni­
kom przynieść może tylko korzyść. 
Do zarzucenia mielibyśmy tylko Sza­
nownemu Interlokutorowi zbyt apo­
dyktyczne miejscami brzmienie listu, 
wyrażające się choćby aksjomatem: 
..nieprawdą jest, natomiast prawdą 
jest...“ Poszukiwanie prawdy, zwła­
szcza w  medycynie jest sprawą bar­
dzo trudną, a omyłek w tej mierze 
ustrzec się często niepodobna. Nie 
udało sie to także Autorowi krytycz­
nego listu, jak  to wykażemy poniżej. 
Zresztą nauka jest wolna i każdemu 
wolno jest mieć swoje zdanie i na 
jedno zagadnienie patrzeć z rozmai­
tych stron.

Pierwszy z postawionych zarzu­
tów D -ra Żebrowskiego wydaje się 
o tyle dziwny, że przecież o zaburze­
niach gospodarki tlenowej prątka 
gruźliczego wspomina sam BERN- 
H E IM  (F. Science 1940, 92, 204) i na 
ten temat właśnie zwraca uwagę w  
swojej pracy LEH M A NN  (1946). Je­
den z autorów polskich w  pracy p.t. 
..Chemoterapia gruźlicy“ (Pol. Tyg. 
Lek. N r 21, str. 658. 1948) pisze:
„...opierając się na doświadczeniach 
B ER NH EIM A  0940), że kwasy sali­
cylowy i będźwinowy wywołują za­
burzenia gospodarki tlenowej prąt­
ków i w ten sposób utrudniają ich 
wzrost...” Prawdą jest więc, że po­
gląd taki panował w medycynie i nie 
może temu zaprzeczać D r Żebrowski. 
B^ć może, że poglądy te w  świetle 
doniesienia Amer. Rev. of Tub. ule­
gły zmianie, nie można jednak po­
przednich uważać za nieprawdziwe. 
Podawanie bowiem nieprawdy jest 
niedopuszczalne; a zarzut D -ra Że­
browskiego traci w tym świetle swą 
niezachwianą pewność.

Odnośnie drugiego zarzutu Dra Że­
browskiego przytoczymy zdanie z 
wzmiankowanej już pracy „Chemo­
terapia gruźlicy“ (Pol. Tyg. Lek. N r

21, str. 658, 1948). „...LEHMANN
przeprowadził badania ponad 50-iu 
pochodnych tych kwasów i stwier­
dził, że kwas paraminosalicylowy po­
siada największe własności bakterio- 
statyczne w stosunku do prątków 
gruźlicy, będąc jednocześnie mało 
toksyczny dla zwierząt laboratoryj­
nych...” Niechaj to zdanie, zaczerp­
nięte z pracy opartej na bogatym 
piśmiennictwie obcym będzie jeszcze 
jednym dowodem, jak trudne jest 
znalezienie właściwego sądu w biolo­
gii. Nasze sumienie redakcyjne w tej 
mierze jest zupełnie spokojne.

W punkcie trzecim, dotyczącym 
sprawy pierwszeństwa leczenia gruź­
licy ludzkiej PAS-em (podkreślamy 
wyraźnie l e c z e n i  a) D r Żebrow­
ski zarzuca nam postawienie V A L- 
LEN TIN A  przed LEHM ANNEM . Do­
kładne jednak przeczytanie pracy 
LEH M A NN A  (The Lancet N r 6384, 
str. 15 — 16, 1946) przekonało nas o 
słuszności naszego stanowiska. Prze­
de wszystkim jest to tylko doniesie­
nie wstępne (preliminary communi- 
cation), w którym LEHM ANN podaje 
wyniki prób na zwierzętach. Zasto­
sowanie PAS-u u ludzi miało m iej­
sce zaledwie w  2 przypadkach, przy 
czym sprawa miała charakter raczej 
doświadczenia na człowieku, a nie 
leczenia. Próba ta odbyła się w mar­
cu 1944 w Renstroemska Sanatorium 
w Gothenbergu. gdzie kierownikiem 
jest właśnie VA ŁLEN TIN . Wydaje 
się, że pierwszeństwo w  leczeniu 
przyznać należy temu, kto pierwszy 
osiągnął wyniki lecznicze i przepro­
wadził pełnowartościowe spostrzega­
nie kliniczne. A tym badaczem był 
właśnie V A LŁEN TIN  (patrz „Che­
moterapia gruźlicy“ P. T. Lek. N r 21, 
1948). Podobnie ma się sprawa z in ­
nymi odkryciami. Pierwszym, który 
zobaczył pod mikroskopem laseczniki 
duru brzusznego był T. BROW ICZ  
z Krakowa, jednak dokładny opis za­
razka podali GAFFKY i EBERT, i 
choć może niesłusznie, ich imionami 
bakteriologia nazwała żyjące istoty 
odpowiedzialne za dur brzuszny.

Dla wyjaśnienia punktu czwartego 
listu Dra Żebrowskiego, dotyczącego 
ziarnistości w prątkach gruźliczych 
podajemy, że wniosek ten zaczerpnię­
ty został z doniesień szwedzkich 
(Svenska Lakartidningen 1948). Po­
nieważ zagadnienie to w świetle do­
świadczeń Sanatorium w  Zakopanem 
wygląda inaczej, nie będziemy w  je ­
go obronie kruszyć kopii.

W  punkcie piątym wypada podzię­
kować Szanownemu Krytykowi za 
uzupełnienie nieścisłości, co do licz­
by leczonych PAS-em przypadków. 
Przyjmujemy więc za D r Żebrow­
skim, że liczba obserwacji klinicz­
nych we wrześniu 1948 r. wynosiła 
1900.

Wreszcie w  zakończeniu chcielibyś­
my podzielić odpowiedzialność, jaką 
obarcza Dr Żebrowski autora druko­
wanego w  „Problemach“ artykułu, z 
innymi lekarzami, którzy w PAS-ie 
widzą poważny postęp w leczeniu

gruźlicy. Zdanie „że jest to właśnie 
lek, na który ludzkość z utęsknie­
niem czekała pól wieku“ w chwili 
obecnej ma raczej znaczenie życze­
niowe i nie rości sobie pretensji do 
pewnika naukowego. Do wydruko­
wania tego zdania upoważniło nas 
jednakże przemówienie H AR T P. 
D‘ARCY, który na posiedzeniu B ry­
tyjskiego Towarzystwa Lekarskiego 
w końcu 1946 r. zestawiając poglądy 
na leczenie gruźlicy w ostatnim wie­
ku właśnie wyraził podobne zdanie.

W przeciwieństwie do tej rzeczo­
wej krytyki, przeprowadzonej przez 
Dra Żebrowskiego, za którą Redak­
cja jest Mu bardzo zobowiązana, k il­
ka uwag na ten sam temat zamieścił 
A. Mikułko w swych wrażeniach ze 
Szwajcarii (8) na łamach „Dziennika 
Łódzkiego“. Nie kusząc się o wszech­
stronność, jak  to sam podkreśla, i 
nie mając zapewne odpowiedniej 
znajomości piśmiennictwa Krytyk  
nasz usiłuje dopatrzeć się w  brzmie­
niu artykułu w „Problemach“ inten­
cji sprzecznych z zamiarami Redak­
cji i autora. Większość jego zarzutów 
jest mało rzeczowa. Dla przykładu 
tytuł notatki: „Czyżby zwycięstwo 
nad gruźlicą?“ nazywa „gromkim", 
żależy, jak kto podchodzi do rzeczy. 
Wydaje nam się, że słowo „czyżby“ 
i znak zapytania na końcu są raczej 
objawami ostrożności i wątpliwości, 
jakie mamy w stosunku do każdego 
nowego i niezupełnie zbadanego od­
krycia. Nieprawdopodobnie brzmi 
posądzenie autora artykułu o chęć 
przypisania sobie nazwy PAS,a 
chwytanie za słowa dowodzi ty l­
ko braku bardziej rzeczowych pomy­
słów. D r Żebrowski opierając się na 
bogatym piśmiennictwie podaje, że 
do września ub. r. leczono PAS-em  
około 1000 przypadków. A  Mikułko 
podaje, że w samej Szwajcarii przyj­
mowało i przyjmuje lek ten „wiele, 
wiele tysięcy osób“. Czy to wiado­
mości zaczerpnięte z literatury, czy 
uzyskane na drodze wywiadu dzien­
nikarskiego? Może obaj nasi K ry ­
tycy w tej mierze zechcą między so­
bą liczby te uzgodnić. Nie wiedzie­
liśmy o leczeniu PAS-em chorych w 
Sanatorium w Zakopanem. Nie 
wspomina o tym także i Dr Żebrow­
ski. A. Mikułko krytykując nie 
ustrzegł się poważniejszych niedo­
kładności własnych. W następnych 
wrażeniach (Nr 9) podaje, że „ojczy­
zną“ PAS-u jest Szwajcaria. Tym ­
czasem w pracy Lehmanna (1946) 
czytamy, że syntezę kwasu paraami- 
nosalicylowego zawdzięczamy K. G. 
Rosdahlowi (Szwecja). Na zakończe­
nie odpowiedzi na list ze Szwajcarii 
pragnęlibyśmy jak najkategoryczniej 
zaprotestować przeciwko posądzeniu 
nas o lekceważenie, czy kpinki z ży­
cia ludzkiego. Nic nie upoważniło A. 
Mikułko do wyciągania takich wnio­
sków i nikt poza nim do podobnych nie 
doszedł. Zamiarów takich nie miała 
i nigdy nie bedzie miała Redakcja 
„Problemów“. Zdrowie ludzkie i do-
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bro społeczne są darami zbyt cen­
nymi, by można je traktować lekce­
ważąco. Chodziło nam jedynie o po­
stawienie problemu i sądząc z zain­
teresowania, jakie nasza notatka w y­
wołała, udało się nam to w zupełno­
ści. Pragnęlibyśmy natomiast go­
rąco, by nowe odkrycia w dziedzi­
nie lecznictwa przyczyniły się do 
poprawy zdrowotności naszego spo­
łeczeństwa.

Wszystkim tym, którzy zapytywa­
li o piśmiennictwo podajemy naj­
ważniejsze prace z tej dziedziny.

BERNHEIM . F. Science 1940, 93, 
204. LEHM ANN: Lancet 1946, nr 6384, 
str. 15 — 16. DEMPSEY, LOGG: 
Lancet 1947, nr 6485, str. 871, 
O'CONNOR: Lancet 1948, 6492, str. 
191. W H ITTET: Lancet 1948 nr 6494 
str. 268. Mc ANALLY: Lancet 1948, 
nr 6495, str. 303. ERDEI, SNELL: 
Lancet 1948, nr 6508, str. 871.

Poza tym prace cytowane przez dr 
Żebrowskiego i zamieszczone w od­
powiedzi Redakcji. ,

Dziękując dr Żebrowskiemu za Je­
go uwagi i oczekując na zapowie­
dziane „szersze zajęcie się PAS-em“ 
przez A. Mikułko w listach ze Szwaj­
carii, zamykamy na tym i tak już 
dostatecznie długą polemikę.

Redakcja

*

PORY ROKU I  POZIO M  MORZA

Eugeniusz Borysławski, Koszalin.
Uprzejm ie proszę o wyjaśnienie 

następujących faktów :
1. Przyczyna zmian pór roku. W 

dniu 21 — 22 czerwca Słońce zaj­
muje najwyższe położenie względem 
Półkuli północnej i nasłonecznienie 
tejże jest największe. W ydawałoby 
sió, że dzień ten w in ien  być najgo­
r s z y ,  a przecież najwyższa średnia 
J-ernperatura przypada gdzieś na 
koniec lipca, w tedy, gdy Słońce gó­
ru je  już nie nad zw ro tn ik iem  Raka, 
a bliżej równika.

2. Kwestia „poziomu morza“ . W 
numerze 187 „P rzekro ju “  z dnia 13.

.48 r. znalazłem wzmiankę o „róż- 
¡'a'?  Puziomu“  wody dwóch oceanów 
A tlantyckiego i Spokojnego) w  re- 

Jonie kanału Panamskiego. M nie- 
mam! ¿e zcjanje aUtora a rtyku łu  (Na- 
„a| la Aszkenazy), poparte zresztą 

.grafią śluz, w yrów nujących te 
Poziomy, jest całkowicie zgodne ze 
«anem faktycznym .
ziom ereSUje mnie teraz pytanie: po- 
p a ’ którego z oceanów uważają
ziorr,mczycy za bezwzględny „po- 

o‘ n morza“ ?
zynufie^*ia * powietrze maga-
ki ci , °  Pewnego stopnia nadwyż- 
żu epIa> otrzymywanego w  pobli- 
„ ieni„ ®®‘lenlą letniego. Nasłonecz- 
ca w t tu?rość dnia, wysokość Słoń- 
w j; Południe) mało się zmniejsza 
i e s » o , ’ totcż ogrzewanie ma wciąż 
-eszcze przewagę nad utratą ciepła;

dopiero w końcu lipca szala przechy­
la się na korzyść utraty. To samo, 
tylko w odwrotnym kierunku, mamy 
w zimie. Podobnie w normalnym 
pokoju nie jest najcieplej w  tej 
chwili, gdy kafle pieca są najgoręt­
sze, lecz po pewnym czasie, gdy — 
jak mówimy — „pokój się ogrzał“, 
chociażby nawet temperatura kafli 
spadła już o parę stopni od maksy­
malnej.

2. Trzeba by napisać do kogoś w 
Panamie, np. do Zarządu Kanału z 
zapytaniem. Ale zostawiając żarty 
na boku: przecież jakiegoś bezwzglę­
dnego poziomu morza realnie mc 
ma. Jest to pewna idealna fikcja, 
czasem potrzebna czy dogodna w o- 
bliczeniach, a dość zbliżona do prze­
ciętnego stanu realnego morza. Któ­
ry zaś poziom realny wybrać za pod­
stawę np. przy pomiarach geodezyj­
nych kraju — to przecież jest do­
wolne.

*

DW IE PEŁNIE KSIĘŻYCA

M. Rzyśko, Łódź.
1. K iedy (proszę o podanie mie­

siąca i  roku) ostanio dwie pełnie 
Księżyca by ły  w  jednym  miesiącu 
kalendarzowym?

2. K iedy (proszę o podanie m ie­
siąca i  roku) będą dwie pełnie księ­
życowe w  jednym  miesiącu ka­
lendarzowym najprędzej?

Zwracam się do Redakcji dlate­
go, że całe moje otoczenie (wieś) nie 
w ierzy, że taka ewentualność może 
zaistnieć.

Na to, by uwierzyć, że w ciągu 
jednego miesiąca mogą być d w i e  
pełnie Księżvca, nie trzeba wcale 
uciekać się do danych kalendarzo­
wych. Miesiąc kalendarzowy trwa  
30 lub 31 dni, tymczasem okres 
czasu upływający pomiędzy dwiema 
kolejnymi pełniami (lub kwadrami 
albo też pomiędzy jednym nowiem 
a drugim) zwany w astronomii mie­
siącem synodycznym, wynosi 29,5306 
dni, jest więc k r ó t s z y ,  niż 
miesiąc kalendarzowy. Stąd prosty 
wniosek logiczny, że od czasu do 
czasu m u s z ą  w jednym mie­

1 9 4 ?
9/fRPIE*

siącu kalendarzowym nastąpić dwie 
pełnie, lub dwa nowie Księżyca. 
Ludzie, którzy temu zaprzeczają, 
wykazują po prostu braki myśle­
nia logicznego...

Żeby jednak uczynić zadość proś­
bie Pana, komunikujemy, że ostatni 
raz dwie pełnie przypadły na sier­
pień 1347 r. Pierwsza pełnia nastą­
piła w dn. 2 sierpnia, następna zaś 
w dn. 31 sierpnia tegoż roku.

Na drugie pytanie niestety nie 
jesteśmy w stanie odpowiedzieć do­
kładnie, z tej prostej przyczyny, że 
ma to nastąpić w roku 1950, co do 
którego nie mamy jeszcze dokład­
nych danych astronomicznych. Mo­
glibyśmy wprawdzie zadać sobie 
trud i obliczyć, w którym to mie­
siącu nastąpi, obliczenia te zajęłyby 
jednak kilka godzin czasu. Po to, 
by udowodnić rzecz tak oczywistą 
i bez tych obliczeń, szkoda dopraw­
dy tracić całe godziny. W przyszłym 
roku (1949) będziemy mogli służyć 
Panu informacjami dokładniejszymi.

W. Z.

*

JESZCZE RAZ PIĘĆ KRZESEŁ 

Stefan R. Legnica.

A  jednak nie macie rac ji, odpo­
w iadając mojemu bra tankow i z Na­
k la  i jego koledze na zagadnienie 
matematyczne w  numerze 1 „P ro ­
blemów“ , ze stycznia 1948 r., na 
na stronie 70: „Jak  panowie to ro ­
bią?“  itd.

Udowodnię Wam, że jednak okre­
ślona liczba pomnożona przez zero 
w  praktyce nie daje zera, lecz tę 
określoną liczbę!

Przykład: wziąłem  owych 5 krze­
seł praktycznie i pomnożyłem przez 
zero, czyli dodałem do krzeseł N IC  
i naocznie przekonałem się, że po­
zostało jednak nadal 5 krzeseł.

Z tego chyba jasno w yn ika , że 
określona liczba pomnożona przez ze­
ro równa się jednak określonej licz­
bie.

213



P o m n o ż y ć ,  
według Szanowne­
go Pana, to zna­
czy to samo, co 
d o d a ć !  Od­
krycie fenomenal­
ne! Cały świat cze­
kał, aby w Legni­
cy dokonano te­
go odkrycia. Nie 
wątpimy, że oby­
watele tego mia­
sta zgotują Panu, 
bratankowi i ko­
ledze zasłużoną o- 
wację. Jeśli teraz 
będzie się Panu na 
leżało 5 razy po 

1000 złotych, proszę nie brać 5000 
zł., a tylko 1005 złotych. T

*

CZY M O ŻN A POW IĘKSZYĆ 
WZROST PRZEZ ROZCIĄG ANIE?

Z. K, Warszawa.
Proszę sobie; wyobrazić, mam la t 

20, zdolności do nauk technicznych, 
uczę się dobrze, hczęszczam do l i ­
ceum mechanicznego i jestem nor­
malnie rozw in ię ty umysłowo. Wszy­
stko byłoby w  porządku, mógłbym 
się uczyć i  rozw ijać dalej, gdyby 
nie jedna, lecz tragiczna przeszko­
da. Tragiczna dlatego, że jest na­
tu ry  biologicznej, że nauka bodaj 
nie rozporządza jeszcze środkami 
do je j usunięcia. Jest n ią mój ka ­
tastro fa ln ie  n isk i wzrost. Przeszko­
da ta dla ludzi norm alnych w  
pierwszej ch w ili może się w yda­
wać nieistotna, urojona. W istocie 
jednak wzrost ten prześladuje mnie 
na każdym kroku : w  szkole (w ie­
czorowej), w  pracy, w  domu.

Czytałem już n ie jednokrotn ie  o 
n iezwykłych wyczynach współcze­
snej ch iru rg ii. Przeczytałem raz, że 
radziecki ch iru rg  dr M iko ła j Bego_ 
ra r dokonał operacji przeszczepie­
n ia gruczołu tarczycowego małej, 
skre tyn ia łe j dziewczynce i osiągnął 
zdumiewający w yn ik . Po k ilk u  la ­
tach dziewczynka wyrosła na nor­
m alnie rozw iniętą, zdrową kobietę. 
Jak wiadoma, gruczoł tarczycowy 
ma decydujący w p ływ  na rozwój 
organizmu. Obawiam się ty lko  w p ły ­
wu, ja k i m ia łby ta k i zabieg na nor­
m alnie rozwiniętego człowieka. Czy 
całkow icie zm ieniłby jego psychikę 
i  indywidualność? Ten sam lekarz 
m ia ł n ie jednokrotn ie stosować zabie­
gi wydłużania żywych ludz i w  w y­
padku, gdy na przykład jedna noga 
pacjenta była krótsza i uniem ożli­
w ia ła  chodzenie. Przy tym  wielkość 
wydłużenia tak ie j nogi mogła do­
chodzić do 12 cm.

Gdyby w  m oim  w ypadku dał się 
zastosować ta k i zabieg w  odniesie­
n iu  oczywiście do obu nóg, które na- 
nawiasem mówiąc są obecnie niepro­
porcjonaln ie k ró tk ie  w  stosunku do 
tu łow ia, było by to urzeczywistnie­
niem mego najgorętszego  ̂pragnie­
nia. Pchany rozpaczą próbowałem

już we własnym zakresie zastoso­
wać tego rodzaju zabieg. W tym  ce­
lu  z mocnych pasów płóciennych 
porobiłem specjalne uchw yty. Je­
den, zakończony hakiem, chw yta ł za 
stopy i mógł być przyczepiony do 
kraw ędzi żelaznego łóżka, na k tó ­
rym  sypiam. D rug i zaś z dwóch 
stron obejmował głowę, pod szczękę 
i  potylicę, a zakończony by ł śrubą, 
k tó ra  dawała się przymocować do 
krawędzi tegoż łóżka lecz w  prze­
ciw nym  końcu. Kręcąc ponad gło­
wą za kółko:, znajdujące się na śru­
bie mogłem z dowolną siłą wycią­
gać swoje ciało, aż do urw ania  gło­
w y włącznie. Zabieg ten stosowa­
łem w  ciągu miesiąca dwa razy 
dziennie, rano i wieczorem, przy 
czym obserwowałetm dziwne zja­
wisko. Pod koniec tego miesiąca 
męki, ciało moje, nieoczekiwanie, 
nabrało własności gumy. Po poran­
nym  ciągnięciu długość jego w yno­
siła zw ykłe 3 cm w ięcej, niż przed 
ciągnięciem wieczornym. Porzuciłem 
ten zabieg z braku jak ichko lw iek 
rezultatów. Doszedłem ponadto do 
wniosku, że d r Begorar swoje w y ­
dłużanie przeprowadzać musiał w  
jak iś  inny bardziej skuteczny spo­
sób.

Bardzo byłbym  zobowiązany, gdy­
by redakcja „Problem ów“  chciała 
omówić poruszane przeze mnie za­
gadnienie i  w yjaśnić czy w  tej 
dziedzinie można osiągnąć jak ieko l­
w iek rezu lta ty „dom owym “ sposo­
bem.

Przeszczepienie gruczołu tarczo­
wego w Pana przypadku z uwa­
gi na Pański wiek pozostałoby 
z całą pewnością bez wyniku. Nie 
widzimy żadnych możliwości i w a­
runków wydłużania ciała za po­
mocą wyciągu. Sam Pan zresztą 
przekonał się o braku wyników po 
zastosowaniu tej metody. Człowiek 
w warunkach prawidłowych zawsze 
jest rano wyższy, niż wieczorem. 
Jedynym sposobem zyskania wzrostu 
byłoby może operacyjne przecięcie 
i wydłużenie kości udowych. Ope­
racja należy do dość poważnych, po 
których następuje paromiesięczne 
leżenie w gipsie.

*

ASTRONOMIA

1) LU D W IK  SILBERRING, W RO­
CŁAW. Pańskie wywody są najzu­
pełniej słuszne i w sposób trafny 
wyjaśniają wątpliwości, wysunięte 
przez p. Chodorowskiego w _Nr 10 
(1948) „Problemów“. Nie mniej nie 
będziemy ich drukowali dlatego, że 
dla ich zrozumienia Czytelnicy mu­
szą znać dobrze zasady mechaniki 
i podstawy rachunku wyższego. „Pro­
blemy“ nie są pismem fachowym.

2) SZCZEPAN B A LIC K I, CZĘ­
STOCHOWA. To, co Pan pisze, jest 
najzupełniej słuszne. Redakcja zna

również pracę Krata, z tegoż same­
go źródła co i Pan. Nie mniej list 
Pański ze względu na formę nadaje 
się do publikowania tylko w pis­
mach fachowych. Dlatego nie dru­
kujemy go w „Problemach“.

3) S. ARKUSZEW SKI, W ARSZA­
WA. Pańskie obliczenia są najzu­
pełniej słuszne. Istotnie to nie Zie­
mia, lecz środek masy układu Zie­
mia — Księżyc (który Pan mylnie 
nazywa „punktem ciężkości“) obie­
ga po elipsie Słońca. Ponieważ or­
bita Księżyca nie pokrywa się ści­
śle z płaszczyzną drogi owego środ­
ka mas (czyli z płaszczyzną eklipty- 
ki) więc i środek Ziemi biegnie po 
okręgu koła o promieniu 4662 km na­
chylonym do płaszczyzny ekliptyki o 
kilka stopni. W wyniku, o b s e r w o ­
w a n y  z Ziemi ruch roczny środ­
ka Słońca, n i e odbywa się ściśle 
wzdłuż ekliptyki, lecz zakreśla pew­
ną linię falistą podobną do sinusoi­
dy. Amplituda tej sinusoidy jest 
jednak bardzo mała, tak, że dopiero 
bardzo precyzyjne pomiary położeń 
środka tarczy słonecznej względem 
ekliptyki mogą istnienie tych od­
chyleń wykryć. Odchylenia te są 
rzędu sekund kątowych.

Ponadto odległość Ziemi od Słoń­
ca zmienia się periodycznie w  okre­
sie 21 dni; zmiany te są jednak 
bardzo małe. Istotnie wartość 4.662 
km stanowi zaledwie 0 003''/» śred­
niej odległości Ziemi od Słońca, tak 
że fakt ten wymyka się naszym bez­
pośrednim obserwacjom. Przy do­
kładnych jednak badaniach ruchu 
Ziemi i Księżyca tę okoliczność 
astronomowie niewątpliwie zawsze 
uwzględniają.

4) K. KRASZEW SKI, G D YNIA  
i J. RADOM YSKI, KROTOSZYN. 
Sprawę wpływu refrakcji astrono­
micznej na obserwowane rozmiary 
Słońca i Księżyca omawialiśmy 
dwukrotnie: w N r 6 — K (str. 429) 
i N r 8 (str. 501) „Problemów“ z 1948 
roku. Nie chcemy nużyć naszych 
Czytelników dalszym „rozrabia­
niem“ tego dość prostego tematu. 
Jeśli wyjaśnienia zawarte w  tych 
dwóch notatkach Panów nie zada- 
walniają, prosimy zajrzeć do pierw­
szego lepszego podręcznika kosmo­
grafii lub aśtronomii na szkołę śre­
dnią do rozdziału „Refrakcja“. Panu 
Kraszewskiemu komunikujemy, że 
refrakcja „ziemska“ i „astronomicz­
na“ jest jednym i tym samym; jest 
zjawiskiem załamywania się pro­
mieni w atmosferze ziemskiej.

W. Z.
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H rrara kuman
„B łądzić  — jest rzeczą ludzką“  — głosi łacińskie przysłowie. Obowiązkiem ludz­

k im  jest jednak prostowanie popełnionych błędów. Na w ykry tych  błędach własnych 
i cudzych uczymy się.

W poczuciu odpowiedzialności za drukowane słowo wprowadzamy obecnie w 
„Problemach“  rubrykę  „E rra re  humanum est...“ , poświęconą zauważonym błędom. 
Nie będziemy tu  w y ty k a li błędów korektorskich czy drukarskich, lub drobnych 
potknięć stylistycznych. Będziemy natom iast wskazywali na istotne błędy treściowe 
lub niefortunne sformułowania.

Zapraszamy Czytelników do współpracy w tym  dziale. M ateria ły należy nadsyłać 
w oryginale (w postaci wycinka). Za wykorzystane uwagi będziemy w yp łaca li ho­
norarium .

W ymiatanie błędów rozpoczynamy od siebie.

D W Ó JKA Z M A T E M A T Y K I
W „N o ta tn iku “  („Problem y“  n r  1) 

ukazała się rewelacyjna wzmianka, 
że liczba 3 X  10245 jest tak w ie lka, 
iż, napisana w  zw yk ły  sposób, nie 
zmieściłaby się w  Kosmosie. Gdy­
by to była nawet „licencia poetica“ , 
to byłaby zbyt daleko posunięta.

Czytelnicy zaprotestowali gwał­
townie, wym ierzając zdecydowaną 
dwóję z m atem atyki (i słusznie).

Dwóch czytelników  wpadło nawet 
na dowcipny pomysł zmiażdżenia te­
zy o kosmicznych wym iarach n ie­
szczęsnej 3 X  10245 przez pokazanie 
je j w ym iarów  ad oculos, czyli na­
ocznie.

A  oto prawdziwe (i skromne) je j 
w ym iary  przestrzenne:

Sgggggg8ggg8gg888SS8gggg8SS8gg§S§oSŜg|g3SggggSS
OOOOOOOOOOOCOOOOOOOOOOCC000300000000000000

*

Przytoczymy teraz k ilka  „kw ia tkó w “  
w  różnych inform acjach o ZSRR.

Tretiakowa jest istotnie słynna. Na­
leżałoby więc wiedzieć, że znajduje 
się w  Moskwie, a nie w  Leningra­
dzie.

*

BRU DN I GÓRNICY

Na okładce n r 6 z 13 lutego hr. 
w  tym  samym czasopiśmie znajduje 
się "ładna fo tografia  dwóch górni­
ków  radzieckich. U dołu jest napis: 
„M ł odzi górnicy kopalni im. Stalina 
w  Basenie Kuźnieckim “ . Zresztą nie 
pierwszy to raz redakcja pisma u- 
mieszcza górników w... basenie. 
Przypuszcza zapewne, że w skutek 
pracy w  kopalni węgla są brudni. 
Możemy jednak zapewnić Redakcję 
„P rzy jaźn i“ , że górnik przed opusz­
czeniem kopalni ma możność umyć 
się pod św ietnym prysznicem w 
kom fortow ej łazience kopalnianej.

Tygodnik „P rzy jaźń“ nie sprowo­
kow ałby tej notatki, gdyby rosyjski 
zw ro t „k  a m i e n n o u g o l -  
n y j  b a s s e j n “  tłum aczył 
poprawnie jako z a g ł ę b i e  
węglowe.

*
M IASTO  TTUMEN PRZENIESIO­

NE N A  POŁUDNIE

Tygodnik „ Kuźnica“  w  n-rze 
5 (178) z 6 lutego br., w  notatce 
”P r yginalne wydanie poezji M ic ­

kiewicza“ , w ym ienia miasto T i u- 
i e ń. Z odsyłacza dowiaduiemy 

że miasto to leży na ...Kubani. 
A utor odsyłacza w o li widocznie cie- 
P y k lim a t Kaukazu od silnych m ro- 
r>nH ®yberyjskich i dlatego prawdo- 
svh • e Przeniósł to stare miasto 
y eryjskie  daleko na południe.

*

M o s k w a  p r z e n ie s io n a
D o  LEN IN G R AD U  

tygodn ik  „P rzyjaźń“  w  n-rze 5 z 
lutego br. zamieszcza reprodukcję 

znanego obrazu Iwana Szyszkina 
” orariek w  sosnowym lasie“ , zao­
patrując ją  w  napis z wyjaśnieniem, 

oryginał obrazu znajduje się w  
ynnej G alerii T re tiakow skie j w  
amgradzie. Galeria obrazów im.

D ZIW N A P ISO W N IA

Szeregowi jednostek, ja k im i ope­
ru je  fizyka, nadano nazwy pocho­
dzące od nazwisk uczonych, którzy 
w s ła w ili się badaniami w  odnośnej 
dziedzinie. D la przykładu w ym ien i­
m y: waty, ampery, omy, kulomby, 
gausy. Piszemy je zazwyczaj fone­
tycznie. N iektórzy autorzy (z po­
wodu pewnego chaosu, k tó ry  nie­
stety panuje jeszcze u nas w  tej 
dziedzinie) piszą je  według oryg i­
nalnej pisowni odpowiedniego na­
zwiska. Trzeciego sposobu pisania, 
zdawało by się, być nie może. Cza­
sopismo „ Wiadomości Chemiczne“  
udowodniło jednak, że jest to mo­
żliwe, że można m ianowicie pisać 
fonetycznie według... błędnej piso­
w n i nazwiska.

Jednostkę natężenia pola magnety­
cznego nazywamy e r s t e d e m  
ku uczczeniu nazwiska fizyka duń­
skiego Hansa Christiana O e r -  
s t e d a (a nie Oerstedta!), k tó ry  
s tw ie rdz ił is tn ienie pola magnety­

cznego dookoła przewodnika z prą­
dem elektrycznym . „ Wiadomości
Chemiczne“  (nr 23—24 z 1948 r., 
str. 238) w  notatce o odkryc iu  w a­
r i  tronów, wyrażają natężenie pola 
w... erstedtach. Zwracamy uwagę 
na tę zbędną lite rę  „ t “  gdyż nie 
sądzimy, że umieścił ją  tam cho­
ch lik  drukarski. Jest to wprawdzie 
ty lko  jedna mała lite ra , lecz spory 
w styd dla czasopisma naukowego.

*

OSTROŻNIE Z GAZEM!

Czasopismo „Przem i/sł Chemiczny“  
zamieszcza w  numerze 11 z 1948 r. 
(str. 574) wskazówki dla autorów. W 
punkcie 3-im  czytamy tam: „N a­
leży zwracać uwagę na poprawną 
polszczyznę, unikając w  szczególno­
ści barbaryzmów językowych i n ie­
właściwego (przestarzałego lub  n ie­
polskiego) s łownictwa“ . W tymże 
numerze czasopisma, o k ilkadziesiąt 
stron wstecz (str. 541), w yd ru ­
kowano a rtyku ł p. t. „ Pólkokso- 
wanie i  gazyfikacja to rfu “ . A rty k u ł 
ten stanowi obszerne streszczenie 
książki rosyjskie j Bogdanowa pod 
tym  samym tytułem . A u to r stresz­
czenia, omawiając teoretyczne pod­
stawy procesu nazwanego przez 
siebie gazyfikacją, de fin iu je  ten 
proces w  sposób następujący: „G a­
zyfikac ją  nazywamy przekształcenie 
organicznej części twardego (chyba 
s t a ł e g o !  — ciało stałe nazywa 
Się po rosyjsku „tw io rdo je “  — u- 
waga nasza) paliw a w  gaz palny za 
pomocą wzajemnego (słowo „wza­
jemnego“  można chyba opuścić — 
uwaga nasza) współdziałania przy 
wysokiej temperaturze z powie­
trzem i parą wodną, technicznym 
tlenem lub  ich mieszanką“ .

Proces ta k i nazywa się po pol­
sku z g a z o w a n i e m .  T o rf 
czy węgiel można z g a z o w a ć ,  
zaś z g a z y f i k o w a ć  mo­
żna jakieś osiedle, miasto, gmach, 
fabrykę itp. Tłumaczenie term inów  
rosyjskich nie sprowadza się do p i­
sania ich łacińskim  alfabetem. W 
każdym razie nie zaleca tego cyto­
wany punkt 3-ci wskazówek dla 
autorów.

H.
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N O W O Ś C I W Y D A W N IC Z E

A utorzy i  wydawcy, k tórzy życzą sobie, aby ich książki by ły  omówione 
na łamach „Problem ów “  proszeni są o nadsyłanie do redakc ji dwóch 

egzemplarzy recenzyjnych.

Poradnik językowy.

Wszystkich, dbających o ku ltu rę  
w ysław ian ia  się, niezm iernie ucie­
szyło wznowienie, po przerwie spo­
wodowanej wojną, czasopisma „Po­
radn ik  Językowy“ . Wychodzi ono 
jako  dwumiesięcznik K om is ji Języ­
kowej Towarzystwa Naukowego 
Warszawskiego, wydawany przez 
Państwowy In s ty tu t Wydawniczy. Na 
czele redakcji stoi pro f. d r W itold 
Doroszewski, autor niezrównanych 
pogadanek radiowych o języku.

W artyku le  wstępnym pierwszego 
numeru czytamy m. in.: „Celem na­
szym nie jest sama popularyzacja 
językoznawstwa — dlatego po p ie r­
wsze, że chyba nie istn ie ją  nauki 
bezkierunkowe życiowo: zawsze, 
choćby nawet w  sposób nie zamie­
rzony, w yw ie ra ją  one w p ływ  na ży­
cie, a po drugie dlatego, że od prze­
kładania na język potoczny w yn i­
ków  prac specjalnych ważniejsze 
w ydaje  się nam poszukiwanie społe­
cznego sensu nauki o języku w  je j 
całokształcie i praca nad językiem, 
służącym kszta łtow aniu m yśli i sta­
now iącym jeden z ważniejszych 
czynników  rozw oju postępu k u ltu ­
ralnego narodu“ .

A  dalej:
„W ysiłek tzw. popularyzacji, która  

jest w łaściw ie realizowaniem nauki 
w  życiu, polega na tym , aby nie de­
fo rm ując m yśli naukowej znaleźć 
dla n ie j ja k  najprostszą form ę w y ­
razu...“

Treść pierwszego numeru czasopis­
ma w  zupełności odpowiada tym  za­
mierzeniom.
— J. H.

Prof. dr inż. Witold Tomassi — 
Chemia nieorganiczna. — Podręcznik 
dla studiujących medycynę, stoma­
tologię, biologię, fizykę i ro ln ictwo, 
str. 312, Warszawa — 1949, Księgar­
nia techniczno -  naukowa Mieczys­
ław  Fuksiewicz i S-ka

Z zadowoleniem należy powitać 
pojawienie się na pólkach księgar­
skich tego nowego, oryginalnego 
podręcznika, z zadowoleniem tym  
większym, że niezmiernie uboga jest 
nasza akademicka lite ra tu ra  podręcz­
nikowa w  dziedzinie chemii (dotyczy 
to zarówno podręczników o ryg ina l­
nych jak  i przekładów).

W podręcznikach chem ii nieorga­
nicznej wiadomości z w łaściwej che­

m ii nieorganicznej przeplatają się 
.zazwyczaj z wiadomościami należą­
cym i do chemii fizycznej. Prof. To­
massi, jako fizykochem ik, w  jeszcze 
większym stopniu niż to się zwykle 
czyni, uwzględnił m ateria ł fizvko - 
cłiemiczny. Książka, przeznaczona 
n a  studentów, któ rzy nie przera­
b ia ją chemii fizycznej jako odrębne­
go przedmiotu, dużo na tym  zyskuje.

Na szczególne podkreślenie zasłu­
guje ścisłość de fin icy j. A u to r po­
tra f i ł w  n iew ie lk ie j stosunkowo ob­
jętości podać obok zwięzłego prze­
glądu chem ii nieorganicznej, boga­
tą treść fizykochemiczną. Osiągnął 
to kosztem pewnych skróceń i  upro­
szczeń, ale nie — ja k  się niekiedy 
zdarza — nieścisłości.

Przy przeglądaniu książki nasuwa 
się drobny zarzut: autor, odmienia­
jąc nazwiska cudzoziemskie, stale 
używa apostrofu, nawet wówczas, 
gdy tego nie zalecają zasady piso­
w ni.

Chemia i Technika, tom II .
Nakładem Centralnego Zarządu 

Przemysłu Chemicznego wyszedł z 
d ruku I I  tom  pożytecznej pracy 
zbiorowej pod ogólnym ty tu łem  
„Chemia i technika“ . Tom ten obej­
m uje chemię syntetycznych środków 
lekarskich. Opracowany został przez 
w yb itnych  specjalistów: prof. T. U r­
bańskiego, prof. W. Mozołowskiego, 
prof. J. Supniewskiego, doc. Z. M a­
cierewicza i  inż A. Piotrowskiego.

Plagiat najczystszej wody.

Niedawno tra fiła  m i do ręk i książ­
ka „Z  fizyką  na ty “ , opracowana 
przez dr. T. Sas Jaworskiego, prze j­
rzana i  uzupełniona przez T. Czy- 
stohorskiego. Książka ta stanowi tom 
I-szy cyk lu  „B ib lio te k i potrójnego 
węzła“ ; wydana jest przez „P o lig ra - 
fik ę “  w  Łodzi, 1948.

Cóż się okazało? Jest to po pro­
stu tłumaczenie książki niem ieckiej 
„D u  und die N a tu r“ , k tó re j autorem 
jest D r P. Karlson, i k tó rą  wydano 
w  1934 roku. Tak samo większość 
rysunków  jest na jw yraźn ie j pocho­
dzenia niemieckiego, m imo, że na 
okładce polskiego „o ryg ina łu “ czy- 
tamv: rysunk i R. Jackowskiego. Oto 
dowolnie w y ję ta  próbka z tekstu 
niemieckiego i  z polskiego „o ryg i­
na łu “ :

Besondere Kennzeichen: zwecklos
Ordnung muss sein, dachte K r i ­

minalassistent Schobert, legte die 
B le is tifte  hübsch para lle l zurecht, 
rückte A k ten  zusammen, den Steck­
b rie f des gewohnheitsmässigen S tra- 
ssenraubers und Geldschrankkna­
ckers A rtu r  Bulke obenauf, w a rf 
noch einen wohlgefä lligen B lick  auf 
den ordentlichen Schreibtisch...

W polskim  „oryg ina le“ :
Nawet znaki szczególne zawodzą
Komisarz śledczy Bystroń nie zno­

sił n ieładu na b iu rku . U łożył rów no­
legle o łów ki i  pióra, poukładał roz­
rzucone akta z lis tem  gończym za 
zawodowym rabusiem i  w łam yw a­
czem Edwardem K lepką na w ie rz­
chu. Potem spojrzał z zadowoleniem 
na uporządkowane biurko...

A  oto spis rozdziałów tu  i tam 
(w te j samej kolejności):
Elemente, Moleküle, Atome — Ż y ­

w io ły , p ierw iastk i, cząsteczki, 
atomy.

Aufbau — Budowa.
Das Verbrecheralbum  der Chemie— 

A lbum  przestępców chemii.
Die segensreiche Lücke — Szereg z 

pustym i miejscami.
Besondere Kennzeichen: zwecklos—• 

Nawet znaki szczególne zawo­
dzą.

Das Radium — A tom  zerfä lt — Roz­
pad atomu radu.

S ir Ernest baut eine Welt. — Jak 
R utherford  zbudował św iat (Ru­
therfo rd  m ia ł na im ię Ernest). 

E in  Märchen — Baśń.
Tak samo „oryg ina lne“  są ry ­

sunki p. Jackowskiego,
Nie są to jakieś próbk i specjalnie 

wybierane. Można by tu  przytaczać 
rozdział za rozdziałem i rysunek za 
rysunkiem.

K ró tko  mówiąc: pan doktór Sas 
Jaworski książkę tłumaczył, pan Jac­
kow ski kopiował, a w  najlepszym 
w ypadku przerysowywał rysunk i z 
gotowej książki. Co ro b ił w  tym  to­
w arzystw ie p. Czystohorski, nie 
wiem...

A  wszystko razem, to p lag ia t na j­
czystszej wody.

Nasza nienawiść do h itle ryzm u 
nie upoważnia nas do tego, byśmy 
m ie li u siebie tolerować podobne 
sztuczki...

D r Włodzimierz Zonn
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